
«OWE SZKOŁY PRZYSPOSOBIENIA PRZEMYSŁOWEGO
W bieżącym miesiącu otwartych zostanie 8 nowych szkól 

włókienniczych, które rozpoczną szkolenie 2.100 dziewcząt 
wiejskich, przygotowując je do pracy w zakładach przemysłu 
yłókienni czego.

Nowe szkoły przysposobienia przemysłowego, z których każ­
da będzie mogła pomieścić po 500 uczennic, powstaną w Biel­
sku, Łodzi i Rawiczu. W Krotoszynie i Tomaszowie Mazo­
wieckim otwarte będą szkoły mogące kształcić po 300 uczen­
nic każda.

Po rozpoczęciu nauki w powyższych szkołach przemysł włó­
kienniczy posiadać będzie ogółem 14 szkół przysposobienia 
przemysłowego, kształcących razem 5.000 dziewcząt.
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21.  V . 19
Organ Franca, madrycki „ABC  

stwierdził wczoraj, że „Waszyn­
gton oddał prawdziwą usługą spra 
wie pokoju odrzucając propozy­
cją na podstawie sformułowanej 
w Ustach Wałlace —  Stałin“ .

Pomijając już sprawy rozbroję 
nia (ZSRR od dawna wystąpił z 
tą inicjatywą, czy energii atomo­
wej (wiadomo kto chciał „rzucać 
bomby na Moskwę“ i kto bombą 
atomową straszy) tłumaczenie De 
partamentu Stanu na temat baz 
wojskowych jest szczególnie ost­
rym zgrzytem. Nie o to bowiem 
chodzi, czy bazy te istnieją za zgo 
dą zainteresowanych państw (a 
„zgodę“ takiego np. rządu ateń­
skiego nie trudno osiągnąć...) ale 
powstaje zagadnienie gdzie te ba 
zy znajdują się i przeciwko komu 
są skierowane.

Po co St. Zjedn. —  jeśli prowa 
dzą politykę pokojową —  budują 
bazy w Grenlandii, Islandii, Tur­
cji czy Grecji, tysiące kilometrów 
od brzegów Ameryki? Po co trzy 
mają wojska w Chinach, gdzie od 
dawna już nie ma jednego ra­
dzieckiego żołnierza, czy w Korei 
skąd ZSRR zapowiedział ewaku­
ację armii okupacyjnej? Po co o* 
gromne „misje wojskowe“ na 
Bliskim Wschodzie?

Jeśli już —  wbrew zwyczajom 
dyplomatycznym —  Marshall uz 
nał za stosowne prawie że oficjał 
nie odpowiedzieć na list Stalina 
skierowany do Wall>ace‘a to milio 
ny ludzi na świecie spodziewało 
się czegoś więcej, aniżeli powtó­
rzenia oddawna znanych już go­
łosłownych zarzutów i zapewnień 
dobrej woli, popartych... jawną in 
terwenćją w szeregu państw. Nic 
dziwnego też, że opinia światowa 
—  nawet ta jej część, która do­
tychczas wierzyła w amerykańską 
„pokojowość“ i „bezinteresow­
ność“ —- zaczyna rozumieć istot­
ne cele St. Zjedn. Nic dziwnego, 
że liberalny „Manchester Guar­
dian“ z żałością stwierdza „nie­
bezpieczeństwo“ Wallace‘a i ru­
chów postępowych, które „dają 
wyraz niepewnej woli mas“.

Zaiste, pokojowa polityka za­
graniczna, polityka ZSRR jest 
wielkim niebezpieczeństwem dla 
imperializmu. Ale dla narodów 
świata jest nadzieją lepszego ju­
tra. * i

D  Radziecka opinia publiczna przygważdża
' i wykrętne tłumaczenia Departamentu Stanu

MOSKWA. 20.5. (PAP). Agencja 
Tass podała do wiadomości opinię ra 
dzieckich kół miarodajnych o ogłoszo 

¡nym we wtorek oświadczeniu Depar 
"tamentu Stanu USA.

Mimo, że Stalin nie zwracał się 
oficjalnie do rządu Stanów Zjedno­
czonych z jakąkolwiek propozycją — 

i] stwierdza agencja Tass — a odpowia- 
5 dał jedynie na list otwarty Walłace‘a 
—Departament Stanu USA uważał za 
stosowne ogłosić w związku z tym w 
prasie specjalne oświadczenie.

Departament Stanu z jednej stro­
ny uznaje wagę i znaczenie oświad­
czenia Stalina o możliwości i konie­
czności pokojowego uregulowania 
kwestii nierozstrzygniętych w intere­
sie powszechnego pokoju.

Z drugiej strony Departament Sta­
nu oświadcza, że wyliczone w odpo­
wiedzi Stalina konkretne problemy 
nie mogą być przedmiotem dwustron 
nych rozważań między Stanami Zjed 
noczonymi a Związkiem Radzieckim, 
a rozważanie tych kwestii przy udzia 
le innych krajów, jak na przykład 
sprawy kontroli nad energią atomo­
wą w ONZ oraz omówienie innych 
zagadnień w Radzie Ministrów Spraw 
Zagranicznych nie dały wyników po­
zytywnych rzekomo wskutek stanowi­
ska Związku Radzieckiego.

Oświadczenie Departamentu Stanu 
wywołuje tu zdziwienie.

Stanowisko Departamentu Stanu po­
zostaje w całkowitej sprzeczności z 
oświadczeniem rządu amerykańskiego 
z dnia 4 maja br.

W oświadczeniu tym możliwość 
dwustronnych rokowań nie tylko nie

była negowana, ale przeciwnie — 
uznana była jako sama przez się zro 
zumiała, gdyż w przeciwnym wypad 
ku rząd Stanów Zjednoczonych nie 
uznałby za możliwe zwrócenie się 
do rządu radzieckiego z wyrażeniem 
życzenia uregulowania rozbieżności. 
Ponadto wiadomo, że najtrudniejsze 

problemy międzynarodowe rozstrzyga- 
ne były, gdy rząd prezydenta Roose- 
velta był u władzy, przez przedstawi­
cieli Stanów Zjednoczonych, Związku 
Radzieckiego i Wielkiej Brytanii jed­
nogłośnie i w całkowitym porozumie­
niu przez z górą trzy lata.

Nasuwa się więc pytanie, dlaczego 
uzgodnione decyzje mocarstw w spra 
wach mniej trudnych — uważa się 
obecnie za niemożliwe? Czy nie dla­
tego, że obecny rząd Stanów Zjedno­
czonych porzucił politykę prezyden­
ta Roosevelta i prowadzi politykę od 
mienną?
SPOŁECZEŃSTWO RADZIECKIE 

UWAŻA, ŻE SYTUACJA, KTÓRA 
SIĘ WYTWORZYŁA, JEST WYNI­
KIEM AGRESYWNEGO STANOWI­
SKA, ZAJMOWANEGO PRZEZ O- 
BECNY RZĄD STANÓW ZJEDNO­
CZONYCH.

Oświadczenie Departamentu Stanu
LONDYN. 20.5. (PAP). Jak donosi 

agencja Reutera, w Waszyngtonie o- 
głoszono komunikat, przedstawiający 
pogląd wyższych urzędników Depar­
tamentu Stanu na odpowiedź premie 
ra Stalina, skierowaną do Wallace’a. 
Korespondent agencji Reutera zazna­
cza, że pogląd ten podziela prez. Tru 
man i sekretarz stanu Marshall.

Komunikat zawiera polemikę ze 
stanowiskiem radzieckim na temat 
aktualnych zagadnień międzynarodo­
wych i usiłuje przerzucić na Związek 
Radziecki odpowiedzialność za wy­
tworzoną sytuację.

Autorzy komunikatu, poruszając 
sprawę kontroli energii atomowej, 
uważają, że „delegaci Związku Ra­
dzieckiego, Polski i Ukrainy nie do­
puścili do efektywnego porozumie­
nia”.

Uchwalenie ustawy antykomunistycznej
p r z e z  amerykańską Iz b ą  D e p u to w an ych

WASZYNGTON, 20.5 (RAP). — W 
dniu dzisiejszym Izba Deputowanych 
uchwaliła 319 głosami przeciw 58, pro 
jekt przewidujący sporządzenie spe 
cjalnych list z nazwiskami członków 
partii komunistycznej. Jak stwierdza 
ją autorzy tego projektu, ma on na 
delu „zneutralizowanie“ działalności 
komunistów, stanowiącej niebezpie­
czeństwo dla Stanów Zjednoczonych.

Pierwsze o f ia r y  c z y s t k i
w W. Brytanii

LONDYN, 20.5 (RAP). — Dzisiejszy 
„Daily Telegraph“ donosi, że 20 u- 
rzędników państwowych zostało za­
wieszonych w czynnościach za ich 
skrajne poglądy na podstawie orze­
czenia specjalnej komisji, zajmującej 
się przeprowadzeniem czystki w bry­
tyjskim aparacie państwowym.

Usprawnienie zaopatrywania miast w żywność
—  za d a n ie m  s p ó łd z ie lc z o ś c i  s p o ż y w c ó w

W obecności wicemarszałka Sejmu
i prezesa Naczelnej Rady Spółdziel­
czej, Szwalbego, ministra Aprowizacji, 
Lechowicza oraz przedstawicieli Mini­
sterstwa Przemysłu i Handlu i central 
spółdzielczych, rozpoczęła się w dniu 
19 bm. dwudniowa ogólnopolska kon­
ferencja rozbudowanych gospodarczo 
spółdzielni spożywców, wchodzących 
w skład nowopowstałej Centrali Spół­
dzielni Spożywców. Na konferencję 
przybyli przedstawiciele 179 spółdzdel 
ni spożywców, posiadających ponad 10 
sklepów, lub tworzących większe or­
ganizmy gospodarcze.

Po reorganizacji, Centrala Spół­
dzielni Spożywców obejmuje obecnie 
1.462 spółdzielnie miejskie, w tym 600 
zamkniętych i 226 wojskowych. Wszy­
stkie spółdzielnie spożywców prowa-' 
dzą razem ok,. 7.500 sklepów, w tym 
6.300 spożywczych ł 620 włókienni­
czych, zatrudniając 46 tysięcy pracow 
ników. Spółdzielnie miejskie liczą pół­
tora miliona członków.

W wygłoszonych referatach stwier­
dzono potrzebę powiększenia sieci han 
dlowej i dalszej specjalizacji, szczegól­
nie bowiem mało jest spółdzielczych 
sklepów masarskich, owocowo-warzy­
wnych, nabiałowych i rybnych. Do na 
czelnych zadań należy ponadto walka 
o zwiększenie rentowności przez ogra­
niczenie kosztów handlowych, walka z 
nadużyciami w spółdzielniach, wzmo­
cnienie podstaw finansowych w for­
mie udziałów oraz usprawnienie ra­
chunkowości, jako ważnego instrumen 
tu planowania i kontroli.

Działalność handlowa spółdzielni — 
jak wskazano w referatach — winna 
być w większym Stopniu połączona z 
działalnością społeczno - wychowaw­
czą. Spółdzielnie zbyt wiele gotówki i 
uwagi angażują w rozprowadzenie 
wódki, zaniedbując inne dziedziny han 
ilu — stwierdził m. inn, prezes CSS,

Żerkowski. — Trzeba, żeby artykuły 
spożywcze stanowiły gros obrotów, a 

.wódka sprzedawana była dodatkowo, 
gdyż głównym celem spółdzielczości 
spożywców jest rozrost dochodu spo­
łecznego mas pracujących.

Centrala Spółdzielni Spożywców, ce 
lem przyśpieszenia i potanienia obro­
tu towarowego, usuwa pośrednictwo 
okręgowych oddziałów spożywczych 
dawnego „Społem“ , znosząc 14 placó­
wek wojewódzkich.

Wicemarszałek Szwalbe w swym 
przemówieniu, otwierającym obrady, 
wyraził w imieniu spółdzielców pol­
skich zadowolenie z powodu zjedno­
czenia partii robotniczych, które zbie­
ga się z pełnym uzgodnieniem i wpro­
wadzeniem w życie nowej struktury 
naszej spółdzielczości. „Dzięki takiej 
postawie obozu robotniczego — powie 
dział wicemarszałek Szwalbe — moż­
liwe było ostateczne sformowanie obli 
cza ekonomicznego nowej Polsld, m. 
inn. z tak mocnym podkreśleniem zna­
czenia spółdzielczości.“

W zakończeniu mówca przypomniał 
znamienne słowa deklaracji pierwsze­
go zjazdu Związku Robotniczych Spół­
dzielni Spożywców w 1919 roku, 
stwierdzające, że „spółdzielczość prole 
tariacka jest wyrazem walki klasowej 
proletariatu w dziedzinie gospodar­
czej i nie ma nic wspólnego z noszą­
cymi miano spółdzielczych, organiza­
cjami drobnomieszczańskimi. Robotni­
cze organizacje spółdzielcze, tworząc 
tylko część ogólnoprolctariackiego ru­
chu wyzwoleńczego, winny współdzia­
łać z ogólną walką klasy robotniczej.“

W pierwszym dniu obrad, po prze­
mówieniu wicemarszałka Szwalbego, 
wygłoszone zostały referaty: prezesa 
Żerkowskiego, dyr. Bryma, dyr. Pa­
włowskiego, prezesa Niemca i dyr. 
Przybylińskiego, po czym rozpoczęła 
Się dyjjfusja.

Organizacją o charakterze komuni­
stycznym ma być uznana, według pro 
jektodawców m. in. „każda organiza­
cja, która wyznaje przyjaźń ze Zwią 
zkiem Radzieckim“. Projekt przewi­
duje kary do 10 lat więzienia i 10.000 
dolarów grzywny.

T rt if ig m cB  w  m o n to w a n iu
nada włoskiego

RZYM, 20.5 (RAP). — W kołach po 
litycznych Rzymu mówi się, że na 
przeszkodzie w ostatecznym uformo­
waniu nowego gabinetu stanęła róż­
nica zdań między chrześcijańskimi de 
mokratami a saragatowcami. Saraga- 
towcy żądają, by kontrola nad orga­
nami, realizującymi plan Marshalla 
we Włoszech, spoczywała w ich ręku, 
chrześcijańscy demokraci uważają jed 
nak to żądanie za zbyt wygórowane.

Mówi się również, źe liberałowie 
zgłaszają pretensje pod adresem de 
Gasperiego, żądając większego udzia­
łu w rządzie, niż to jest przewidywa-

Komunikat pomija jednak milcze­
niem wniosek radziecki w sprawie 
kontroli energii atomowej i zakazu 
używania broni atomowej, ogranicza 
jąc się jedynie do przedstawienia 
stanowiska USA.

W komunikacie podkreślono jed­
nak, że Organizacja Narodów Zjed 
noczonych w dalszym ciągu stoi wo­
bec konieczności rozwiązania zagad­
nienia kontroli energii atomowej o- 
raz.^że rząd Stanów Zjednoczonych 
gotów jest uczestniczyć w efektyw­
nej międzynarodowej kontroli nad 
energią atomową.

W sprawie traktatu pokojowego z 
Niemcami, komunikat wyraża pogląd, 
że opozycja radziecka wobec projek­
tów opracowanych przez Stany Zjed 
noczone, Wielką Brytanię i Francję, 
uniemożliwia zawarcie traktatu poko 
jowego z Niemcami.

Następnie komunikat powtarza wy 
tyczne polityki amerykańskiej w 
sprawie traktatu pokojowego z Japo­
nią, i problemu Korei.

Na temat amerykańskich baz woj­
skowych komunikat, przyznając ist­
nienie tych baz, usiłuje usprawiedli­
wić politykę Stanów Zjednoczonych 
uchwałą Generalnego Zgromadzenia, 
przewidującą, że „utrzymywanie ob­
cych sił zbrojnych na terytorium 
członków ONZ jest dopuszczalne, o 
ile dany rząd dobrowolnie i publicz-

Porządek dzienny posiedzenia Sejmu
w  d n i u  2 1  m a j a  b r .

Porządek dzienny 41 posiedzenia 
Sejmu Ustawodawczego w dniu 21 
maja 1948 r. przedstawia się, jak na 
stępuje:

1. Pierwsze czytanie rządowych 
projektów ustaw:

a) o ratyfikacji konwencji kultu - 
ralnej między Rzeczpospolitą Polską 
a Republiką Węgierską, podpisanej 
w Budapeszcie dnia 31 stycznia 1948 
roku,

b) o ratyfikacji umowy o współpra 
cy kulturalnej między Rzeczpospoli­
tą Polską a Rumuńską Republiką 
Ludową, podpisanej w Warszawie 
dnia 27 lutego 1948 r.,

c) o ratyfikacji protokółu, podpi - 
sanego w Londynie dnia 17 lipca 1947 
r. w sprawie zmiany układu o paten 
tach niemieckich, podpisanego w Lon 
dynie dnia 27 lipca 1946 r.

2. Sprawozdanie Komisyj: Spół­
dzielczości, Aprowizacji i Handlu o- 
raz Przemysłowej o rządowym pro­
jekcie ustawy o Centralnym Związ­
ku Spółdzielczym i centralach spół­
dzielni — sprawozdawca poseł ob. E. 
Pszczółkowski.

3. Sprawozdanie Komisyj: Spół­
dzielczości, Aprowizacji i Handlu o- 
raz Przemysłowej o rządowym pro - 
jekcie ustawy o centralach spółdziel 
czo - państwowych — sprawozdawca 
poseł ob. E. Pszczółkowski.

4. Sprawozdanie Komisyj: Spół­
dzielczości, Aprowizacji i Handlu o- 
raz Przemysłowej o rządowym pro - 
jekcie ustawy o przedsiębiorstwach 
państwowo -  spółdzielczych — spra­
wozdawca poseł ob. E. Pszczółkow - 
ski.

5. Sprawozdanie Komisji Przemy­
słowej o dekrecie Rządu R. P. z dnia 
3 kwietnia 1948 r. o częściowej zmię 
nie prawa przemysłowego (Dz. U. R. 
P. Nr 18, poz. 130) — sprawozdawca

poseł ob. St. Wojciechowski.
6. Sprawozdanie Komisji Przemy­

słowej o dekrecie Rządu -R. P. z dnia 
21 kwietnia 1948 r. o zmianie usta­
wy z dnia 19 lipca 1939 r. o izbach 
rzemieślniczych i ich związku (Dz. 
U. R. P. Nr 23, poz. 155) — sprawo­
zdawca poseł ob. E. Czechowicz.

7. Sprawozdanie Komisji Przemy­
słowej o dekrecie Rządu R. P. z dnia 
21 kwietnia 1948 r. o ustalaniu cen 
na niektóre artykuły w przemyśle 
prywatnym i spółdzielczym (Dz. U. 
R. P. Nr 23. poz 157) — sprawozdaw 
ca poseł ob. St Cieślak.

8) Sprawozdanie Komisji Przemy­
słowej o dekrecie Rządu R. P. z dnia 
26 kwietnia 1948 r. o zmianie rozpo 
rządzenia Prezydenta Rzeczypospoli­
tej z dn. 22 marca 1928 r. o ochronie 
wynalazków, wzorów i znaków '.owa 
rowych (Dz. U. R. P. Nr 24 poz. 164)— 
sprawozdawca poseł ob. P. Dąbek.

Początek posiedzenia o godz. 11.

P o s i e d z e n i e
Rady Państwa

Dnia 19 bm. Rada Państwa obradu­
jąca pod przewodnictwem Prezyden­
ta Rzeczypospolitej jednomyślnie 
uchwaliła zwrócić się do Sejmu Usta­
wodawczego z wnioskiem o rozszerze­
nie Rady przez powołanie w jej skład 
posła Józefa Niecko, prezesa Polskiego 
Stronnictwa ‘ Ludowego.

Na tym samym posiedzeniu Rada 
Państwa postanowiła wyasygnować 
1 milion zł tytułem subwencji dla 
Związku Zawodowego Literatów Pol­
skich na urządzenie domu dla pisarzy 
oraz 1 milion zł dla Instytutu Fry­
deryka Chopina na cele związane z or 
ganizacją Roku Chopinowskiego.

Posiedzenie Rady Bezpieczeństwa
w sprawie Palestyny

LAKĘ SUCCESS, 20.5. (RAP). — Na
wczorajszym posiedzeniu Rady Bez­
pieczeństwa rezolucja amerykańska 
stwierdzająca, że w Palestynie istnie­
je stan zagrożenia pokoju, upadła na 

, „ ... , skutek sprzeciwu delegatów Wielkiej nie wyrazi na to swą zgodę . W ko- . BrytarLi:i> ch1n d Belgii. Delegat wlel-
munikacie zaznaczono, że Stany Zjed Brytanii oświadczył, że obecny 
noczone, utrzymując siły zbrojne na stan w Palestynie nie może być uwa- 
terenie obcych krajów, działają ; ¿any jako zagrożenie pokoju i opowie 
„zgodnie z uchwałą ONZ”, gdyż od- > dział się za rezolucją zalecającą Ara- 
nośne rządy zgodziły się na to ,,do- kom i Żydom ustanowienie zawiesze-
browolnie i publicznie”.

W sprawie planu Marshalla i „orga 
nizacji europejskiej współpracy go­
spodarczej" utworzonej — jak wia­
domo — poza ramami Organizacji 
Narodów Zjednoczonych, komunikat 
uzasadnia pominięcie ONZ tym, że 
propozycja utworzenia nowej organi­
zacji wyszła... od krajów marshallow 
skich, a nie od Stanów Zjednoczo­
nych.

W końcu komunikat stwierdza, że 
nie ma potrzeby odbywania specjał-

nia broni.
Dalsze obrady Rady Bezpieczeństwa

odłożone zostały na dzień dzisiejszy. 
Oczekuje się obecnie wypowiedzi de­
legata radzieckiego Gromyki.

Dalsze kredyty
no armię egipska

KAIR, 20.5. (RAP). Egipska Izba De 
putowanych przyznała wczoraj dodat­
kowe kredyty dla armii egipskiej w 
wysokości 5 milionów funtów. Suma 
ta ma uzupełnić uprzednio już przy­
znany kredyt 4 milionów funtów.

«No w o  je W rem ia»
s to s u n k a c h  m ię d z y  O S A  i Z S R R

MOSKWA, 20.5. (RAP). W „Nowoje 
Wremia" ukazał się artykuł ilustrują­
cy stosunki radziecko -  amerykańskie 
na tle ostatnich wypadków politycz- 

. nych. Pismo stwierdza, że większość
nych konferencji na temat praw czło ; narodu amerykańskiego znużona jest 
wieka, gdyż zagadnienie to jest już alarmistyczną propagandą podżegaczy 
przedmiotem narad odpowiedniej Ko- wojennych i pragnie ustabilizowania 
misji ONZ. stosunków. Inicjatywa Wallace‘a jest

Sprawa masowych mordów w Grecji
jest spraw ą  wszystkich narodów
Odezwa Zarządu Głównego Tow. Przyjaciół Demokratycznej Grecji

Zarząd Główny Towarzystwa Przyjaciół Demokratycznej Grecji na 
swym ostatnim posiedzeniu postanowił ogłosić następujący protest 
przeciwko fali terroru w Grecji:

Naród grecki, który padł ofiarą 
imperialistycznej agresji i interwen­
cji, cierpi niewypowiedziane katusze. 

Kolebka cywilizacji europejskiej,

Pamiętamy wszyscy jak podczas o- 
statnlej wojny naród grecki zdołał 
zatrzymać inwazję wojsk Mussolinie 
go, a z okupantem hitlerowskim pro

ojczyzna myślicieli i artystów, Gre- j wadził sławną i skuteczną walkę par
cja Platona i Sokratesa, Ajschylosa 
i Fidiasza stała się dziś krwawą kaź 
nią i olbrzymim obozem koncentra­
cyjnym.

Wielokrotnie już w ciągu wieków 
fala barbarzyństwa zalewała Grecję, 
wielokrotnie bohaterski naród grec­
ki, natchnienie poetów j bojowników 
wolności, cierpiał pod obcym jarzmem 
i walczył o swą niepodległość. NI - 
gdy jednak może Grecja nie przeży­
wała bardziej krwawej tragedii.

tyzancką, która stanowiła niezwykle 
cenny wkład do walki narodów prze 
clwko hitleryzmowi i przyczyniła się 
do ostatecznego zwycięstwa.

Dziś, jednak, w trzecią rocznicę 
wiekopomnego zwycięstwa wolnych 
narodów świata nad hitleryzmem i 
faszyzmem, odgłosy salw plutonów 
egzekucyjnych w Grecji wskazują 
jasno, że hitlerowskie bestialstwo od­
rodziło się pod rządami faszystów 
greckich, działających na rachunek

Proces więźniów obozu Hakronisos
RZYM. 20.5. (PAP). Rozgłośnia Wol 

nej Grecji podaje, że rozprawa sądo­
wa nad demokratami greckimi, więź­
niami obozu w Makronisos, toczy się 
w miejscowości Lavrion w atmosferze 
straszliwego terroru. Świadkami 
oskarżenia są ci sami oprawcy, którzy 
w lutym bieżącego roku zmasakrowa­
li 250 żołnierzy i oficerów. Grecki rząd

faszystowski postanowił doprowadzić 
do wydania wyroku śmierci na więk­
szość oskarżonych.

Rozgłośnia Wolnej Grecji apeluje 
do świata cywilizowanego o zainter­
weniowanie, celem uratowania życia 
nieszczęsnych ofiar terroru faszystow­
skiego.

imperialistów anglo -  amerykańskich.
W trzy lata po zwycięstwie nad hi 

tleryzmem setki i tysiące patriotów 
greckich mordowanych jest bezlitoś­
nie. Padają oni za to, że walczyli z 
okupantem hitlerowskim i jego agen 
tamil

Taka jest nagroda dla greckich bo­
jowników ruchu oporu! Mszczą się na 
nich dawni agenci hitlerowscy, a o- 
becnie angielsko -  amerykańscy za 
to, że przyczynili się do obalenia hi­
tlerowskiej potęgi! Dziś ziemia grec­
ka spływa krwią. W obozach koncen­
tracyjnych jęczą i giną dziesiątki ty­
sięcy patriotów, a wśród nich kobie­
ty z dziećmi.

Tak jak bestialstwo hitleryzmu 
wstrząsnęło niegdyś sumieniem świa 
ta, tak i dzisiaj bestialstwa greckich 
faszystów muszą zjednoczyć i zmo 
bllizować wszystkich ludzi, miłują­
cych wolność i pokój.
SPRAWA MASOWYCH EGZEKU­

CJI W GRECJI NIE JEST SPRAWĄ 
WEWNĘTRZNO - GRECKĄ, ale spra 
wą wszystkich narodów, które łącz­
nie z narodem greckim przelewały 
krew w ciężkich bojach o wolność, o 
kulturę, o godność ludzką. Jest znie - 
wagą i groźbą dla wszystkich naro - 
dów miłujących pokój, dla wszystkich 
tych, którzy walczyli i cierpieli pod 
hitlerowską okupacją.

(Dokończenie na str. 2-ej).

w rzeczywistości odbiciem stanowiska 
milionów postępowych Amerykanów. 
Istnienie oraz współpraca dwóch od­
miennych systemów amerykańskiego 
i radzieckiego jest możliwe, zaś poli­
tyka radziecka uznająca tę zasadę da­
je w praktyce pełny wyraz tej możli­
wości.

Wyrozumiałości
dla Niemiec i Japonii 

domaga się Czang-Kai-Szek
NANKIN, 20.5 (RAP). — Podczas u- 

roczystości objęcia władzy wygłosił 
przemówienie Czang-Kai-Szek, prezy 
deńt kuomintangowskich Chin. W 
przemówieniu swym podkreślił on ko 
nieczność kontynuowania walki prze­
ciw siłom ludowym, oraz wzmocnie­
nie dyscypliny i wykorzenianie prze­
kupstwa we własnym aparacie pań­
stwowym. W dziedzinie polityki za­
granicznej Czang-Kai-Szek podkreś­
lił „konieczność wyrozumiałości 
bec Niemiec i Japonii“.

wo-

w tm á a e h
□  LONDYN. Jak donosi z Tokio a- 

gencja Reutera, władze holender 
skie Indii Wschodnich zawarły z Ja­
ponią umowę w sprawie dostawy ja 
pońskich materiałów bawełnianych o 
łącznej wartości 37.900 tysięcy dola­
rów amerykańskich.

O BERLIN. — Amerykański zarząd 
wojskowy wydał tymczasowy za­

kaz sprowadzania do amerykańskiej 
strefy okupacyjnej wszystkich dzien­
ników i czasopism, posiadających li­
cencję radziecką.
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Kardynał Spellman
podróżuje

szlak m i imperializmu USA
LONDYN. 20.5. (PAP). Z Batawii 

donoszą, że przybył tam samolotem
z Australii arcybiskup Nowego Jor­
ku kardynał Spellman. Ma on spot­
kać się z gubernatorem holenderskim 
van Mookiem, a następnie ma udać 
się również samolotem do Singapore 
i stamtąd do Chin.

---- -oOo------

Zyski rosną
ale kapitaliści U S A
nie circa płacić podatków

NOWY JORK. 20.5. (Obsl. wł.). Pre­
zes giełdy pieniężnej w Nowym Jor­
ku na zebraniu Economics Club w 
Chicago wysunął w stosunku do rzą­
du żądanie obniżenia podatku od zy­
sków od kapitału do 12 i pół proc. 
Podatek obecny wynosi 25 proc. Żą­
danie to zostało wysunięte pomimo 
stałego olbrzymiego wzrostu zysków 
koncernów amerykańskich.

-----ooo------

N IES ŁA B N Ą C E W ALKI W P A LES TYN IE
Rada Bezpieczeństwa zatwierdziła kwestionariusz

60-lecie urodzin Mikołaja Szwernika
Przewodniczącego Prezydium Rady Najwyższej ZSRR

LONDYN. 20.5, (P^P). — Na podstawie doniesień agencji Reutera sy­
tuacja w Palestynie kształtuje się w sposób następujący:

N emcy w... Rodz ę Kontroli
Zagłębia Ruhry

NOWY JORK. 20.5. (PAP). Agencja 
Associated Press w depeszy z Londy­
nu Cytuje wiadomości z wiarogodnych 
źródeł, według których mocarstwa o- 
bradujące w Londynie zgodziły się na 
przyznanie Niemcom Zachodnim bez­
pośredniego przedstawicielstwa w Mię 
dzynarodowej Radzie Kontroli Zagłę­
bia Ruhry.

W ten sposób do Rady tej wcho­
dziliby delegaci USA, Wielkiej Bry­
tanii, Francji, trzech krajów Benelu- 
xu 1 Niemiec Zachodnich.

Strajk w  Wiesbaden e
BERLIN. 20.5. (PAP). Radio ham- 

burskie donosi, że w środę zastrajko 
wało w Wiesbadenie 5' tys. robotni­
ków na znak protestu przeciwko cięż 
kiej sytuacji żywnościowej.

------ oOo------

15 tys. dzieci polskich
repatriowano * Niemiec
Według obliczeń Polskiego Czer­

wonego Krzyża do dnia 19 bm. repa­
triowano z Niemiec ponad 15 tysię­
cy dzieci polskich.

Na podstawie nadesłanych zgło - 
szeń ro^jin i osób zainteresowanych 
trwają poszukiwania nad odnalezie­
niem w Niemczech około 40 tysięcy 
dzieci polskich.

Komisja do Badań Zbrodni Nie­
mieckich obliczyła, że w Niemczech 
powinno przebywać jeszcze około 100 
tysięcy dzieci i młodzieży, wywiezio 
nych z Polski.

Ósmy dzień procesu
przeciw członkom SN

Jako ostatni z obrońców w procesie 
SN przemawiał w ósmym dniu roz­
prawy adw. Daniec w ¿bronie oskar­
żonego Chaberskiego.

Następnie Sąd udzielił ostatniego 
słowa oskarżonym.

Wyrok Ogłoszony zostanie dnia 
22 bm.

----- ooo------

Sp r o s t owan i e
W numerze z dn. 19 bm. na str. III 

— „Problemy Oświaty" zostały błęd­
nie umieszczone podpisy. Artykuł czo 
łowy o Bartoszycach winien być pod­
pisany nazwiskiem: B. Milewicz, 
artykuł — „Dlaczego 7 nie 8“ —> naz­
wiskiem: J. Barbag.

JEROZOLIMA
W Jerozolimie wokół starej dzielni 

cy żydowskiej miasta toczą się zacię 
te walki z udziałem znacznych sił ze 
strony arabskiej. Dzielnica żydowska 
w której znajduje się około tysiąca 
żołnierzy żydowskich jest pod 
obstrzałem artylerii Legionu Arabskie 
go, który wkroczył we wtorek do Je­
rozolimy. Pociski artylerii arabskiej 
padają na szereg zabytków religijnych 
i miejsc świętych z meczetem Omara, 
sanktuarium Mahometan na czele.

Według komunikatu Haganah część 
Jerozolimy, znajdująca się w rękach 
Żydów została rozszerzona podczas u- 
porczywych walk nocnych. Haganah 
twierdzi dalej, że podczas ostatnich 
walk w starej dzielnicy Jerozolimy, 
oddziały żydowskie wzdęły do niewo 
li 70 Arabów.

Komunikat Haganah stwierdza, że 
oddziały żydowskie wzięły do niewo - 
li dwóch oficerów brytyjskich po za­
jęciu przez Żydów kwatery nieprzyja 
cielskiej w bitwie o wzgórza Zioń 
pod Jerozolimą. Ponadto wzięto do 
niewoli kilkudziesięciu innych jeńców.

ŚRODKOWA PALESTYNA
W dolinie Jordanu żydowskie siły 

zbrojne odparły 2 ciężkie ataki wojsk 
irackich i przeszły do kontrataku, zdo 
bywając znaczną ilość broni. W rejo­
nie tym, w waikach ze strony arab - 
skiej bierze udział lotnictwo, bombar 
dujące szereg osiedli żydowskich w 
doiinie rzeki Jordan. Specjalnie cięż­
kie walki z udziałem artylerii toczą 
się na południowy zachód od Gesher- 
Kaukab - Ekhawa.

Na północy w rejonie Galilei trwa 
ją ciężkie walki pomiędzy wojskami 
syryjskimi i oddziałami żydowskimi. 
Żydzi ewakuowali we wtorek wioskę 
Samakh na południowym wybrzeżu je 
ziora Tiberias. W dolinie rzeki Shaa- 
ron żydowskie siły zbrojne odparły 
ciężki kontratak arabski.

W rejonie Tel Avivu oddziały ży­
dowskie zajęły po ciężkim oporze ze 
strony Arabów dawny obóz wojsko­
wy brytyjski Sarafand, obsadzony 
przez Arabów. Obóz w Sarafand znaj 
duje się w odległości 32 kilometrów 
pomiędzy Tel Aviv i Lyddą i miał 
być po ewakuacji Brytyjczyków z Pa 
iestyny przejęty przez Agencję Żydów 
Ską.
WIELKA BRYTANIA ZAMIERZA 

DOCHOWAĆ „WIERNOŚCI“ SWYM
ZOBOWIĄZANIOM WOBEC

PAŃSTW ARABSKICH
LONDYN. 20.5. (PAP). — Agencja 

Reutera donosi, że przedstawicielowi 
Foreign Office zadano pytanie, czy 
Wielka Brytania pozwoli nadal ofice­
rom brytyjskim na służbę w armii 
transjordańsklej, czy będzie nadal 
wypłacała subsydium dla tej armii, 
czy będzie w dalszym ciągu dostarcza 
ła broni Transpordanii, Egiptowi i Ira 
kowi pomimo działań wojennych w 
Palestynie. Rzecznik Foreign Office 
odpowiedział w następujący sposób:

„Dopóki ONZ nie orzeknie, ie posu 
nięcia te są nielegalne, Wielka Bryta­
nia nie widzi powodu, by miała od - 
stąpić od wykonywania swych zobo - 
wiązań traktatowych“.

Wreszcie rzecznik oznajmił, że nie 
może udzielić żadnych informacji w 
sprawie ewentualnych kroków brytyj 
skich w kierunku uznania państwa 
Izrael.

ŻOŁNIERZE ROMMLA 
W PALESTYNIE

BERLIN. 20.5. (RAP). — Berlińska 
„National Zeitung“ donosi, że wielu 
niemieckich żołnierzy, niedobitków a- 
frykańskiej armii gen. Rommla, wał­
czy obecnie w Palestynie w szeregach 
arabskich. Pismo stwierdza, że ci

„mniejsi hitlerowcy“ zostali sprzedani 
Arabom przez Wielką Brytanię jako 
„mięso armatnie“.

CZY STANY ZJEDNOCZONE 
ZNIOSĄ EMBARGO NA DOSTAWY 

BRONI DO PALESTYNY?
WASZYNGTON. 20.5. (PAP). — W 

kołach kongresowych krążyły w śro-

MOSKWA. 20,5. (PAP)
19 bm. Związek Radziecki obchodził 

6 godzinach obrad Rada Bezpieczeń-' 60-lecie urodzin przewodniczącego Pre 
stwa zaaprobowała onegdaj ostateczne zydium Rady Najwyższej ZSRR Miko 
brzmienie przedłożonego przez USA łaja Szwernika.
kwestionariusza dla władz arabskich y/ okolicznościowych artykułach pra 
i żydowskich w Palestynie, który do- sa radziecka podkreśla wielkie zasłu 
pomóc ma Radzie w wyjaśnieniu sytu gj prezesa Rady Najwyższej Szwer - 
acji wojskowej w Palestynie. Odpo- „jg^, przypominając, że jest on jed - 
wiedź na kwestionariusz nadesłana nym z najbardziej wypróbowanych 
ma być Radzie Bezpieczeństwa d o ; działaczy partii komunistycznej, a 
godz. 14 — 21 maja. ¡przez długi okres czasu był przywód

zawodowego

W dniu rowało prezydenta Szwernika naj wyż 
szym radzieckim odznaczeniem pań­
stwowym, Orderem Lenina.

W toku dyskusji delegat radziecki; cą radzieckiego ruchu 
dę wiadomości, że prezydent Truman Gromyko podkreślił, że Rada Bezpie Komitet Centralny w szechzwiązko- 
zniesie embargo na dostawy broni ze czeństwa nie ma prawa do tracenia w*.i Partii Komunistyczne] Rada

prawdopodobnie w ciągtl najbliższych 
48 godzin.

Sekretarz stanu Marshall oświad - 
ezył jednak, że Stany Zjednoczone za 
czekają z uczynieniem tego kroku do 
chwili „zaznajomienia się ze stanowi 
skiem Rady Bezpieczeństwa 
problemu Palestyny“ .

LAKĘ SUCCES. 20.5. (PAP).

że powinna natychmiast przejść  ̂ do 
dyskusji nad rezolucją amerykańską 
w sprawie rozejmu i zaprzestania 
walk w Palestynie.

Stanów Zjednoczonych do Palestyny czasu na sprawę kwestionariusza, lecz Ministrów związku Radzieckiego zło- ■ • • ..............  . . . .  żyły przewodniczącemu Rady Najwyz
szej Szwernikowi życzenia dalszej o- 
wocnej pracy dla dobra państwa i na 
rodu radzieckiego.

Prezydium Rady Najwyższej ZSRR, 
auuw. Sprawa ta dyskutowana będzie na składając swemu przewodniczącemu 
wobec najbliższym posiedzeniu Rady Bezpie ¿yczen;a stwierdza, że jest on wier- 

czeństwa. j nym towarzyszem broni Generalissi -
_________ __  ,.P). — TEL AVIV, 20.5 (RAP). — Zydow- j musa Stalina i wskazuje na ofiarną

Delegat Francji do Rady Bezpieczeń ska Rada Narodowa, sprawująca wła . pracę rewolucyjną Mikołaja Szwem 
stwa, Parodi zawiadomił Radę, że kon dzę parlamentu, upoważniła tymcza- i ka, a następnie na jego udział w orga 
sul francuski w Jerozolimie, będący sowy rząd żydowski do ogłoszenia sta nizowaniu radzieckich mas ropotm- 
członkiem 3-osobowej komisji rozejmo nu alarmu w kraju i wydania odpo- j czych do walki o realizację pierw - 
węj ONZ w Palestynie znajduje się w wiednich do tego zarządzeń. Rząd o- szych pięciolatek, 
gmachu konsulatu w Jerozolimie oblę głos ł stan alarmu na przeciąg trzech

miesięcy.
W związku z sytuacją wojenną tym 

czasowy rząd żydowski obdarzył pre 
miera Ben Guriona szerokimi pełno­
mocnictwami.

żony przez Arabów,
Budynek konsulatu jest pod obstrza 

łem karabinów maszynowych i połą­
czenie telefoniczne ze światem zew­
nętrznym jest zerwane. Wśród znajdu 
jących się w konsulacie osób 6 zo­
stało zranionych.
MOŻLIWOŚĆ UZNANIA PAŃSTWA 

IZRAEL PRZEZ FRANCJĘ
PARYŻ. 20.5. (PAP). — Sekretarz 

stanu w prezydium Rady Ministrów 
Pierre Abelin oświadczył na środo - 
wym posiedzeniu gabinetu, że każdej 
chwili można spodziewać się komuni 
katu o uznaniu żydowskiego państwa 
Izrael przez Francję.

Z OBRAD RADY 
BEZPIECZEŃSTWA ONZ 

LAKĘ SUCCESS. 20.5. (PAP). — Po
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Prod. Państw. Fabr. Chem. Farm. 
żądać w Aptekach i Drogeriach

W liście swym Prezydium Rady Naj 
wyższej ZSRR podkreśla zasługi 
Szwernika w walce o zwycięstwo w 
czasie ostatniej wojny.

Z okazji 60-lecia urodzin Prezy - 
diurn Rady Najwyższej ZSRR udeko

Szwetfzko-bułgarskie
rokowania gospodarcze

SOFIA. 20.5. (PAP). Przybył tu
czele delegacji szwedzkiej dyrektor de 
parlamentu handlu zagranicznego w 
szwedzkim ministerstwie spraw za­
granicznych von Sidov w celu prowa­
dzenia rokowań gospodarczych z Buł­
garią.

— o-----

Zapowiedź strajku
255 łys. robotników
w Stanach Zjednoczonych

DETROIT. 20.5. (PAP). Związek za­
wodowy robotników przemysłu samo 
chodowego zapowiedział — w wy ma 
ganym 10-dniowym terminie — 
strajk 255 tysięcy robotników zakła­
dów General Motors w razie nieu­
względnienia przez dyrekcję wysunię 
tych żądań podwyżki płac. Rokowa­
nia pomiędzy robotnikami i dyrekcją 
w celu zapobieżenia strajkowi — są 
w toku.

1 *

Współpraca Polski i C S R
przekładem przyjaznych stosunków miedzy państwami
Hw adczene m u. G^msitisa w radio czecłiosł«wackm

Kierownictwo SPD to płatni agenci anglosascy
Dziennikarze niemieccy demaskują schumacherowców

Głosy prasy francuskiej 
o oświadczeniu Generalissimusa Stalina

PARYŻ. 20.5. (PAP). Odpowiedź Ge
neralissimusa Stalina na list Wallace‘a 
jest v/ dalszym ciągu głównym przed­
miotem zainteresowania prasy pary­
skiej, która z rzadką jednomyślnością 
podkreśla, że odpowiedź Generalissi­
musa Stalina zmusza rząd USA do 
udzielenia konkretnej odpowiedzi.

Prawicowy „Ce Matin“ podkreśla, 
że opinia francuska jednomyślnie oce­
nia odpowiedź Generalissimusa Stali­
na jako zachęcającą.

,,C« Soir“  stwierdza, że idea porozu­
mienia międzynarodowego cieszy się 
poparciem najszerszych mas ludo­
wych, widzących w nim gwarancję 
pokoju.

Oferta Moskwy nie może pozostać 
martwą literą mimo złej woli Truma- 
na i Marshalla.

Zdaniem „Franc Tireur“ , Waszyng­
ton nie może obecnie uchylić się od 
rozmów bez narażenia się na poważne 
zatrzuty. Cały świat oczekuje na roz­
mowy dwóch wielkich mocarstw.

„Oidre" stwierdza, że odpowiedź 
udzielona Wallace‘owi potwierdza kil­
kakrotnie wyrażoną opinię o możliwo­
ści współpracy między odmiennymi 
ideologiami i systemami gospodarczy­
mi. Na przyszłość „zimna wojna“ bę­
dzie utrudniona.

„Combat" krytykuje odpowiedź De­
partamentu Stanu i podkreśla, że Sta­
ny Zjednoczone mogą obarczyć się 
przed opinią światową odpowiedzialno­
ścią za dwukrotne odrzucenie propo­
zycji radzieckich w ciągu dziesięciu 
dni. Odpowiedź Stanów Zjednoczo­
nych nie stanowi, jak dotąd, kroku na­
przód, a w tej dziedzinie kto nie idzie
naprzód — Cofa się. Niekorzystanie z j ne.

możliwości odprężenia byłoby rzeczą 
zbrodniczą.

„Humanité“ odrzuca argumenty 
Marshalla. Dziennik stwierdza, że De­
partament Stanu odmawia szczerych i 
lojalnych wyjaśnień, jakich oczekują 
wszystkie narody. Szuka on schronie­
nia w gąszczach procedury. Szary 
człowiek jest przekonany, że porozu­
mienie Stanów Zjednoczonych i Zwiąż 
ku Radzieckiego byłoby rzeczą naj­
ważniejszą.

Głosy prasy czoskioj
PRAGA. 20.5. (PAP). Prasa tutejsza 

ogłasza na naczelnych miejscach 
tekst odpowiedzi generalissimusa Sta 
lina na list otwarty Wallace'a.

Organ komunistyczny „Rude Pra­
vo“  podkreśla, że odpowiedź Stalina 
witają niezliczone miliony szarych lu­
dzi, spragnionych pokoju. Odpowiedź 
ta wykazuje, że Związek Radziecki 
jest jedynym wielkim mocarstwem, 
prowadzącym niezmordowaną walkę
0 pokój. Rzeczą rządu USA jest obe­
cnie zademonstrowanie przed całym 
światem czy pragńt szczerze pokoju.

Organ socjal-demoktatyczny „Pra­
we Lidu" stwierdza, że generalissi­
mus Stalin dał nowy impuls do roz­
mów pokojowych na podstawie pro­
pozycji amerykańskich w ujęciu Wal- 
laee'a.

„Narodni Osvobozeni“ organ O, u- 
czestników ruchu oporu, pisze, że po 
odpowiedziach Mołotowa i Stalina j* 
sne jest, iż odpowiedzialność za dal­
szy rozwój sytuacji międzynarodowy

1 spada całkowicie na Stany Zjednocz®

BERLIN. 20.5. (PAP). Radio berliń­
skie zorganizowało audycję, w której 
wystąpiło kilku dziennikarzy niemiec 
kich, pracujących uprzednio w roz­
głośniach zachodnich Niemiec.

Na podstawie wiarygodnych wiado­
mości, dziennikarze ci stwierdzili, że 
zastępca Schumachera z okresu woj­
ny — Fritz Heine — był płatnym a- 
gentem wywiadu brytyjskiego. Po ka 
pitulacji Niemiec wysłano go tam * 
konkretnym zadaniem niedopuszcze­
nia za wszelką cenę do zjednoczenia 
obu partii robotniczych. Współpra­
cownikami Heinego w charakterze 
agentów wywiadu brytyjskiego byli: 
obecny przewodniczący SPD w Ba-

warii von Kmeringen, który przeby­
wał w Wielkiej Brytanii pod nazwi­
skiem Hall, dalej przewodniczący 
frakcji SPD we frankfurckiej Ra­
dzie Ekonomicznej — ScheUler, oraz 
jeden z wybitnych działaczy tej par­
tii — Eichler. Z Helnem współpra­
cował również Hans Jahn, socjalde­
mokrata, przewodniczący związku za 
wodowego kolejarzy W Bizonii.

Powyższe fakty, nieznane szarym 
członkom partii socjal-demckratycz- 
nej w Niemczech, świadczą — jak 
podkreślili w audycji dziennikarze 
niemieccy — o prawdziwym obliczu 
kierownictwa SPD.

PRAGA. 20.5. (PAP). — Cała prasa 
czeska omawia w obszernych artyku 
łach serdeczne przyjęcie, z jakim spot 
kali się w Polsce czechosłowacki mi­
nister spraw zagranicznych dr Clemen 
tis, oraz minister komunikacji Alois 
Petr.

Minister Clementis, wygłosił w ra­
dio czechosłowackim przemówienie, w 
którym wyraził swój podziw dla pręż 
ności gospodarczej i dla zapału do pra 
cy, jaki zaobserwował’ w czasie swe­
go pobytu w Polsce.

W Szczecinie, jak również w innych 
wielkich portach Bałtyku, w Gdań­

sku i w Gdyni — powiedział dr Cle- 
mentis — mogliśmy się przekonać nie 
tylko o entuzjazmie z jakim Polacy 
odnoszą się do odbudowy tych por­
tów, ale i o pozytywnych wynikach 
tej pracy.

Minister Clementis zakończył swe 
przemówienie radiowe stwierdze­
niem, że wszechstronna współpraca 
czechosłowacko - polska jest przy­
kładem przyjaznych stosunków mię­
dzy państwami nowej demokracji, o- 
raz, że współpraca ta przynosi poży­
tek nie tylko obu zainteresowanym 
państwom, ale również i sprawie świa 
towego pokoju.

Odezwa Iow. Przyj. Demokratycznej Grecji
(Dokończen e ze str. 1-ej)

Ze wszystkich zakątków świata płyIdzie greckim, naszym sojuszniku w
nie fala protestów przeciwko barba 
rzyństwu reżimu ateńskiego.

Również i naród polski podnosi 
swój głos protestu wobec bestialstw, 
dokonywanych na szlachetnym naro-

Kierownictwo Labour Party zdradziło
in te resy  mas robo tn iczych

LONDYN. 20.5. (PAE). — W czasie 
dyskusji na konferencji labourzysiow- 
skiej w Scarborough szereg delegatów 
wystąpiło z żądaniem podjęcia przez 
rząd brytyjski energicznej akcji w ce­
lu ograniczenia nadmiernych zysków.

W odpowiedzi na te wystąpienia 
przedstawiciel partyjnego Komitetu 
Wykonawczego — Dal ton — zakomu­
nikował w sposób ogólnikowy, że rząd 
brytyjski podejmie dalsze kroki, o- 
prócz apelów, kierowanych do prze­
mysłowców i kupców, „jeśli okaże się 
to konieczne“ . Program partyjny w na 
stępnych wyborach będzie — zdaniem 
Daltona — uzależniony od stanowiska, 
jakie zajmą prywatne przedsiębior­
stwa w sprawie ograniczenia ich zys­
ków.

Minister Morrison wygłosił przemó­
wienie, w którym stanął pośrednio w 
obronie przemysłowców, stwierdzając, 
że trudności, jakie ma kraj do prze­
zwyciężenia, nie mogą być usunięte 
drogą „przyciśnięcia kapitalistów, lub 
też innymi radykalnymi środkami“ , 
lecz jedynie za pomocą wzrostu pro­
dukcji.

Zdaniom mówcy, plan modernizacji 
przemysłu brytyjskiego wymaga okre­
su 10 do 15 lat, chwilowo zaś należy 
poprzestać na „prostych ulepszeniach, 
które podsuwa zdrowy rozsądek.“

Odmienną wręcz opinię wyraziła 
większość mówców. Delegaci stwier­
dzili, że robotnicy przyczynili się już 
dostatecznie do wzrostu produkcji, o- 
becnie zaś rząd powinien podjąć odpo­
wiednie kroki celem zwiększenia wy­
dajności poprzez wywarcie nacisku na 
administrację przedsiębiorstw, często 
nie dość sprawną i zbyt powolną.

Wtorkowe posiedzenie konferencji

zakończyło się pierwszą poważną klę­
ską, poniesioną przez kierownictwo par 
tyjne. Delegaci wypowiedzieli się 
przeciwko redukcji lub zlikwidowaniu 
subsydiów w wysokości 400 milionów 
funtów szterlingów rocznie, udziela­
nych przez rząd na utrzymanie cen ży 
wności.

W środę, w trzecim dniu obrad, wła 
dze partyjne zdołały również wyeli­
minować krytykę tym razem ze 
strony przedstawicieli związków zawo 
dowych nauczycieli. Krytycy ci zwra­
cali uwagę Zgromadzenia na katastro 
falny stan oświaty w Wielkiej Bry­
tanii i na brak budynków szkolnych, 
podkreślając, że w obecnej sytuacji 
grozi to sparaliżowaniem całej refor­
my oświatowej, przygotowanej przez 
rząd. Uchwałą większości odpowied­
nia rezolucja została wycofana.

Na posiedzeniu środowym premier 
Attlee złożył sprawozdanie parlamen­
tarne. Przedstawił on politykę Partii 
Pracy w dziedzinie reform socjalnych, 
w dziedzinie przemysłu i na terenie 
poiityki imperialnej.

Premier wychwalał „wyjątkowo zgo 
dny zespół Partii Pracy" w parlamen­
cie, a mówił lekceważąco o opozycji 
wewnętrzno - partyjnej. Attlee zape­
wnił, że gabinet brytyjski bierze na 
siebie całkowitą odpowiedzialność za 
całość polityki zagranicznej i wew­
nętrznej, prowadzonej przez poszcze­
gólnych ministrów.

LONDYN, 19.5 (PAP). — W miarę 
postępu obrad tegorocznego Kongresu 
Partii Pracy w Scarborough staje Się 
oczywiste, że po Kongresie tym trud­
no już spodziewać się jakichkolwiek 
nadzwyczajnych wyników. W zagra­
nicznych kołach prasowych Kongres w
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Scarborough określany jest ironicz­
nie, jako „wspaniale wyreżyserowane 
widowisko“ .

Władze naczelne Partii Pracy uda­
remniają wszelką krytykę, zdobywając 
sobie większość głosów za pomocą go­
łosłownych sloganów i obietnic. W ten 
sposób uzyskano formalne poparcie 
Kongresu dla rządowej poiityki płac, 
jakkolwiek wydawało się przez chwi­
lę, że gorące apele delegatów robotni­
czych z różnych centralnych okręgów 
przemysłowych poruszyły umysły i 
przełamały inercję zgromadzenia.

Mówcy ci ostrzegali Kongres, że de­
legaci, przyjmując rezolucję egzekuty­
wy, ignorują żądania mas robotni­
czych, które wybrały ich jako swych 
reprezentantów do Scarborough i że 
będzie im bardzo trudno wytłumaczyć 
w swych okręgach masom robotni­
czym swe bezwolne stanowisko. Wła­
dzom partyjnym mówcy zarzucali zdra 
dę interesów robotniczych przez fawo 
ryzowanie zysków kapitału, co w re­
zultacie doprowadza do zamrażania 
płac robotników.

GŁOSY PRASY BRYTYJSKIEJ
LONDYN. 20.5. (PAP). — Szereg 

dzienników londyńskich ocenia w kry­
tyczny sposób oświadczenia kierow­
ników Labour Party, złożone na doro-" 
cznym kongresie w Scarborough. Szcze 
golnie wystąpienie Morrisona, poświę 
cone zagadnieniom wewnętrzno-fcra- 
jowym, spotkało się z licznymi ko­
mentarzami prasowymi. '

Koresp. „Daily Express" pisze na ten 
temat, że Morrison pragnąłby zwolnić 
tempo socjalizacji.

Analogiczny pogląd wypowiada — 
„News Chronicie", który uważa, że 
obecny rząd będzie ubiegał się o zwy­
cięstwo w następnych wyborach na 
podstawie umiarkowanego programu 
reform społecznych, a nie w oparciu 
o dalszą nacjonalizację.

Omawiając dotychczasowy przebieg 
konferencji, „Daily Worker" zazna­
cza, że wszystko wskazuje na przystą­
pienie przez prawe skrzydło partii do 
ofensywy oraz podjęcie przezeń akcji 
rozprawienia się — przy pomocy wszel 
kich tricków i gierek — ze swymi kry 
tykami

Jednakże ten front prawego skrzy­
dła, starannie zmontowany przez kie­
rownictwo partyjne, może być złama­
ny, jeśli lewica labourzystowska wy­
każe dostateczny nacisk i energię • 
zaznacza dziennik w konkluzji

walce z hitleryzmem. Napływają ma­
sowo protesty organizacji politycz - 
nych i społecznych, przedstawicieli 
nauki i sztuki. Nie wątpimy, że głos 
protestu świata cywilizowanego, głos 
sumienia powszechnego usłyszy rów­
nież naród amerykański.

Nie utożsamiamy narodu amerykań 
skiego z kliką militarystyczną, za któ 
rej wiedzą i zgodą popierane są zbrod 
nie, okrywające wieczną hańbą żarów 
no ich wykonawców, jak i inspirato­
rów.

Nie wątpimy, że zgodnie ze szlachet 
nymi tradycjami wolnościowymi i de 
mokratycznymi Waszyngtona, Lincol­
na i Roosevelta naród amerykański za 
żąda zaprzestania krwawej, lecz bez­
skutecznej interwencji, która nie zdo­
ła złamać bohaterskiego ducha oporu 
narodu greckiego.

OBYWATELE!
Towarzystwo Przyjaciół Demokra­

tycznej Grecji świadome, że wyraża 
jednomyślne uczucia całego narodu 
polskiego, podnosi jak najgorętszy pro 
test przeciwko krwawej fali terroru, 
przeciwko masowym mordom, dokony 
wanym na patriotach greckich, prze­
ciwko obozom koncentracyjnym.

Żądamy zwolnienia wszystkich 
więźniów politycznych, żądamy przy­
wrócenia wolności i niepodległości 
szlachetnemu narodowi greckiemu, 
który po latach walki z okupantem 
hitlerowskim ma prawo, jak i inne 
narody, do pokoju, demokracji i swo 
bodnego rozwoju swego żyda narodo­
wego. •

*
Zarząd Główny Tow. Przyjaciół De­

mokratycznej Grecji wzywa wszyst - 
kie organizacje społeczne i polityczne 
oraz poszczególnych przedstawicieli 
świata literatury, nauki 1 sztuki do 
przyłączenia się do akcji protestacyj­
nej. Nadsyłane na adres Towarzystwa 
protesty będą przekazane sekretarzo­
wi generalnemu ONZ.

*
Zarząd Główny Polskiego Czerwo­

nego Krzyża wystosował jak najener- 
giczniejszy protest przeciwko antyhu­
manitarnym metodom, stosowanym 
przez imperializm anglosaski na tera 
nie Grecji za pośrednictwem rządu So 
fulisa.

Zarząd Gł. PCK zwraca się do mię 
dzynarod owych władz Czerwonego 
Krzyża z kategorocznym żądaniem 
aktywnego przeciwdziałania zgodnie z 
zasadami czerwonokrzyskimi — terro 
rowi, mordom i niekończącym się e- 
gzekucjom, których ofiarą padają wol 
ni patrioci greccy, walczący o swoją 
wolność i niepodległość.

Przeciwko terrorowi w Grecji za - 
protestował również Zarząd Główny 
Towarzystwa Przyjaciół Żołnierza w 
uchwalonej rezolucji w imieniu kil- 
kusettysięcznej organizacji

W tejże rezolucji TPZ przesyła bra 
terskie pozdrowienia walczącym o 
wolność i wyzwolenie spod jąrzma fa 
szystowskiego żołnierzom Grecji Usa­
dowej.
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Pierw szy rok bitwy o handel Wobec wypadków
w Palestynie

O D chwili rozpoczęcia bitwy o han­
del, mija rok.

Był to niewątpliwie rok zwycięs­
kiej walki, rok wytężonej i owocnej 
pracy nad uporządkowaniem naszego 
aparatu handlowego, rok krystalizacji 
form i metod naszej polityki handlo­
wej.

Sytuacja, w której wiosną 1947 ro­
ku rozpoczęta została, z inicjatywy 
Polskiej Partii Robotniczej, bitwa o 
handel, była dla naszej gospodarki na­
rodowej wysoce niepomyślna. Wystar 
czy, jeśli przypomnimy sobie chaos, 
jaki panował na rynku, panoszącą się 
spekulację, szybki wzrost cen, panikę 
wśród konsumentów, manię robienia 
zapasów, ucieczkę od złotego. Słaby 
jeszcze wówczas handel państwowy 
nie mógł pokonać fali paskarstwa, 
obracającej w niwecz wszystkie nasze 
wysiłki w kierunku poprawy zarob­
ków klasy robotniczej. Aparat spół­
dzielczy nie stał jeszcze wtedy na zde 
cydowanym stanowisku współpracy z 
państwem ludowym w walce przeciw­
ko elementom spekulacyjnym.

Państwo, pozbawione rezerw apro- 
wizacyjnych, nie było w stanie za­
pewnić ciągłości zaopatrzenia kartko­
wego świata pracy. Mieliśmy za sobą 
niezwykle ciężką zimę 1947 r. i kata­
strofalną w skutkach powódź. W id o­
ki na urodzaj były pesymistyczne. 
Zdawało się wówczas ludziom słabe-

Wielki dzień cyrku
Do cyrkowych rozważań pobu 

dzil nas... Stanisław Mikołajczyk.
Nie ma niestety pisanej historii 

cyrku. Posiada on —  tu każdym 
razie historią bardzo starą i bo­

gatą. Przeżywał swe okresy wzro 
stu i upadku. Był czas, kiedy 
królową areny cyrkowej była 
małPa. Kiedy indziej, jej miejsc• 
zajmował niedźwiedź. Bywało 
też, że sensacją miast i miaste­
czek bywały wyrodki natury: 
osły dwugłowe, szczury cztero- 
ogonowe itp.

Człowiek, przez wiele wieków, 
występował na arenie cyrkowej 
głównie w charakterze pana —  
rzadko tu charakterze wybryku 
natury.

Szerokie wykorzystywanie czło 
wieka w charakterze króla cyrku 
znalazło zastosowanie dopiero w 
czasach nowożytnych ma terenie 
Stanów Zjednoczonych. Należy 
przyznać, że cyrkowcy amery­
kańscy zrozumieli najlepiej jakie 
możliwości dochodowe kryją w 
sobie wyrodki natury gatunku 
ludzkiego.

Zaczęło się od „sióstr sjam- 
sklch“. Wystawiano też na widok 
publiczny różnego rodzaju po­
tworki. Później dopiero o cenio­
no, jaką atrakcją mogą być dla 
żądnej sensacji publiczności zwi­
chrzenia natury umysłowej. W y­
zyskiwano więc oryginalnych ma­
niaków, schizofreników itp. nie­
szczęśliwców.

Ostatnio dopiero doceniono 
wśród cyrkowców amerykań­
skich atrakcyjność dochodową 
Stanisława Mikołajczyka. Urzą­
dzono więc ciekawą imprezę. Pra­
sa amerykańska donosi, że:

¿XV Nowym Jorku odbyła się dwu 
godzinna „parada lojalności“. Na 
trybunie znajdował się Mikołajczyk.

Zebrano wszystkich, którym 
sprawia przyjemność wykrzyki­
wanie na ulicy „Niech żyje Mar­
shall'“ i postawiono przed nimi 
Mikołajczyka. I Mikołajczyk stał.

Nie wiemy, czy był to wielki 
dzień cyrku pod względem finan­
sowym, ale pod względem pomy 
słotuości —  niewątpliwie.

JUR

go ducha, że nie potrafimy o własnych 
siłach wyjść z impasu. Sceptycy prze 
powiadali, że nie zdołamy wskutek te­
go wykonać planu inwestycyjnego i 
wysuwali żądanie jego redukcji.

PA R TIA nasza przeciwstawiła się 
jednak z całych sił zarówno pró­

bom cofnięcia naszej gospodarki na­
rodowej wstecz, jak i próbom zahamo­
wania dzieła odbudowy kraju. Opra­
cowany przez naszą Partię wiosną 
1947 roku plan walki z chaosem ryn­
kowym i spekulacją, pian uzdrowienia 
handlu, był oparty na słusznej mark­
sistowskiej analizie sytuacji, na trzeź­
wym obrachunku sił klasowych, a za­
razem na głębokiej wierze w twórcze 
siły mas pracujących, na zaufaniu kla­
sy robotniczej do Partii,

Plan naszej Partii był równocześnie 
realny i śmiały.

Próbie natarcia ze strony elemen­
tów kapitalistycznych, ataków zespo­
lonych sił podziemia gospodarczego i 
reakcji Partia nasza przeciwstawiła 
konkretny program kontmatarcia kla­
sy robotniczej i państwa ludowego.

Siła przekonania, która biła ze słu­
sznej postawy naszej Partii, szybko 
zdobyła dla tego planu całą opinię 
demokratyczną, a przede wszystkim 
mocne poparcie i współdziałanie brat­
niej Polskiej Partii Socjalistycznej.

Dzięki osiągnięciu jednomyślności 
klasy robotniczej i poparciu szerokich 
mas, realizacja planu została zapew­
niona w bardzo krótkim czasie.

SUM UJĄC obecnie wyniki rocznej 
pracy, widzimy, że w dziedzinie 

handlu nastąpił w naszym kraju rady­
kalny przełom.

Rozbudowaliśmy bardzo poważnie 
handel państwowy.

Szybko usprawniliśmy obrót zbo­
żem i stworzyliśmy państwowe rezer­
wy zbożowe.

W  rekordowo krótkim czasie stwo 
rzyliśmy dużą sieć Powszechnych D o­
mów Towarowych, które wywarły de 
cydujący wpływ na kształtowanie się 
cen we wszystkich ważnych ośrod­
kach kraju.

Dokonana została reorganizacja w 
państwowym handlu hurtowym, która

usprawniła działalność poszczególnych 
central zbytu. Zmieniony został ko­
rzystnie kierunek działalności Pań­
stwowej Centrali Handlowej, która za 
jęła się zaniedbaną przedtem dziedzi­
ną handlu* artykułami spożywczymi. 
Obroty handlii'państwowego w ciągu 
ubiegłego roku wzrosły kilkakrotnie. 
Osiągnięto poważne wyniki w dzie­
dzinie obniżenia kosztów handlowych. 
Obecnie nie ulega już żadnej kwestii, 
że dopiero obecnie, dzięki inicjatywie 
państwa ludowego tworzy się w Pol­
sce od nowa wielki, nowoczesny apa­
rat handlowy, jakiego dzieje naszej go 
spodarki właściwie dotąd nie znały.

Wielkie i bardzo korzystne zmiany 
nastąpiły w handlu spółdzielczym. 
Miniony rok był okresem uzdrowie­
nia i burzliwego wzrostu spółdziel­
czej sieci handlowej, a także wzrostu 
jej obrotów. Był to nie tylko wzrost 
ilościowy, ale i jakościowy, doskona­
liła się bowiem treść pracy spółdziel­
czości i forma jej organizacji. Doko­
nująca się obecnie przebudowa struk­
turalna ruchu spółdzielczego otwiera 
nowy etap w jego rozwoju. Uspraw­
niona dzięki temu spółdzielczość bę­
dzie mogła jeszcze szybciej maszero­
wać po drodze swego dalszego roz­
woju i lepiej rozwiązywać stojące 
przed nią nowe, wielkie zadania.

D U Ż E  i korzystne zmiany zaszły 
również i w handlu prywatnym, 

który poddany został dyscyplinie 
państwowej i reglamentacji. Elemen­
ty podziemia gospodarczego zostały 
wyparte z szeregu ważnych pozycji. 
Opracowane zostały metody ustala­
nia i kontrolowania cen. Spekulacja 
i pasek straciły grunt pod nogami.

Wszystkie te zmiany stały się moż­
liwe dzięki temu, że bitwa o handel 
nie była zawieszona w próżni, nie 
sprowadziła się do akcji administra­
cyjnej, lecz została oparta o solidne 
fundamenty gospodarcze i polityczne, 
o rosnącą produkcję przemysłową i 
aktywny udział klasy robotniczej w  
walce ze spekulacją.

Bitwa została dzięki temu wygra­
na, ale byłoby błędem sądzić, że jest 
Już całkowicie zakończona. Stoi

przed nami jeszcze wiele poważnych 
zadań. Musimy dalej rozwijać i uspraw 
niać handel społeczny —  zarówno 
państwowy, jak i spółdzielczy. Mu­
simy społeczny aparat wymiany sy­
stematycznie unowocześniać, podno­
sić na coraz wyższy poziom naukowej 
organizacji i sprawności technicznej, 
tworząc nowoczesne magazyny, skle­
py, środki przewozowe itp. Musimy 
przez to osiągnąć wzrost wydajności 
pracy w handlu społecznym i zmniej­
szenie kosztów handlowych.

Handel społeczny, spółdzielczy i pań 
stwowy, musi obejmować coraz to no 
we dziedziny zaopatrzenia ludności. 
Nie można np. dłużej tolerować ta­
kiego stanu rzeczy, kiedy obroty mię­
sem i warzywami pozostają w prakty­
ce wyłącznością najbardziej zacofa­
nych i najbardziej niezdyscyplinowa­
nych elementów handlu prywatnego.

Nie możemy też uważać, że walka 
ze spekulacją została całkowicie za­
kończona. Tak jeszcze niestety nie 
jest. Podziemie gospodarcze nie zosta­
ło jeszcze całkowicie wytępione, spe­
kulanci i paskarze stale czyhają na 
kieszeń robotniczą. Nie wolno o tym 
ani na chwilę zapominać! Tymczasem 
są ludzie miękkiego serca, którzy zda­
ją się o tym nie pamiętać, którzy osła­
biają czujność wobec niebezpieczeń­
stwa speku’acji. Świadczy o tym pew­
ne osłabienie kontroli społecznej. 
Mieliśmy niedawno zatrważający 
sygnał: trzech kontrolerów społecz­
nych trzeba było skazać ńa obóz pra­
cy przymusowej za to, iż za łapówkę 
ukryli nadużycia wykryte w pewnym 
sklepie prywatnym. Fakt ten przypo­
mina nam ponownie, że nie wolno do­
puścić do rozluźnienia więzów mię­
dzy klasą robotniczą a kontrolerami 
społecznymi, że nie wolno zaniedby­
wać kontroli społecznej.

Powinniśmy więc nadal prowadzić 
tak dotąd pomyślnie prowadzoną 
bitwę o handel i doprowadzić ją do 
pełnego zwycięstwa. Mamy wszelkie 
dane, aby ten cel osiągnąć w bardzo 
krótkim czasie.

Aleksander Szpakowicz

Jak już podaliśmy, Rząd Polski 
uznał 18 maja nowoutworzony Rząd 
Państwa Izrael w Palestynie. Krok ten 
wynika z zasadniczego stanowiska 
Polski, któremu daliśmy m. inn. wy­
raz na terenie Organizacji Narodów 
Zjednoczonych, popierając koncepcję 
podziału Palestyny i dążenia Żydów  
do utworzenia własnego państwa. 
Krok ten wynika ze stanowiska Pol­
ski i demokracji polskiej nie tylko w 
odniesieniu do walki narodowo -  wy­
zwoleńczej, prowadzonej przez Ż y ­
dów w Palestynie, ale i ż zasadniczej 
koncepcji, polegającej na popieraniu 
każdego narodu, który walczy o swe 
elementarne prawa do życia, o niepo­
dległość.

Dlatego gdziekolwiek na świecie to­
czy się, czy toczyć by się mogła, walka
0 wolność i niepodległość, wszystko 
jedno, małego czy dużego narodu, sta­
niemy zawsze po stronie tych, którzy 
walczą o tę słuszną sprawę. Obce 
jest nam stanowisko „neutralnych ob­
serwatorów" —  nie przyglądamy się
1 nigdy nie będziemy się obojętnie 
przyglądać, gdy leje się krew w imię 
celów i dążeń, dla których mamy cał­
kowite zrozumienie, jako że sami po­
zbawieni niedawno niepodległości, mu 
sieliśmy ją zdobywać z bronią w ręku.

Oto dlaczego tak jak nie zabrakło 
głosu Polski, popierającej bohaterską 
walkę narodów Viet-Namu czy Indo­
nezji, tak też nie zabrakło tego głosu, 
gdy ziemia palestyńska zaczęła spły­
wać krwią.

Popieramy każdą słuszną walkę nie 
tylko z poczucia sprawiedliwości, ale 
i we własnym interesie, patrząc dalej 
w przyszłość i ogarniając szersze ho­
ryzonty. Nasz narodowy polski inte­
res dyktuje nam taką właśnie polity­
kę, jaką obecnie prowadzi rząd ludo­
wy. Historia dowiodła już nieraz, że 
sprawa polska nierozłącznie związana 
jest z walką przeciw imperializmowi, 
z walką o suwerenność i niepodległość 
narodów, toczoną w skali światowej. 
W alka ta w różnych częściach świa­
ta i w różnych krajach, ma różne for­
my, ale stanowi ona jeden nierozer-

Powszechność, dobrowolność i masowość
cechuje akcją podpisania deklaracji na budowę Wspólnego Domu

D ANE jakie posiadamy w tej chwi 
li o rozpoczętej niedawno akcji 

deklarowania się na budowę Wspólne 
go Domu są jeszcze daleko niepełne. 
Trudno pokusić się na ich podsta­
wie o pełną ocenę dotychczasowych 
wyników. Pewne zjawiska występują 
ce jednak masowo i powszechnie za­
równo w akcji przeprowadzonej przez 
nasze organizacje jak i przez organi­
zacje PPS można i należy podkreślić.

Znane są pierwsze — absolutnie nie 
pełne jeszcze — dane z Warszawy. Da 
ne te nadesłane przez KW PPR będą 
jeszcze uzupełnione wynikami akcji 
przeprowadzonej z rozmachem przez 
Komitet Stołeczny PPS jak również 
przez dalsze wyniki będącej jeszcze 
w toku akcji deklarowania się PPR. 
Sądzimy, że niezadługo będziemy też 
posiadali dane z kraju.

O czym mówią dotychczasowe dañe 
z Warszawy?

Po pierwsze o tym, że akcja zbiór­
kowa na Wspólny Dom spotkała się 
wśród członków naszej partii z od­
zewem, który trudno nazwać inaczej 
aniżeli entuzjastycznym. Pragnęliś­
my uniknąć tego określenia. Jest ono 
stare, i spowodu nadużywania go star 
te. Dzieje się rzecz nowa — buduje 
się Wspólny Dom dla nowej, zjedno­
czonej partii klasy robotniczej. Fakt 
ten zrodził nowe uczucie, przepojone 
radością umotywowaną i wiarą uza­
sadnioną. Wiarą w wielką przyszłość 
jaką zwiastuje Polsce Ludowej rodzą 
ca się zjednoczona partia klasy robot 
niczej. I tak rozumiemy słowo entu­
zjazm, jakie użyliśmy dla określenia 
tego nastroju jaki towarzyszy akcji 
podpisywania deklaracji na budowę 
Wspólnego Domu. Tak rozumiemy na 
strój w jakim robotnicy zarabiający 
po 6 — 7 tysięcy złotych miesięcznie 
i mający na swym utrzymaniu całą ro 
dzinę deklarowali po 3, 4 a nawet 8 
tysięcy złotych na Wspólny Dom. Czy 
nili to przekraczając wielokrotnie me 
raz sumy orientacyjne przewidziane 
dla poszczególnych grup pracowni­
czych przez organa partyjne.

P o d p is y w a n ie  deklaracji na 
Wspólny Dom zostało przez na­

szych towarzyszy potraktowane nie 
jako akcja zbiórki pieniędzy, lecz ja­
ko wielka, historyczna — w pełnym 
tego słowa znaczeniu — akcja polity­
czna. We Wspólnym Domu, który sta 
nie jako historyczny symbol i pom­
nik zjednoczenia się klasy robotniczej 
w dążeniu do socjalizmu — każdy pe 
perowiec pragnie mieć jak najwięcej 
swoich cegiełek, które symbolizować 
będą również jego osobisty wkład w 
dzieło budowy nowego społeczeństwa

nowej przyszłości wielkiej Polski Lu­
dowej.

O czym jeszcze mówią dotychczaso 
we dane z Warszawy?
O TYM, że radość jako towa­

rzyszy na budowę Wspólnego 
Domu ogarnęła nie tylko człon­
ków PPR i PPS, lecz rów­
nież olbrzymie zastępy bezpartyj­
nych. Dla przykładu warto przytoczyć 
dotychczasowe dane z Centralnego Za 
rządu Państwowego Przemysłu Kon­
serwowego, gdzie oprócz 53 peperow- 
ców zadeklarowało się 74 bezpartyj­
nych. Wprawdzie 53 peperowcow za­
deklarowało tam sumę 304.900 zł a 74 
bezpartyjnych sumę 198.500 zł. ale jest 
to zjawisko naturalne i zrozumiałe. Pe 
perowcy — rzecz jasna — wykazują 
więcej ofiarności, więcej zadowolenia 
z faktu budowy Wspólnego Domu ani 
żeli bezpartyjni, gdyż to przecież ich
U B-ci Borkowskich koło PPR liczy 
W „Ryga warze“ koło PPR liczy 
Koło terenowe nr 34 S. Admieścia iiezy 
Koło MZK — Solec liczy 
łtd. itd.

Ta nieliczna grupa towrzyszy nieo­
bjętych jeszcze akcją podpisywania 
deklaracji to pracownicy znajdujący 
się poza Warszawą bądź to spowodu 
wyjazdów służbowych, bądź to w zwią 
zku z urlopem. Ich deklaracje napły 
ną jeszcze dodatkowo.

Jak wygląda na dzień 19 maja ogól­
ny obraz dla Warszawy?

Robotnicy

Wspólny Dom, ich zjednoczonej par­
tii klasy robotniczej. Wykazują wię­
kszą ofiarność — i to jest zrozumiałe 
i naturalne. Dlatego właśnie są pepe 
rowcami. Przodują tutaj tak samo, 
jak przodują w budownictwie, jak 
przodują w pracy, jak przodują wszę­
dzie gdzie wykuwa się przyszłość Poi 
ski. Ale przodując — porywają za so 
bą, zarażają swym entuzjazmem, swsj 
wiarą, w słuszność sprawy o którą 
walczą także masy bezpartyjnych.

N IŻEJ — podamy więcej szcze­
gółów — z posiadanych przez 

nas danych o dotychczasowym prze­
biegu akcji podpisywania deklaracji 
na budowę Wspólnego Domu przez 
warszawską organizację PPR. Zanim 
to uczynimy pragniemy jeszcze zwró­
cić uwagę na powszechność tej akcji.
Oto kilka przykładów: (zł w tys.)n ■■
354 członków. Zadeklarowało 325 
480 członków. Zadeklarowało 470 
50 członków. Zadeklarowało 48 
177 członków. Zadeklarowało 164

O PIERAJĄC się jedynie na tymcza­
sowych danych KW PPR zadekla­

rowało , w stolicy do 19 bm. łącznie 
około 28.000 peperowcow i bezpartyj­
nych (podkreślamy jeszcze raz, że nie 
posiadamy dotąd danych z Komitetu 
Stołecznego PPS). Ogólna suma zade­
klarowana wyraża się 65 milionami 
złotych.

budowlani
przystępują do współzawodnictwa

19 maja br. zespoły Państwowego 
Przedsiębiorstwa Robót Komunika- 
cyjnych pracujące przy budowie W ia ­
duktu Radomskiego w Warszawie 
przystąpiły do współzawodnictwa.

Umowa zawarta między zespołami ! 
ustala normy pracy i warunki współ­
zawodnictwa. Oceny wyników doko­
nywać będzie Komisja Współzawod­
nictwa Pracy na budowie, w skład 
której wchodzą: delegat Zw . Za w. 
Pracowników Budowlanych, przed­
stawiciel P.P.R.K. i delegat rady za­
kładowej na budowie. Dla zwycię- j 
skiego zespołu dyrekcja wyznaczyła ] 
premię pieniężną.

Inicjatywa robotników Państwowe­
go Przedsiębiorstwa Robót Komuni­
kacyjnych jest tym cenniejsza, że 
współzawodnictwo wśród robotników 
budowlanych znajduje się dopiero w 
stadium początkowym. Każda więc 
inicjatywa robotników i pracowni­
ków budowlanych ma duże znaczenie 
dla podniesienia poziomu wydajności 
pracy, a tym samym i dla przyśpie­
szenia tempa budownictwa.

Z  tym większą radością notujemy 
ten fakt i czekamy na przyłączenie 
się do akc i dalszych zespołów pra­
cowników budowlanych. (is)

Dla wyrobienia sobie pełniejszego 
obrazu podajemy niektóre dane naj­
bardziej charakterystyczne. I tak:

Komitet Dzielnicowy PPR Powiśle 
zebrał deklaracje od 4.243 członków 
PPR oraz od 820 bezpartyjnych. Su­
ma zadeklarowana tutaj przez pepe- 
rowców wynosi 11.273.050 zł. Suma 
zadeklarowana przez bezpartyjnych—
1.370.000 zł.

Koło PPR B-ci Borkowskich dało 
łącznie około 560.000 zł., w tym bez­
partyjni 29.400.

500.000 zł zadeklarowali peperowcy 
i bezpartyjni „Rygawaru“ .

Koło „Lotu“ liczące 298 członków 
partii zadeklarowało 69JS.250 złotych. 
33 bezpartyjnych pracowników „Lotu‘‘ 
zadeklarowało 56.850 zł.

Koło terenowe nr. 34, o którym mo­
wa była powyżej zadeklarowało 86.000 
złotych.

567.000 zł zadeklarowało Koło PPR 
Ministerstwa Sprawiedliwości.

Pracownicy MZK—Solec (164 tow.) 
zadeklarowało 80.600 zł.

18 bezpartyjnych zadeklarowało —
9.200 złotych.

Koło MZK na Kawęczyńskiej zade­
klarowało 364.300 zł (537 tow.). Koło 
MZK — Transport zadeklarowało — 
107.800 zł (128 tow. i 25 bezp.).

Pracownicy Gazowni na Woli zade­
klarowali 317.500 zł (426 tow.).

Pracownicy „Gerlacha“ (242 czł. Ko 
ła PPR) zadeklarowali 140.300 zł. 
257.650 zł, plus 29.000 zadeklarowa­
nych przez 10 bezpartyjnych.

Imponującą wprost sumę zadeklaro 
wali peperowcy koła „Gastronomu“ , 
244 pracowników zadeklarowało tam
2.578.200 zł.

Pracownicy dyrekcji „Motozbytu“ 
(72 tow.) zadeklarowali sumę 257.650 
zł, plus 29.000 zadeklarowanych przez 
10 bezpartyjnych.

P ODKREŚLAMY jeszcze raz: Są to 
dane tymcz., fragmentaryczne i 

jednostronne. Nie dają one przede 
wszystkim obrazu wielkiego rozma­
chu akcji podpisywania deklaracji na 
Wspólny Dom przeprowadzanej w War 
szawie przez bratnią PPS.

Nie dają one w ogóle pełnego obra­
zu tej wielkiej akcji. Ale to, na co 
wskazaliśmy wyżej, powszechność i do: 
browolność tej akcji, entuzjazm, roz­
sądek z jakim organizacje nasze pil­
nują, aby zadeklarowane sumy nie 
były zbyt wysokie, dla mało zarabia­
jących, a stosunkowo większe dla le­
piej zarabiających, wszystko to są ce­
chy występujące już tak wyraźnie, że 
podkreślanie ich jest już w pełni uza­
sadnione.

walny front, na którym stoi również 
i naród polski. Każdy sukces, odnie­
siony na tym froncie przez siły anty- 
imperialistyczńe, staje w poprzek za­
miarom podżegaczy wojennych, jest 
krokiem naprzód na drodze do utrwa­
lenia pokoju, w którym tak bardzo 
zainteresowany jest naród polski, pra­
gnący w spokoju odbudowywać swój 
kraj.

Palestyna jest małym krajem. Ży­
dzi, zamieszkujący tę ziemię, stanowią 
niewielką grupę narodową w wielomi- 
lonowej masie ujarzmionych przez im­
perializm anglosaski ludów kolonial­
nych. Losy toczącej się tam wojny 
trudne są do przewidzenia. Tym nie­
mniej walka, jaką prowadzą Żydzi o 
swe państwo suwerenne, walka, któ­
ra w ostatnim czasie przybrała tak 
ostre formy — stanowi poważny 
wkład do dzieła walki z imperializ­
mem. Polityka angielska, rozbudowu­
jąc system marionetkowych rządów a- 
rabskich na Bliskim Wschodzie, liczy­
ła na to, że uda jej się „skonsolido­
wać" cały ten obszar i ustanowić tam 
swoje wyłączne panowanie. Powsta­
nie niezawisłego państwa Izrael i woj­
na, jaką ono prowadzi, nie tylko 
oznacza koniec wiary w pomoc i opie 
kę W . Brytanii dla narodu żydowskie 
go, ale też w poważnym stopniu pod­
kopuje te plany, stwarza wyłom w an­
gielskim systemie półkolonialnym na 
Bliskim Wschodzie, stanowić może 
zaraźliwy przykład dla ludów arab­
skich.

Ostatnie wydarzenia w Palestynie, 
najazd wojsk arabskich na terytorium 
żydowskie, nie zmieniają istoty walki 
prowadzonej przez Żydów, która tak 
jak i przedtem, jest walką z imperia­
lizmem angielskim. Fakt, że Anglicy 
zamiast własnych wojsk, użyli do ak­
cji wyszkolone i wyekwipowane przez 
nich oddziały arabskich nacjonalistów, 
nie zmienia istoty rzeczy. T o nie jest 
jakaś wywołana przez szowinizm woj 
na Żydów z Arabami, ani Arabów z 
Żydami. Gdyby tak rzecz wyglądała, 
nie mielibyśmy najmniejszego powodu 
sympatyzować z którąkolwiek ze 
stron. Na froncie w Palestynie z jed­
nej strony stoją Żydzi, którzy bronią 
własnej niepodległości przed najaz­
dem, a więc prowadzą sprawiedliwą 
wojnę w imię zachowania dopiero co 
utworzonego własnego państwa, z 
drugiej — zamaskowane siły imperia­
lizmu angielskiego, posługujące się pół- 
feudalną reakcją arabską. Znamienne, 
że w szeregach arabskich, prowadzą­
cych tzw. „świętą wojnę", znajduje 
się sporo odkomenderowanych tam 
oficerów angielskich, andersowskich, 
lub zgoła specjalnie w tym celu amne 
stionowanych oficerów i podoficerów 
hitlerowskiego Wehrmachtu i SS. W  
tej sytuacji nietrudno się zorientować, 
po której stronie winny być nasze 
sympatie.

Właściwej oceny sytuacji w Pale­
stynie nie zaciemni nam fakt, że rząd 
żydowski, który tam niedawno pow­
stał, daleki jest od ruchu robotniczego 
i ideologicznie z tym ruchem nie ma 
nic wspólnego. Wierzymy, iż na­
ród żydowski wyłoni prędzej, czy 
później, reprezentację, idącą z du­
chem przemian społecznych, które my 
przeżywamy. Tu nie chodzi o rząd, 
lec2 o sprawę niepodległości i suwe­
renności, która jest słuszna i dla któ­
rej mamy całkowite zrozumienie.

A . Kubacki

Komisje rehabilitacyjne
przy Prezydium Rady Ministrów

Przy Perzydium Rady Ministrów 
czynna jest Komisja Rehabilitacyj­
na powołana do rozpatrywania po­
dań o rehabilitację osób, które słu­
żyły w czasie okupacji w policji tzw. 
„granatowej“ i straży więziennej.

Wszystkie osoby posiadające ja­
kiekolwiek zarzuty przeciwko w y­
mienionym osobom, co do ich współ 
pracy z okupantem oraz działania 
na szkodę Narodu i Państwa Pol­
skiego proszone są o zgłoszenie za­
rzutów pisemnie pod adresem: Pre­
zydium Rady Ministrów, Komisja 
Rehabilitacyjna, Warszawa, Kra­
kowskie Przedmieście 46-48.

Rozpatrywane będą jedynie zarzu 
ty podpisane czytelnie z podaniem 
dokładnego adresu zgłaszaj ącego.
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Kob ety czechosłowackie budują Demokracie Lodowe
Kierowniczka Wydz. Kobiecego Partii Komunistycznej Czechosłowacji tow J. Prologowa o pracy członkiń K.S.Cz.

1. Ile kobiet liczy obecnie K.S.Cz. 
i jaki proc. Partii stanowią kobiety 
wiejskie.

W  chwili obecnej Komunistycz­
na Partia Czechosłowacji liczy
1.600.000 członków w  tym 600.000 
kobiet. Dane te nie obejmują Sło­
wacji. Kobiety wiejskie stanowią

Julia Prokopowa
10 proc ogólnej liczby członkiń —  
czyli 60.000.

W  każdym Sekretariacie partyj­
nym na terenie Czecjtosłowacji jest 
komisja składająca się z kobiet, o- 
pracowujących program pracy we 
własnym zakresie. Komisje takie są 
czynne zarówno w miastach jak i we 
wsiach i liczą w mniejszych ośrod­
kach po 3 —  5 członkiń, zaś w wię 
kszych po 10 do 15.

Członkinie Partii mają bardzo 
szerokie pole działania. W  1947 r. 
przepracowały one 10 milionów go 
dżin w ramach różnych akcji ochot 
nłczych. Akcje takie obejmowały
m. in, pomoc przy żniwach. W  gru 
dniu w wyniku katastrofalnej su­
szy, dzieci ludności pracującej 
miast odczuwały poważny brak mle 
ka. Z inicjatywy członkiń Partii 
rozpoczęła się akcja pod hasłem 
„Mleko dla dzieci!“ w  wyniku któ

W  Czechosłowacji, podobnie jak u nas, widzi się ogromny wkład 
pracy kobiet. Widzi się go nie tylko w spółdzielniach wiejskich, w 
szkołach i w fabrykach lecz w terenowych komitetach K.S.Cz. i we 
wszystkich urzędach. Dlatego też będąc w Pradze trudno nie zainte­
resować się pracą awangardy kobiet Czechosłowacji, pracą człon­
kiń K.S.Cz.

Kieruje nią od 1945 roku dawna członkini partii i członkini Ko­
mitetu Centralnego K.S.Cz. —  tow. Julia Prokopowa.

Ta maleńka bardzo skromnie ubrana, o spracowanych rękach 
niemłoda, lecz przystojna, o pełnym dobroci uśmiechu kobieta nie 
lubi mówić o sobie ani o przeszłości. Jej zainteresowania dotyczą 
przede wszystkim teraźniejszości i przyszłości, lecz są bardzo roz­
ległe. Natychmiast zaczyna nas wypytywać o rozwój naszego prze­
mysłu, o współzawodnictwo w pracy, o nowoczesną literaturę pol­
ską, o warunki życia kobiet wiejskich po reformie rolnej i o masę, 
masę innych spraw. Dopiero po zaspokojeniu swoich zainteresowań, 
pozwala zadać parę pytań i udziela zamieszczonych poniżej odpo­
wiedzi.

rej zabezpieczono regularne dosta­
wy mleka dla najmłodszych w cią 
gu całej zimy.

Najważniejszym organem państ­
wowym kobiet jest „Rada Kobiet". 
Przed przewrotem lutowym były 
w niej liczne elementy reakcyjne. 
Paraliżowały one pracę i przeciw­
stawiały się podjęciu akcji pomocy 
dla kobiet z innych krajów, cierpią 
cych pod faszystowskim jarzmem. 
Żywioły te zostały dziś wyelimino 
wane.

2. Jakie są osiągnięcia kobiet par­
tyjnych, pracujących na terenie 
miast i wsi?

Kobiety stanowią 33 proc. wszy­
stkich zatrudnionych w  pracy dla 
kraju i 55 proc. pracowników za­
trudnionych na terenie wsi, podob­
ne stosunki panują w przemyśle le 
śnym i ogrodnictwie. Nawet w 
przemyśle budowlanym pracuje 
bardzo dużo kobiet.

W  przemyśle tekstylnym 69 proc 
pracowników stanowią kobiety, któ 
re też przyczyniły się poważnie do 
przekroczenia planu,

3) Jak się przedstawia szkolenie 
ideologiczne kobiet partyjnych?

Oprócz ogólnych szkół partyjnych, 
gdzie kobiety przechodzą przeszko­
lenie na równi z innymi członkami 
i funkcjonariuszami Partii, istnie­
ją jeszcze szkoły specjalne dla człon 
kiń, w  których zaznajamiają się 
one z metodyką pracy wśród ko­
biet. Kursy takie są już obecnie w 
każdym województwie.

4) Awans społeczny kobiet cze­
chosłowackich.

Nasze członkinie zajmują wiele 
wybitnych i odpowiedzialnych sta­
nowisk. Wymieniam kilka najistot- 
nej szych:

Wiceprzewodnicząca parlamentu 
Aneska Hadinoua Spurna.

Minister Aprowizacji— inż. Ludmi 
ła Jankovcova.

Sekretarz Partii. Komunistycznej
—  Maria Svermova.

Przewodnicząca Kół Gospodyń
Związku Samopomocy Chłopskiej
—  Mrskosova.

Oprócz nich jest wiele kobiet, zai 
mujących stanowiska jako dyrek­
torzy departamentów. W  Zgroma­
dzeniu Narodowym, które sięukon 
stytuuje po wyborach, spodziewa­
my się o 50 proc. więcej kobiet niż 
w poprzednim.

Trzeba poza tym zaznaczyć, że trzy­
mamy się zasady, aby nasze czołowe 
kobiety reprezentowały nie tylko in­
teresy kobiet, ale aby osiągnęły poziom 
i odpowiedzialność równą mężczyznom

5) Jaki jest udział kobiet czecho­
słowackich w walce o pokój?

Jesteśmy wszystkie awangardą w 
walce o pokój i realizację naszych 
ideałów humanitarnych. Natych­
miast po przewrocie lutowym pod­
jęłyśmy akcję pomocy dla dzieci hi 
szpańskich i greckich. Objęłyśmy 
patronat nad więzieniem La Ven­
tas w Madrycie, gdzie więzione są 
demokratki hiszpańskie. Dzieciom 
emigracji hiszpańskiej we Francji 
posyła się zabawki i pocztówki, któ 
re są na tamtejszym rynku sprze­
dawane, a pieniądze obracane na 
żywność.

Ostatnio przybyło z Grecji 2 ty­
siące dzieci. „Rada Kobiet“ zaopie­
kowała się nimi i umieściła na róż­
nych koloniach lub w sierocińcach. 
(Wywiad przeprowadziła red. Zo­
fia Przęczek).

Po posiedzeniu SFZZ
w  R  z  y  mi e

Wywiad z tow. K. Witaszewskim
Przewodniczący KG ZZ — tow. 

Kazimierz Witassewski, członek Wy 
działa Wykonawczego, Światowej Fe 
deracji Zw. Zaw. udzielił przedstaw 
wicielo m SAP i RAP wywiadu na 
temat ostatniego posiedzenia .> 17.7., 
które odbyło się v> Rzymie 
. T AKI był przebić« rzymskiegoJ posaedzępia Wydziału Wyko­

nawczego SFZZ?
— Już na początku obrad wyło­

niły się pewne trudności, gdyż 
przedstawiciele związków zawodo­
wych państw zachodnich zaatako­
wali tekst odezwy pierwszomajo­
wej SFZZ, która jest odzwierciedlę 
niem dążeń mas pracujących i żą­
dań SFZZ. Nie potrafili jednak wy 
sunąć żadnych konkretnych zarzu­
tów, ani też wskazać ustępów, któ­
re należałoby usunąć. Niemniej za 
powiedzieli sprecyzowanie swego 
punktu widzenia w tej sprawie.

Zdaniem moim, krok ten da tyl­
ko tego rodzaju wynik, że pobudzi 
do zaznajomienia się z odezwą 
SFZZ tych wszystkich robotników, 
którzy jej dotąd nie czytali. My 
ze swej strony nie omieszkamy za 
poznać jeszcze raz naszych robot­
ników z pełnym tekstem, aby sami 
mogli ocenić, czy jest ona sprzecz­
na z interesami klasy pracującej 
Anglii, Stanów Zjednoczonych, Bra 
żyli i itd. Niech także robotnicy 
tych krajów wydadzą sąd w tej 
sprawie. Zaznaczam, że mimo róż­
nic zdań w toku dyskusji — Wy­
dział Wykonawczy zaakceptował 
tekst odezwy, opracowany przez 
Sekretariat Generalny.

Najtrudniejszym jednak zagad­
nieniem okazał się pierwszy pkt. 
porządku dziennego: „Administra­
cja i polityka SFZZ“. Przedstawi­
ciele związków zawodowych 
państw zachodnich wysunęli zarzut, 
że Sekretariat Generalny zajmuje 
się więcej sprawami politycznymi, 
niż gospodarczymi związków zawo-

S L Ą S K  P R O S I  O  W O D Ę
Jedną z największych bolączek Za­

głębia Dąbrowskiego — jest brak wo­
dy. Wskutek stałej rozbudowy prze­
mysłu górniczego ł zwiększenia ko-

C ała Polska
o d b u d o w u j e  W a r s z a w ę

Spofeczny Fundusz Odbudowy Stolicy

Wpfywy
I .ÍX J 9 4 6 —1.1vH 9 4  8

Z a i n w e s t o w a n o  z  S .F .O .S

1946

A /a rsza w a

1947

W a r s z a w a

1947

Poznań
Jasfo
3ląsk
Grudziądz
Biafystok

palń, w wielu rejonach woda zanika, miast „białej — była w rzece woda 
Brak ten najdotkliwiej odczuwa lud- „ciemno - szara . Stacja wodociągowa 
ność powiatu będzińskiego. Istniejąca zmuszona była wobec tego zbudować 
obecnie sieć wodociągowa nie wystać | drugie ujęcie wody w odległości 7 
cza już na potrzeby mieszkańców i na km, skąd spływa ona specjalnym prze

25.982.879 97.829847

Zapał, z jakim całe społeczeństwo przystąpiło do o ^ o w y  Warszawy 
noileoiei ilustrują liczby Społecznego Funduszu Odbudowy Stolicy. Po 
Z t n y 3d o % 7 a  V wJeśnia 1946 roku zebrał SFOS do 
olbrzymią sumę 1.600 milionów złotych. Poza 100 ™ hona™ 
kazanych na SFOS przez Komitet Przeciwpowodziowy Rady 
na odbudowę mostu Śląsko-Dąbrowskiego (jako ekwiwalent za *ęru,a y 
Z Zcu ubiegłam przez powódź drewniany most wysokowodny), 
99.704.039 zł kwot memoriałowych (Dom Wojska, Dom Słowa o 'tego, 
Dom KCZZ itp.) oraz 2.627.649 zł, jakie wpłynęły z zagranicy —- ol­
brzymia suma 1.400 milionów złotych to wpłaty krajowe, głównie wpłaty

S ' z tafunduszów SFOS przekazano jeszcze w roku 1946 blisko 26 milio­
nów na odbudowę Warszawy.

W roku ubiegłym wydatkowano jud 548 milionów złotych, ‘
- — - blisko 100 mdtonów złotych na odbudo-

(Poznań, Jasło, Gru-śnie zaś Warszawa przekazała 
wę zniszczonych miast te innych częściach kraju 
dziądz, Białystok % Śląsk).ląaz, PiaiystoK  t ęną&K).

W roku bieżącym na odbudowę Stolicy preliminowano prawie 1 mi­
liard złotych, oraz 400 milionów zł na odbudowę kraju (Białystok, Byd 
goszcz, Gdańsk, Kielce, Kraków, Lublin. Łódź, Olsztyn, Poznan, 
szów, Katowice, Szczecin i Wrocław).

Poza tym w ramach budżetu nadzwyczajnego przewiduje się dodatkową 
sumę pół miliarda złotych na odbudowe Warszawy. (ZAP).

stale zwiększające się potrzeby prze­
mysłu.

Głównymi dostawcami wody na 
Górny Śląsk są trzy wodociągi gru­
powe: Państwowych Zakładów W o ­
dociągowych, Powiatowych Zakła­
dów Wodociągowych i Górnośląskich 
Zakładów Wodociągowych.

TRZY W ODOCIĄGI
Największymi z nich są P Z W , któ 

re posiadają dwie stacje wodociągo­
we: Staszyc i Maczki.

Wodociągi w Staszycach pod Tar 
nowskimi Górami założone zostały 70 
lat temu w podziemiach starej, unie­
ruchomionej kopalni srebra i ołowiu. 
Pompy umieszczone są w halach, wy­
kutych w skale głęboko pod ziemią. 
Wydajność tej stacji wynosi obecnie
40.000 m sześć, na dobę, przy czym 
woda ta nie potrzebuje żadnego o- 
czyszczania — jest doskonała do pi­
cia.

BIAŁA ! SZARA W ODA
Druga stacja wodociągowa w M a­

czkach, pow. będzińskiego, ma obec­
nie wydajność 60.000 m sześć, na do­
bę. W oda brana jest z rzeki Sztoły, 
dopływu Białej Przemszy. I tu warto 
przytoczyć charakterystyczny fakt, 
obrazujący gospodarkę przedwojen-

wodem.

PLANOWA GOSPODARKA
Dziś sprawa ta, dzięki planowej go 

spodarce, została uregulowana i przy 
zastosowaniu udoskonaleń technicz­
nych—-woda Przemszy oczyszcza, się 
i niebawem znów będzie biała. Gdyby 
jednak wówczas, w czasie budowy 
stacji, wzięto wodę bezpośrednio z 
Białej Przemszy, tak jak to było prze­
widziane —  dałoby to olbrzymią do­
godność i oszczędność.

NOWE INWESTYCJE
W  Maczkach założone są odmulni- 

ki, piaskowe filtry biologiczne, gdzie 
sposobem naturalnym woda jest o- 
czyszczana. Buduje się obecnie filtry 
pośpieszne •— częściowo już czynne, 
które w znacznym stopniu zwiększą 
dostawę wody.

W oda maczkowska jest specjalnie 
ceniona przez przemysł, dzięki swym 
własnościom chemicznym i fizycznym. 
Jest ona- najbardziej „miękka“ ze 
wszystkich wód wodociągowych na 
Górnym Śląsku. Obecnie od Maczek 
— aż do Sosnowca budowany, jest 
rurociąg, który w znacznym stopniu 
zasili w wodę Zagłębie Dąbrowskie.

WIELKIE ZAMIERZENIA
Inwestycje wodociągowe na Gór­ną. Otóż stacja ta została zbudowana

w r. 1929 — 1936 w odległości kilku- j nym Śląsku planowane są na bardzo
szeroką skalę. Wymaga tego stały 
wzrost zapotrzebowania wody dla roz 
rastającego się przemysłu i ludności. 
Brak dostatecznej ilości źródeł stawia 
zagadnienie wody na pierwszym pla­
nie rozwoju gospodarki na Górnym 
Śląsku.

dziesięciu metrów od Białej Przemszy, 
która posiadała dobrą, przezroczystą 
wodę. Równocześnie nad brzegiem 
rzeki prywatny przedsiębiorca wybu­
dował fabrykę celulozy, z której od­
padki spływały do rzeki, zanieczy­
szczając ją dokładnie. W  rezultacie

Osiedle górnicze

Projektuje się budowę stacji pomp 
z urządzeniami do filtrowania i odka­
żania wody przy zaporze pod Kozło­
wą Górą. Dzięki te] inwestycji zasi­
lone zostaną wodą Powiatowe Zakła 
dy Wodociągowe pow. katowickiego 
i doprowadzona ona będzie do nowo 
wybudowanej elektrowni w Miecho- 
wicach, następnie do fahryki nawo­
zów sztucznych w Chorzowie i do e- 
lektrownl „Slązel". Projekt ten został 
już opracowany i w tym roku rozpo­
cznie się budowa.

W ODA BEDZIE
Opracowuje się również projekt bu 

dowy zapory na .W iśle pod Goczał­
kowicami. Utworzony tutaj zbiornik 
wody będzie miał pojemność około 
250 milionów m sześć, i pozwoli na 
zasolenie wodą całego okręgu. Po wy 
konaniu tej budowy Górny Śląsk nie 
będzie już więcej prosił o wodę, gdyż 
zostanie ona dostarczona w dostate­
cznej ilości do wszystkich zakładów 
przemysłowych i do każdego osiedla.

N a  drodze 
ku jedności

SZCZECIN
W Szczecinie odbyła się konfe­

rencja sekcji portowej wydziałów 
ekonomicznych obu partii robotni­
czych, mająca na celu omówienie 
wykonania bieżącego planu prze­
ładunków węgla. Analizując wy­
konanie planu za ubiegły miesiąc, 
wynoszące ponad 191.000 ton węgla 
w eksporcie, członkowie sekcji pod 
kreślili maksymalne wykorzysta­
nie urządzeń przeładunkowych. Po­
za tym omówiono szczegółowo me­
tody dalszego podniesienia czasu ro­
boczego dźwigów i wypowiedziano 
się za koniecznością podwyższenia 
remanentów węglowych dla wy­
równania wysokości przeładunków 
w poszczególnych dniach. Celem 
szczegółowego opracowania wnio­
sków technicznych w tej mierze 
wyłoniono komisję fachową.

DĄBROWA
W Dąbrowie Tarnowskiej, Boch­

ni i Miechowie odbyły się dalsze 
konferencje przedstawicieli powia­
towych komitetów obu partii robot 
nłczych. W toku obrad wygłoszone 
referaty ideologiczno - polityczne 
oraz omawiano sprawy związane ze 
strukturą organizacyjną, akcje 
zbiórkową na wspólny dom zjedno­
czonych partii oraz działalnością 
komitetów.

dowych. Rozwinęła się długa deba­
ta i ostatecznie uchwalono rezolu­
cję potwierdzającą raz jeszcze de­
klarację londyńską i paryską w 
myśl których każda krajowa Cen­
trala Zw. Zawodowych musi liczyć 
się ze stanowiskiem innych central 
i nie będzie dążyć do hegemonii.

To jednomyślne przyjęcie rezolucji 
potwierdzające słuszność działalno­
ści L polityki SFZZ, ma swoją głę­
boką wymowę, przekreśla bowiem 
nadzieje tych wszystkich, którzy 
próbowali rozbić SFZZ. A ponadto 
wskazuje, że mimo różnic poglądów 
w pewnych zagadnieniach możliwe 
jest utrzymanie jedności międzyna­
rodowego ruchu zawodowego, gdyż 
interes klasy robotniczej jest jeden. 
Chodzi tylko o to, aby przywódcy 
poszczególnych central prowadzili 
politykę zgodną z dobrze zrozumia­
nym interesem klasy robotniczej.

T O BYŁY zagadnienia raczej ido 
ologlczńe. A jakimi sprawami 

gospodarczymi dotyczącymi szero­
kich rzesz związkowych zajmowała 
Się SFZZ?

— Najbardziej ożywiona dysku­
sja wywiązała się nad wprowadze­
niem w życie w stosunku do pra­
cujących kobiet zasady „równa pła 
ca, za równą pracę”. Przewodniczą 
cy holenderskich związków zawo­
dowych — tow. Kupers próbował 
zbagatelizować tak ważną dla mi­
lionów pracujących kobiet sprawę. 
Przeciwstawiłem się temu ostro, 
domagając się całkowitego równo­
uprawnienia także i w tym zakre­
sie kobiet z mężczyznami. Mimo 
oportunistycznego stanowiska nie­
których delegatów uchwalono do­
magać się poprzez Międzynarodowe 
Biuro Pracy i ONZ wprowadzenia 
tej zasady w życie.

Odrębna uchwała wzywa rządy 
wszystkich państw do respektowa­
nia organizacji krajowych zw. za­
wodowych. Chodzi tu zwłaszcza o 
kraje kolonialne 1 takie państwa 
jak Hiszpania, Grecja, Iran, Brazy­
lia, Egipt gdzie wolność i prawa 
związków zawodowych pozostawia 
ją wiele do życzenia.
C ZY BYŁA rozpatrywana spra­

wa zw. zawodowych w Niem­
czech?

__ Owszem. Ze sprawozdania
przedstawionego przez delegację 
niemieckich związków zawodowych 
ze strefy radzieckiej Berlina wyni­
ka że władze okupacyjne Francji, 
USA, i Anglii uniemożliwiają scen 
traliźowanie niemieckego ruchu za­
wodowego i utworzenie biura, któ­
re byłoby łącznikiem z SFZZ. Za­
znaczyć należy, że władze okupa­
cyjne tych państw utrudniały tak­
że przyjazd na posiedzenie delega­
cji, aby nie dopuścić do utworzenia 

silnej centrali niemieckich zw. za­
wodowych, zdolnych do demokra­
tyzacji, dekartelizacji i denazyfika- 
cjl Niemiec.

T AK MOŻNA ogólnie ocenić wy J nikł obrad Wydziału Wykonaw 
czego SFZZ?

— Należy wyrazić zadowolenie, 
że akcja w obronie jedności SFZZ 
odniosła zwycięstwo, że jedność 
klasy robotniczej zorganizowanej w 
międzynarodowym ruchu związko­
wym SFZZ została utrzymana. Pla 
ny międzynarodowej reakcji i kapi 
talizmu amerykańskiego spaliły na 
panewce, i nie pomogły miliony do 
larów wydane przez AFL na rozbi­
cie ruchu zawodowego w różnych 
krajach i na rozbicie SFZZ. Jedno­
myślne uchwały SFZZ mobilizują 
klasę rob.otniczą całego świata do 
jeszcze większych wysiłków w u- 
trzymaniu jedności ruchu zawodo­
wego i jedności SFZZ, organizacji 
walczącej o sprawiedliwy pokój, 
wolność i dobrobyt mas pracują­
cych.

---- ooo------

Kcbnie ietn e dl rizreci
I W bieżącym sezonie letnim prze­
mysł państwowy wyposażył i przygo 
tował 262 ośrodki wakacyjne na ko­
lonie letnie dla dzieci. Ośrodki, które 
skupiają się głównie w miejscowo­
ściach zdrowotnych Dolnego Śląska I 
na Podkarpaciu, pomieszczą 142 tya 

I dzieci.
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« T A R G I  R Z Y M S K I E »
Wśród dyplomatów, którzy byli o- 

becni na trybunach w czasie czwar­
tego głosowania w Izbie przy wybo­
rach prezydenta Republiki, tylko je­
den nie opuścił żadnej sesji, a mia­
nowicie ambasador amerykański Ja­
mes C. Dunn. Rezydencją jego stało 
wówczas się Palazzo di Mc/itecitorio, 
gdzie odbywało się zebranie parla­
mentu. Głosowanie trwało więcej niż 
3 godziny, lecz mr. Dunn trwał nie­
wzruszenie na swoim stanowisku, któ 
re obsadził na kilka minut przed 
rozpoczęciem. Gdy podniósł się, aby 
odejść, przewodniczący Izby Gronchi 
(członek partii chrześcijańsko -  de­
mokratycznej, były podsekretarz sta­
nu w pierwszym gabinecie Mussoli- 
niego w 1922 r.) powiedział: „posie­
dzenie jest odroczone“.

AMERYKANIE WIEDZIELI 
Z GÓRY

Gdy po drugim z kolei głosowa­
niu dzienniki włoskie wyrażały jesz­
cze wielką niepewność odnośnie oso­
by przyszłego prezydenta, nie ośmie­
lając się czynić jakichkolwiek prze­
widywań, dzienniki amerykańskie za­
mieściły już nazwisko stosownie do 
swych przypuszczeń. Paryskie wyda­
nie New York Herald Tribune pisa­
ło, że wszystko wskazuje na to, iż 
dzięki nieprzewidzianemu rozwojowi 
wypadków podczas ubiegłej nocy, mi 
nister spraw zagranicznych Carlo 
Sforza, kandydat partii chrześcijań­
sko - demokratycznej de GasperFe- 
go, zostanie wreszcie wybrany na to 
zaszczytne stanowisko. Romę Daily 
American opublikował już zdjęcie hr. 
Sforza, pod tytułem: „Wszystko wska 
żuje na to, że Sforza po drugim obli­
czeniu głosów zostanie prezydentem“ . 
Pismo podawało, że „ambasador Sta­
nów Zjednoczonych obserwował z wy 
sokiej trybuny uważnie przebieg gło­
sowania“.

Jest prawdopodobne, iż optymisty­
czne przewidywania dziennikarzy a- 
merykańskich odnośnie hr. Sforza 
miały związek z przewidywaniami ich 
ambasadora. Unita pisała 13 maja, że 
nocą miała miejsce rozmowa telefo­
niczna między de Gasperi a Dunn‘em, 
trwająca przeszło godzinę. Premier u 
sprawiedliwiał się przed ambasado­
rem amerykańskim. Z pewnością de 
Gasperi uczynił wszystko, aby po­
przeć kandydaturę hrabiego i nie po­
winien ponosić winy, że ten ostatni 
nie zamieszkał w Kwirynale.

Na różnych zebraniach grup Sena­
torów i posłów chadeckich, odbywa­
jących się jeszcze przed 12 maja, de 
Gasperi zakomunikował swym zwo­
lennikom, że Demokracja - Chrześci­
jańska powinna popierać kandydatu­
rę hr. Sforza. Zebrania takie odby­
wały się kilkakrotnie, ponieważ wie­
lu posłów i senatorów chadeckich 
nie chciało kandydatury hr. Sforza, 
człowieka zarówno ambitnego, jak i 
niepopularnego, który niewątpliwie 
zdyskredytowałby popierającą go par­
tię. Za wyjątkiem przewodniczącego 
Rady, przewodniczącego Izby i prze­
wodniczącego Senatu, wszyscy człon­
kowie Parlamentu z Północy, oraz li­
czni chadecy z Południa chcieli, by 
prezydentem Republiki był mieszka­
niec Włoch Południowych, podobnie, 
jak de Nicola.

Około 440 członków Parlamentu, 
chadeków, było obecnych w auli 
Monte Citorio w poniedziałek rano 
na pierwszym głosowaniu, z czego 
jedynie 353 oddało głosy na hr. Sfor­
za. Na Sforzę, oficjalnego kandyda­
ta Partii Republikańskiej głosowała 
jeszcze część posłów republikanów w

Od naszego korespondent w Rzymie

liczbie 9. Więcej niż połowa członków 
tej partii glosowała przeciwko hra­
biemu, oddając 10 głosów na obecne­
go ministra obrony Facchinettd. 6 
kartek było białych.

DE GASPERI GROZI 
I PODLIZUJE SIĘ

Front Ludowy głosował na byłego 
prezydenta de Nicola. W przerwie 
wściekły de Gasperi w ostrych sło­
wach skierował ( się do chacfeckich 
członków Parlamentu, mówiąc, iż nie 
brak mu sposobów, by dowiedzieć się 
kto oddawał białe kartki, że dyscy­
plina partii jest poważną rzeczą i że 
koniecznym jest wybór prezydenta, 
który byłby wdzięczny „tym pań­
stwom, które umożliwiły dopuszcze­
nie Włoch do udziału w ONZ“.

Jednakże de Gasperi nie zdołał 
wszystkich przekonać. W rezultacie 
drugiego głosowania Sforza otrzymał 
405 głosów, a de Nicola 333, jako że 
49 saragatowców oddało swe głosy 
na jednego ze swych senatorów, 
Pieraccini'ego, celem „symbolicznego 
potwierdzenia zasady“. W rzeczywi­
stości przyczyna była inna. Chcieli 
oni wykazać de Gasperi'emu. że

Sforza mógłby uzyskać wymaganą 
zwykłą większość 451 głosów (obie 
Izby liczą 900 członków) jedynie dzię­
ki głosom partii tzw. „trzeciej siły“. 
Wysoko ceniąc swe głosy, Saragat 
zdecydował się odsprzedać je za dro­
gą cenę de Gasperi‘emu.

Jak wiadomo, krótko po północy 
wysłał Saragat swego poplecznika 
Simonini do kierownictwa chadeków 
z upoważnieniem zawarcia umowy:— 
n?y damy wam nasze głosy na Sfor­
zę, ale wy musicie oddać nam w 
rządzie cztery teki ministerialne, a 
mianowicie: spraw zagranicznych,
przemysłu, pracy, poczt i telegrafów.

Cena ta wydawała się za wysoka 
i chadecy nie przyjęli jej. Sekretarz 
ich partii telefonował do przywód­
cy Partii Republikańskiej Paceiar- 
di‘ego, by ten poprosił hr. Sforzę o 
cofnięcie kandydatury. Pacciardi roz­
mawiał ze Sforzą, lecz nie udało mu 
się przekonać go. Udał się wtedy o- 
sobiście do Saragata, do redakcji U- 
manita. Burzliwa rozmowa przeciąg­
nęła się do drugiej w nocy, lecz Sa­
ragat był nieustępliwy. Wówczas Pac­
ciardi zwrócił się do chrześcijańskich 
demokratów, spośród których trzech

(między nimi podsekretarz Prezyden­
tury Rady, Andreotti), zaapelowało do 
Sforzy, starając się przekonać go, iż 
nie pozostaje mu nic innego do uczy­
nienia. Z ciężkim sercem hr. Sforza 
odwołał swą kandydaturę.

Trudno uwierzyć, iż Saragat zdra­
dził swych rządowych przyjaciół, 
grając w szachy z „komunistami“, o 
co oskarżały go dzienniki reakcyjne. 
Zachowanie się Saragata podyktowane 
było nie chęcią przypodobania się po 
słom Demokratycznego Frontu Ludo­
wego. Chodziło o to, że potężna kam­
pania tego Frontu, skierowana prze­
ciwko kandydatowi imperializmu a- 
merykańskiego, oddanemu całkowicie 
ambasadorowi Dunn, skompromitowa 
ła tak bardzo nazwisko Sforzy w o- 
czach pas ludowych i opinii publi­
cznej, że saragatowcy obawiali się, 
iż nie będą w stanie skutecznie go 
poprzeć. Oddanie głosów na Sforzę 
oznaczałoby dla „trzeciej siły“ zrzu­
cenie maski i ukazanie wszystkim jej 
prawdziwego oblicza agenta imperia­
lizmu USA.

Na czwarty i ostatnim już oblicza­
niu wyników Luigi Einaudi otrzymał 
518 głosów, które zadecydowały o wy 
braniu go na prezydenta Republiki. 
Tak zakończyły się „Targi Rzymskie“, 
czyli wybory prezydenta republiki.

VINCENZO EMILIANI

W kołach kierowniczych Kuomintangu mają ostatnio miejsce silne tarcia
(z prasy)

Polsko -  węgierski układ handlowy
Sekretarz stanu tow. Andor Berei, 

gen. sekr. węgierskiego Państwowe­
go Urzędu Planowania udzielił mi 
wywiadu w późnych godzinach wie­
czornych. W jego biurze panował i 
panuje jeszcze wielki ruch, ponieważ 
po podpisaniu polsko _ węgierskiego 
układu handlowego należy odpowied­
nio dostosować wytyczne planu go­
spodarczego Węgier.

— Czy jest pan zadowolony z 
przebiegu polsko - węgierskich ro­
kowań gospodarczych?

Cień planu Marshalla
Jeden z duńskich dziennikarzy na­

zwał niedawno groźbę bezrobocia 
„cieniem planu Marshalla". Podobną 
charakterystykę można uważać za 
prawdziwą. Coraz bardziej wzrasta w 
krajach, objętych planem Marshalla, 
bezrobocie, głód oraz inne pochodne 
tego „planu pomocy": utrata niezawi­
słości narodowej, zniszczenie ciężkie­
go przemysłu i utrata rynków zbytu. 
Dla wielu ludzi jasnymi stały się cele 
tzw. amerykańskiego programu odbu­
dowy Europy wraz z jego zgubnymi 
dla zachodnio -  europejskich państw 
skutkami. Faktycznie nie można uwa­
żać za przypadek tego, że w Anglii, 
Francji, Belgii, Danii, Szwecji, Tur­
cji ł innych krajach, biorących u- 
dział w planie Marshalla, występują 
te same oznaki ogólnego upadku eko­
nomicznego, „dolarowego głodu" i o- 
gólnego pogorszenia się ekonomicz­
nej sytuacji ludzi pracy.

AN G LIA  P R ZED  K A T A ST R O F A
Opublikowany w marcu br. prze­

gląd rządu angielskiego, tyczący eko­
nomicznych perspektyw Anglii na rok 
1948, wykazuje wzrost bezrobocia do
150.000 ludzi, znaczne pogorszenie się 
sytuacji ■ żywnościowej, zmniejszenie 
eksportu towarów angielskich. Daje 
się zauważyć ostry brak stali i węgla 
w najważniejszych gałęziach przemy­
słu. Bardzo charakterystyczne jest po­
łożenie przemysłu budownictwa okrę­
towego w Anglii, który przed wojną 
nie miał równego sobie. Wiadomo, że 
już w czasie wojny U SA, wykorzy­
stując dogodną koniunkturę, znacznie 
wyprzedziły Anglię w rozwoju bu-

Ko r e  s p o n d e n c j  a w ł a s n a
downictwa okrętowego i osiągnęły to, 
że z początkiem 1945 roku tonaż floty 
handlowej U SA  dwukrotnie przewyż­
sza! tonaż floty angielskiej.

Po wojnie Stany Zjednoczone przy 
pomocy planu Marshalla próbują jesz­
cze bardziej zahamować rozwój an­
gielskiego budownictwa okrętowego. 
Pod naciskiem Amerykanów Zjedno­
czone Królestwo wybudowało w 1947 
roku ogółem zaledwie 950.000 tona­
żu, podczas gdy stocznie angielskie 
zdolne były wyprodukować 1.750 tys. 
ton. Niekompletne wykorzystanie sto­
czni spowodowało masowe niezado­
wolenie angielskich robotników.

Szwecja otrzyma w ramach planu 
Marshalla niezbędne dla niej towary, 
jak: węgiel, żelazo, stal do budownic­
twa okrętowego, części do maszyn 
ciężkich, w ilości nie większej, jak 1/6 
pierwotnie jej przyznanej. Jeżeli nie­
gdyś Szwecja przywoziła z U SA do 
150 tys. ton stali rocznie, to w 1948 
roku nie spodziewa się ona otrzymać 
nawet 25 tys. ton. W  jesieni szwedz­
kie budownictwo okrętowe znajdzie 
się na skutek braku surowca w kry­
tycznym położeniu. Liczne stocznie 
kraju stoją przed groźbą zupełnego 
przerwania produkcji, a 12 tysiącom 
robotników największego ośrodka bu­
dowy statków w Göteborg grozi bez­
robocie.

BEZROBOCIE W E  FRANCJI
W e  Francji grozi krach przemy­

słom: lotniczemu, samochodowemu, 
maszynowemu i kinematograficzne-

mu. Wszystkie pozostałe gałęzie prze 
mysłu francuskiego przeżywają -— jak 
pisze Ce Soir — oznaki zastoju. W  
największym stopniu zagraża to prze­
mysłowi radiotechnicznemu, na sku­
tek nowej partii 400 tys. amerykań­
skich radioodbiorników, które niedaw 
no przybyły do Francji. Tylko naj­
potężniejsze zakłady radiowe będą no  
gły, być może, przeciwstawić się tej 
konkurencji. Brak materiałów w prze­
myśle budowlanym grozi zwolnieniem 
ok, 150 tys. robotników, co stanowi 
połowę ogólnej liczby robotników, za­
trudnionych W tej gałęzi przemysłu. 
Na skutek wykupienia przez Amery­
kanów całego zapasu bawełny egip­
skiej, Francja zmuszona jest ograni­
czyć swą produkcję tekstylną.

W  jednym tylko Departamencie 
Nord ok. 200 tys. robotników prze­
mysłu tekstylnego stoi przed groźbą 
bezrobocia. Liczne fabryki maszyn roi 
niczych stoją bezczynnie, co spowodo­
wane jest przysłaniem ze Stanów 
Zjednoczonych wielkiej partii maszyn 
rolniczych, na ogólną sumę 178.300 

. tys. dolarów. Francuskie kina zawa­
lone są filmami produkcji hollywoodz 
kiej, a 70%  robotników technicznych 
francuskiego przemysłu filmowego 
znajduje się bez pracy.

W e  Włoszech ok. 2 miliony ludzi 
nie może znaleźć pracy. Jest to rezul­
tatem amerykańskiej interwencji. 322 
przedsiębiorstwa metalurgiczne zmniej 
szyły już swą produkcję. W  przemy­
śle chemicznym codziennie zwalnia się

ogromną liczbę robotników, a prze­
mysł stoczniowy jest całkowicie spa­
raliżowany.

Podobny obraz można zaobserwo­
wać we wszystkich krajach — uczest 
nikach planu Marshalla.

ZN ISZC ZE N IE  EUROPEJSKIEGO  
K O N K U R E N T A

Stany Zjednoczone, wykorzystując 
ekonomiczne osłabienie tych państw, 
starają się zagarnąć ich rynki, a ko­
rzystając z „głodu dolarowego" in­
nych państw kapitalistycznych -— zna­
leźć tam wygodne dla siebie formy 
ekspansji ekonomicznej. Taką to for­
mą ekspansji ekonomicznej jest właś­
nie tzw. plan Marshalla. Przy jego po­
mocy monopole amerykańskie usiłu­
ją tak pokierować ekonomicznym roz 
wojem państw europejskich, żeby cał­
kowicie usunąć jakąkolwiek możli­
wość odrodzenia się konkurencji 
państw Europy na rynku światowym.

Polityka ekonomiczna Stanów Zjed 
noczonych idzie w kierunku utorowa­
nia sobie drogi do wywozu swych to­
warów i kapitału, ze szkodą dla naro­
dowych interesów państw, do których 
kierują oni swój eksport. W idać 
więc z tego, iż amerykańska polityka 
ekonomiczna niesie z sobą nie stabili­
zację i odbudowę gospodarczą innych 
państw kapitalistycznych, ale ich rui­
nę gospodarczą. Klasie robotniczej 
przynosi ona wzrost bezrobocia i zu­
bożenie. Tę prostą prawdę z każdym 
dniem coraz lepiej rozumieją robotni­
cy Europy zachodniej.

W .  C H A T U N C E W

— Zrozumienie rzeczy oraz facho­
wość delegacji polskiej wywarły na 
nas jak najlepsze wrażenie. Jestem 
przekonany, że dzięki temu ważne, 
mu posunięciu przyczyniliśmy się do 
wzmocnienia i pogłębienia ścisłej 
współpracy gospodarczej między dwo 
ma zaprzyjaźnionymi narodami. Opie 
rając się na gospodarce planowej kra 
je demokracji muszą wspierać się na 
wzajem. Obie strony były o tym jak 
najgłębiej przekonane i na tej wła­
śnie podstawie rozpoczęto rokowania

— Jakie posunięcia przewidziane 
są w najbliższej przyszłości?
— Według wszelkiego prawdopodo 

bieństwa już w czerwcu wyjadą do 
Polski węgierscy specjaliści celem za 
poznania się z zasadami polskiej go­
spodarki narodowej. Szczególną uwa­
gę zwrócą oni na te gałęzie przemy­
słu, które gospodarce węgierskiej mo 
gą dostarczyć surowców i półfabry­
katów lub które zaopatrzone być mo 
gą w surowce i półfabrykaty z Wę­
gier.

— Czy wchodzą w grę również 
gotowe towary?
— Oczywiście. Np. węgierski prze­

mysł elektrotechniczny produkuje 
więcej odbiorników radiowych, części 
radiowych, żarówek itp. aniżeli, po­
trzebuje rynek węgierski. Dla Polski 
istnieje więc możliwość pokrycia 
części swego zapotrzebowania artyku 
łami węgierskim: zamiast szukać to­
warów, gdzie indziej. Przy dalszej 
rozbudowie polskiego przemysłu elek 
trotechnicznego jesteśmy w stanie 
służyć naszym doświadczeniem i po­
mocą techniczną. Również Polska po 
siada pewne produkty, których Wę­
gry potrzebują i które chętnie impor 
towane będą z zaprzyjaźnionego 
kraju.

— Czy Polska zainteresowana 
Jest w węgierskich bogactwach 
ziemnych?
— Polska interesuje się bardzo 

węgierskim aluminium. Jak wiado­
mo Węgry są najbogatszym krajem 
świata jeśli chodzi o bauksyt. Prze­
mysł aluminiowy posiada na Wę­
grzech szerokie podstawy. Polska za­
interesowana jest zarówno w produk 
tach gotowych jak i półfabrykatach 
aluminiowych. Chcąc pokryć zapotrze 
bowanie Polski, muszą Węgry rozsze 
rzyć fabrykację aluminium, do czego 
potrzebny jest tani prąd elektryczny 
i masa anodowa. Spodziewamy się 
więc, że prąd i masę anodową otrzy­
mamy z Polski po umiarkowanych 
cenach, co byłoby z korzyścią rów­
nież dla polskiej gospodarki narodo­
wej.

(Wywiad przeprowadziła)
EVA MAJOROS

NA kilka dni przed opublikowa­
niem wymiany not między rzą­

dami USA i Związku Radzieckiego, 
prasa amerykańska dużo uwagi po­
święcała sukcesom Stassena w wybo­
rach wstępnych o kandydaturę na pre 
zydenta z ramienia partii republikań­
skiej .Rzucał się w oczy fakt, że nawet 
w „żelaznym okręgu“ swego rywala 
Tafta, w stanie Ohio, Stassen uzyskał 
wysoki procent głosów wyborców. Prą 
sa wszystkich odedeni przyznawała, że 
sukcesy te Stassen zawdzięcza swym 
umiarkowanym wypowiedziom w spra 
Wie polityki zagranicznej, odcinającym 
się wyraźnie od zaczepnego, histerycz­
nego tonu innych przywódców repu­
blikańskich.

Jednocześnie prasa amerykańska 
podkreślała wzrost szans generała Ei­
senhowera na uzyskanie nominacji z 
ramienia partii demokratycznej. Obok 
innych względów taktycznych, wielką 
rolę odgrywa w tym wypadku fakt, że 
Eisenhower w przeciwieństwie do in­
nych przywódców partii demokratycz 
nej, nie jest zaagażowany w nagonce 
Wojennej i w wystąpieniach swych 
wypowiada się z dość dużą rezerwą.

Inny charakterystyczny fakt: W tych 
właśnie dniach, na konferencji du­
chownych protestanckich, wystąpił z 
Przemówieniem John Foster Dulles. I 
z ust tego notorycznego podżegacza 
Padły takie „herezje", jak np. że 
»przywódcy radzieccy nie pragną woj 
ny“, albo: „wojna osłabiłaby ustrój 
amerykański i przyniosłaby korzyści 
komunizmowi“ ,

Dulles nie zmienił swych przekonań, 
co zresztą jeszcze po tym nie raz udo­
wodnił. Ale kongres duchownych pro­
testanckich, to wpływowa instancja,

która stanowczo sprzeciwia się propa 
gandzie wojennej ,i która powzięła na 
wet w tym duchu wyraźne uchwały. 
Wobec takich nastrojów, nawet Dulles 
musi występować w skórze pokojowej 
owieczki...

GDY powtarzamy tezę o woli poko 
jowej mas, może się niekiedy wy­

dawać, że jest to abstrakcyjne twier­
dzenie. Ale gdy w ojczyźnie propagan­
dy wojennej, wśród reakcyjnych (re­
publikańskich) wyborców zwycięża 
właśnie najbardziej pokojowe oblicze 
nadający sobie kandydat — Stassen, 
gdy sprytni specjaliści od wyborów 
drugiej partii uważają, że i oni będą 
mieli więcej szans zwycięstwa, jeśli 
wystawią bardziej umiarkowanego kan 
dydata (Eisenhowera) — świadczy to 
o jednym: że nastroje pokojowe mas 
to nie frazes, a bardzo realny czynnik 
nawet w Stanach Zjednoczonych, 
czynnik, z którym, chcąc nie chcąc, mu 
szą się liczyć nawet najbardziej cyni­
czni kombinatorzy polityczni.

Dlatego w progandzie swej podże­
gacze wojenni kopiują wzory berliń­
skie z ubiegłego dziesięciolecia, podno 
sząc wrzawę dokoła „niebezpieczeńst­
wa radzieckiego“, zagrażającego rze­
komo Stanom Zjednoczonym. Jest to 
wprawdzie stary kawał z serii „łapaj 
złodzieja”, ale na lepszy ich po prostu 
nie stać. I w tym świetle w całej peł­
ni okazuje się doniosłość odpowiedzi 
Stalina na list Wallace‘a.

rj WIĄZEK Radziecki nie chce woj- 
t-1 ny, chociaż jest silny i wojny się 

nie boi .ZSRR dąży do pokoju, bo w 
tym kraju interes narodu i rządu iden 
tyfikuje się całkowicie, a wszystkie 
narody pragną pokoju.

Dlatego Stalin tak poważnie potrak 
tował list otwarty Wallace‘a, mimo że 
Marshall poprzednio odrzucił ofertę ra 
dziecką. Społeczeństwo USA i innych 
krajów ma jeszcze jedną sposobność 
przekonania się, że ZSRR nie przepu­
szcza ani jednej szansy pokojowego za 
łatwienia spraw. Jednocześnie rząd 
Stanów Zjednoczonych postawiony zo 
stał w położeniu, w którym bardzo 
trudną stała się akrobatyka, polegają­
ca na przypisywaniu Związkowi Ra­
dzieckiemu winy za istniejące roz- 
dźwięki; w którym musiał albo pozy­
tywnie odpowiedzieć na gotowość ra­
dziecką, albo odrzucić ją, obnażając 
wyraźniej niż kiedykolwiek indziej 
swe prawdziwe oblicze przed społe­
czeństwem, które wojny nie chce.

Nic dziwnego, że komunikat Depar­
tamentu Stanu w związku z odpowie­
dzią Stalina, czyni wrażenie bardzo ża 
łosne. Przypomina on wykrętne odpo­
wiedzi ucznia nie przygotowanego do 
lekcji, który sam nie wierzy w prze­
konywującą moc swoich wywodów.

Brukowe gazety amerykańskie i 
tym razem skierują wszystkie swoje 
wysiłki na zatuszowanie kłopotliwej

sytuacji Departamentu Stanu. Ale nie 
ulega wątpliwości, że w wyniku roz­
woju wypadków ostatnich dni, antypo 
kojowa polityka rządu została zdemas 
kowana w oczach wielu zdezorientowa 
nych dotychczas Amerykanów. Cios 
tym bardziej nieprzyjemny, że połą­
czony ze wzrostem prestiżu Wallace‘a, 
jako człowieka, który potrafi przedło­
żyć konkretną platformę do rozmów, 
którego posunięcia znajdują żywy od­
dźwięk w Związku Radzieckim, który 
stawia realne perspektywy odegnania 
widma wojny.

J AKI był wydźwięk całej tej spra­
wy w Europie — okrćślił konser­

watywny Economist, stwierdzając, że: 
„pokrzepiła ona zwolenników politycz­
nych ustępstw“. W języku wielkoka­
pitalistycznego tygodniki „zwolenni­
cy politycznych ustępstw*, to koła dą 
żące do porozumienia ze Związkiem 
Radzieckim... W tym wypadku zdanie 
Economista jest dla nas zupełnie mia 
rodajne.

Trudno oprzeć się wrażeniu, że za­
chodzi związek między niezręczną sy­
tuacją w jakiej się znalazł Departa­
ment Stanu, a pośpiesznym uznaniem

przez Stany Zjednoczone rządu pań­
stwa Izraela. Dla wielu obserwatorów 
w świetle znanej polityki USA w spra 
wie Palestyny, krok ten stanowił zu­
pełną niespodziankę. Ogólną opinię w 
tej kwestii sformułował półoficjalny 
francuski Aube stwierdzając że „jedy­
nym wytłumaczeniem tego pośpiechu 
jest chęć zdystansowania Związku Ra 
dzieckiego“. Dodajmy — po niezdecy­
dowaniu i kompromitacji Departa­
mentu Stanu w sprawie not, chciał on 
częściowo zrehabilitować się przed o- 
pmią liberalną swego kraju i popisać 
się jednocześnie zdecydowanym i sta­
nowczym posunięciem.

W ciągu krótkiego okresu polityka 
Stanów Zjednoczonych w sprawie Pa 
lestyny wykazała się swoistą „konsek 
wencją“. W chronologicznym porząd­
ku nastąpiły: głosowanie za podziałem 
Palestyny; wypowiedź przeciwko po­
działowi, za powiernictwem, które ma 
kontynuować kolonialną zawisłość Pa 
lestyny; oświadczenie, że jeśli utwo­
rzone zostanie państwo żydowskie, 
będzie ono musiało liczyć tylko na 
własne siły — co należało rozumieć, 
jako ostrzeżenie przeciwko utworze­
niu takiego państwa; w klika dni póź 
niej — uznanie państwa Izraela.
/CJLY w ostatnich dniach reakcyjna 

prasa amerykańska krytykowała 
Departament Stanu (nie za kierunek 
polityki, a za nieudolność w jej wy- 
konaniu), pisała ona, że niepowodzenia 
są przyczyną niekompetencji dyploma­
tów - amatorów. Ale w sprawie Pale­
styny ostre zygzaki nie są wynikiem 
niekompetentnego „amatorstwa", tak 
samo jak nie jest to konsekwentną li­
nią przemyślanych intryg.

Intrygi — owszem są. Ale nie zaw­
sze przemyślane i na pewno nie kon­
sekwentne. Na politykę USA w Pale­
stynie składa się bowiem dużo najróż­
norodniejszych czynników. Interesy 
wielkich kampanii naftowych, to 
wprawdzie najważniejszy — ale tylko 
jeden z tych czynników. Istnieje poza 
tym współzawodnictwo anglo-amery- 
kańskic o Bliski Wschód i... współpra­
ca anglo - amerykańska na Bliskim 
Wschodzie; sprawa wpływów USA v.r 
nowoutworzonym państwie Izraela i 
problem głosów sjonistycznych w nad 
chodzących wyborach. Ciężar gatunko 
wy każdego z tych faktów nie jest sta 
ły, w zależności od rozwoju sytuacji i 
od... sił zainteresowanych w każdym 
z tym kierunków, od wiatrów kieru­
jących żaglami Departamentu Stanu. 
Tych sprzeczności nie rozwiąże ostat­
ni „zdecydowany“ krok rządu USA.

Zarówno w sprawie not jak i w kwe 
stii palestyńskiej, jesteśmy bardziej 
wyrozumiali w stosunku do dyploma­
tów amerykańskich niż ich krytycy na 
łamach reakcyjnej prasy swego wła­
snego kraju. Przyczyną chaosu w za­
granicznej polityce Stanów Zjednoczo 
nych i wynikających stąd niepowo­
dzeń jest przede wszystkim nie „ama- 
torstwo“ dyplomatów. Powody są głęb 
sze — przeciwieństwa w łonie same­
go imperializmu między różnymi pań­
stwami, grupami i rywalizującymi in­
teresami, obok zasadniczej sprzeczno­
ści między tendencjami imperialistycz 
nymi a pokojowym nastawieniem mas.

Na tym polega wewnętrzna słabość 
polityczna imperializmu. I w czułe to 
miejsce ugodził ostatni krok pokojo­
wej polityki Związku Radzieckiego 

J.' STAREC
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Wielkie osiągnięcia woj. gdańskiego
27 plenarne posiedzenie WftM

20 hm. odbyło się 27 plenarne po­
siedzenie W oj. Rady Narodowej. Po 
zaprzysiężeniu nowych radnych i 
przyjęciu protokółu z poprzedniego 
posiedzenia, wojewoda gdański tow. 
Zrałek złożył sprawozdanie.

Inwestycje woj. gdańskiego —- roz 
poczyna tow. wojewoda, pod wzglę­
dem wielkości sum zajmują obecnie 
czwarte miejsce w Polsce, chociaż wo 
jewództwo obszarem swoim jest 
mniejsze od innych. Na głowę miesz­
kańca przypada największa po W a r­
szawie suma inwestycji. Sumy inwe­
stycyjne ulegną na pewno jeszcze dal 
szemu powiększeniu przez udział sek 
tora prywatnego. Nie zawsze jednak 
sumy te są należycie wykorzystywa­
ne. Dlatego należy dokonać przesu­
nięć nieuruchomionych funduszów, na 
korzyść innych instytucji.

Mówiąc o pracy samorządu tow. 
wojewoda podkreślił, że często wy­
datki administracyjne dochodzą do 57 
proc. budżetu, co jest rzeczą niedo­
puszczalną. Troska o oświatę i o dro 
ki komunikacyjne •— to najważniejsze 
zadanie, jakie stoi przed samorządem 
gminnym i powiatowym. Na te cele 
budżet powinień przewidywać nie 18 
jak dotychczas, ale 42 proc.

Mówiąc o podatku gruntowym, 
tow. wojewoda stwierdził, że po za­
stosowaniu wszystkich ulg, globalna 
suma podatku wynosi 730 milionów 
zł, jednakże na poczet nowego roku 
wpłynęło zaledwie 79 milionów zł i 
z tego powodu trzeba już dzisiaj za­
alarmować rolników i uświadomić ich,

że w razie niewypłacalności przejdą 
do innej grupy, która będzie ponosić 
świadczenia w zbożu.

Nawiązując do akcji siewnej tow. 
wojewoda podkreślił tegoroczny wy­
siłek rolnika, który z 68.000 ha odło­
gów potrafił w maju obsiać 24.000 ha. 
To samo odnosi się i do Żuław, gdzie 
na 85 tys. ha obszaru rolnego obsia­
no już 60 tys. ha.

Mówiąc o osiągnięciach akcji „333" 
tow. wojewoda zaznacza, że rolnicy 
wpłacili już 15 milionów zł. Związki 
zawodowe 5 milionów, a inicjatywa 
prywatna zaledwie 1.635.009 zł. Za  
zebrane fundusze zakupiono kosztem
2.820.000 zł piłki siatkowe dla szkół 
powszechnych, kompletuje się biblio­
teki gminne i projektuje się budowę 
szkół kosztem 600 milionów zł.

Następnie sprawozdanie złożył wo­
jewódzki pełnomocnik akcji siewnej 
ob. Bronaszewski. Zaznaczył on, że 
z dniem 20 maja województwo gdań­
skie przekroczyło plan siewu wiosen­
nego o 5 proc.

W  akcji siewnej przoduje powiat 
sztumski, który wykonał ją w 125%, 
elbląski 123 proc., kwidzyński 104 
preiC.

W  chwili obecnej wyłania się kwe 
stia uzyskania dodatkowych kredy­
tów dla uruchomienia wszystkich trak 
torów, przerzuconych z zagospodaro­
wanych już powiatów do innych. Do 
połowy czerwca, gdy nastąpi pełne 
zakończenie akcji siewnej, należy o- 
czekiwać zlikwidowania ogółem oko­
ło 30 tys. ha odłogów.

Z ŻYCIA NASZEJ M ITU
KONFERENCJA WYBORCZA 

KOMITETU ppR PRZY ZARZĄDZIE 
MIEJSKIM W GDAŃSKU 

W sali MRN w Gdańsku odbyła się 
konferencja wyborcza Komitetu PPR 
przy Zarządzie Miasta. Zagaił ją I se 
kretarz Komitetu tow. ZACHARSKI 
powołując prezydium, w skład które­
go weszli m. in,: prezydent miasta tow. 
NOWICKI i I sekretarz KM PPR tow. 
SIKORA.

Przemówienie powitalne wygłosił

Z  przyczyn technicznych, dal 
tzy ciąg procesu Raulina poda­
my dopiero w numerze jutrzej­
szym, za co przepraszamy na­
szych Czytelników.

Redakcja * 1

Teatr Miejski — „Wybrzeże“  w Gdyni—
godz. 20-ta „Trzech synów i córka“ Ro­
ger Ferdinanda w reż. Iwo Galla.

Teatr Kameralny „W ybrzeże" w Sopo­
c i e — godz. 20-ta „Dom kobiet“  z . Nał­
kowskiej w reż. Haliny GalloweJ.

Teatr Kameralny „Wybrzeże“—Gdańsk- 
Wrzeszcz, Grunwaldzka 16, godz. 20-ta 
„Pan inspektor przyszedł“  J. B. Priestleya 
w reż. Iwo Galla.

K I N A
Od dnia 2 maja kina w Gdyni, Sopocie, 

Oliwie i Gdańsku rozpoczynają seanse w 
dni powszednie o godz. 17, 19 i 21.

W niedzielę i święta o godz. 15, 1T, 19
1 21.

Gdynia — Warszawa — Stalowe serca.
Gdynia — Goplana — Czarodziejskie 

ziarno.'
Gdynia — „Aktualności“  — program 

Nr 4, pocz. seansów 12, 13, 14.
Gdynia — Atlantic — Mężczyźni w Jej 

życiu.
Gdynia — Promień — Krążownik - Wa- 

reg.
Gdynia — Fala — Piękna przygoda.
Sopot — Bałtyk — Nidbo czy piekło.
Sopot — Polonia — Moje uniwersytety.
Oliwa — Polonia — Wieczna Ewa.
Wrzeszcz — Bajka — 14 lipca.
Wrzeszcz — Capitol — Pani Miniwer.
Gdańsk — Światowid — Pigorow.
Wejherowo — Świt — Na tropie zbrodni.
Puck — Mewa — Konwój.
Kartuzy — Kaszub — Curie Skłodow­

ska.
Kościerzyna — Bałtyk — 7 zasłona.
Tczew — Wisła — kino nieczynne.
Starogard — Polonia — Ludzie bez 

skrzydeł.
Lębork — Fregata — Ostatni etap.
Słupsk — Polonia — Znak Zorro.
Białogard — Bałtyk — Skarb Tarzana.
Szczecinek — Wolność — Syrena.
Koszalin — Polonia — Marsyltanka.
Nowy Staw — Tęcza — Wilki morskie.

DYŻURY APTEK
Gdynia - Orłowo — Apteka Centralna, 

Plac Kaszubski 10 i Apteka Świętojańska, 
Świętojańska 122.

Sopot — Apteka Nowa, ul. Stalina 779. 
Oliwa — Apteka pod Orłem.

Wrzeszcz — Apteka Kaszubska, Rokos­
sowskiego 35, Gdańsk — Apteka pod 
Lwem, Nowy Świat 2.

WAŻNIEJSZE TELEFONY'
Pogotowie: Gdańsk — Wrzeszcz -  f 

Sopot — 41.000 
Gdynia — 22-23
Sraż pożarna: Gdańsk 31-334, 31-33!
Wrzeszcz 41-332, 41-333, 42-264
Oliwa 52-822
Nowy Port 42-222
Sopot 511-00
Gdynia Port 48-88
Gdynia 22-21

tow. LISOWSKI z PPS i sędzia PRZE 
NIEWICZ z SD, tow. SIKORA wygło 
sił referat na temat bieżących zagad­
nień politycznych. Referat obrazował 
osiągnięcia w pracy na terenie Zarzą­
du Miejskiego i wkład robotników 
Wybrzeża w dzieło odbudowy portów 
i miasta .Potępiając próby rozbijania 
ruchu zawodowego, Jakie t prowadzą 
pseudosocjaliści zagranicą, tow. Si­
kora podkreślił znaczenie konsolidacji 
klasy robotniczej w Polsce. Na zakoń­
czenie mówca zapewnił, że następna 
konferencja wyborcza odbędzie się już 
w warunkach jedności organicznej ru­
chu robotniczego w Polsce.

W dyskusji zabierało głos wielu to 
warzyszy. Tow. KASZYC podkreślił, 
że budowa wspólnego Domu jest sym­
bolem zjednoczenia i każdy członek 
partii powinien przyłożyć swoją cegieł 
kę do jego wzniesienia, tow. MAJKO­
WSKA, mówiąc o znaczeniu polskich 
granic zachodnich, potępiła wystąpie­
nie Watykanu przeciwko nim, tow. LI 
SOWSKI mówił o tym, że klasa robot 
nicza w Polsce powinna mieć tylko 
jedną partię, ściśle współpracującą z 
ruchem ludowym, tow. SZEWCZYK — 
o potrzebie systematycznego podnoszę 
nia poziomu ideologicznego członków 
drogą wspólnego szkolenia. Dyskusję 
podsumował tow. SIKORA.

Sprawozdanie z dotychczasowej dzia 
łalności złożył tow. Zacharski. Proto­
kół sprawozdawczy przyjęto bez za­
strzeżeń, wyrażając sekretarzowi po­
dziękowanie za ofiarną pracę. Ocenio 
no również wysoko współudział wielu 
towarzyszy, którzy nie szczędzili tru­
du, aby rozwinąć na swoich terenach 
współzawodnictwo prący i przyśpie-

W  dyskusji po sprawozdaniach, 
tow. Bratkowski z ramienia klubu rad 
nych PPR podkreślił osiągnięcia wo­
jewództwa gdańskiego na odcinku lik 
widacji odłogów, ożywienia Żuław i 
akcji „333".

-— Jeżeli te sukcesy mamy do zano 
towania ■— mówił tow. Bratkowski ' 
jest to wynikiem sharmonizowanej 
współpracy PPR, PPS i SL, M7 zwią 
zku z tym klub radnych PPR wnosi 
o wystąpienie do władz centralnych 
w sprawie powiększenia kredytów na 
cele rolnicze dla pełnego wykorzysta­
nia stojących do dyspozycji trakto­
rów.

Klub PPR proponuje zobowiązać 
wojewodę gdańskiego do przedsta­
wienia w ciągu 10 dni Wojewódz­
kiej Radzie Narodowej szczegóło­
wej sytuacji na tym odcinku i wnios 
ków odnośnie przekazania na inne 
cele niewykorzystanych kredytów. 
W  imieniu PPS przemawiał tow. 

Srebrnik, stwierdzając, że plan pracy 
woj. gdańskiego został przemyślany 
gruntownie i pełna jego realizacja jest 
wynikiem współpracy partii politycz 
nych i instytucji gospodarczych. Tow. 
Srebrnik składa słowa uznania woje­
wodzie gdańskiemu.

Podobne deklaracje złożyli przedsta 
wiciele pozostałych klubów radnych.

Pozostali mówcy poświęcali swoje 
przemówienia głównie sprawom oświa 
ty i szkolnictwa.

Reasumując dyskusję, tow. woje­
woda omówił dodatkowo braki, zau­
ważone na odcinku mieszkaniowym i 
zwrócił uwagę na słabe tempo rozpa­
trywania spraw osób, figurujących na 
liście „C ‘\ Mówca odrzuca sugestję 
przedstawicieli Stronnictwa Pracy i 
Stronnictwa Demokratycznego, jako 
by niedociągnięcia w wpłatach ze 
strony inicjatywy prywatnej na fun­
dusz ,,333" były skutkiem niedokład­
nej pracy aparatu wykonawczego.

Nawiązując do pozytywnego usto­
sunkowania się poszczególnych klu­
bów do dorobku pracy województwa, 
tow. wojewoda stwierdza, że osiągnię 
cia te są zasługą przede wszystkim 
klasy robotniczej i mas pracujących, 
oraz partii politycznych, które im prze 
wodzą.

Wnioski zgłoszone przez przedsta­
wicieli klubów PPS, PPR i SL odno­
śnie stanu wykorzystania kredytów in 
westycyjnych i zwiększenia kredytów 
na ciele likwidacji odłogów, zostały 
jednomyślnie uchwalone.

Inne wnioski przekazano do rozpa­
trzenia Prezydium Rady. W  następ­
nym punkcie porządku dziennego W o  
jewódzka Rada Narodowa jednorąyśl 
nie zatwierdziła sprawozdania z wyko 
nania budżetu za lata ubiegłe.

ODCZYT TUR W GDYNI
Zarząd Oddziału TUR 

w Gdyni zawiadamia, że 
dnia <53 maja 1948 r. o 
godz. 19 w świetlicy 
przy ul. Czołgistów 48 
(parter) wygłoszony zo­
stanie referat przez ob. 
dr Saneckiego i prok.
Czaplińskiego Tadeusza 

dla członków i sympatyków TUR na 
temat: „Wpływ alkoholu na stan psy­
chiczny i fizyczny człowieka z punktu 
widzenia lekarskiego i prawniczego“.
KARY ZA NIEPOSYŁANIE DZIECI 

DO SZKÓŁ
Starostwo powiatowe kartuskie uka 

rało po kilkakrotnym upomnieniu o- 
pornych obywateli powiatu kartuskie­
go .wysókimi karami pieniężnymi, po 
15.000 zł za nieposyłanie dzieci do szko 
ły i uchylanie się od obowiązku posy 
łani^ do PRW.

WYCIECZKA W DOLINĘ ŁEBY
W niedzielę dnia 23 maja br. odbę­

dzie się wycieczka krajoznawcza do

Narady wytwórcze
GUM-iew

Zapowiedziana 30 kwietnia br. or­
ganizacja narad wytwórczych w Gdań 
skim Urzędzie Morskim realizowana 
jest w całej pełni. Narady wytwór­
cze związane są z zakończeniem z 
dniem 1 maja pierwszego etapu współ 
zawodnictwa pracy w GUM.

Wszyscy biorący udział we współ­
zawodnictwie i ogół pracowników wy 
kazał żywe zainteresowanie sprawą 
podniesienia wydajności i dyscypliny 
pracy oraz walką z marnotrawstwem 
materiału i narzędzi. Narady wytwór­
cze rozporządzają już obecnie boga­
tym materiałem spostrzeżeń, krytycz 
nych uwag i planów ulepszeń.

Komisja wytwórcza z przedstawi­
cielami: Związku Zawodowego, par­
tii politycznych, Rad Zakładowych i 
wszystkich działów Gdańskiego U- 
rzędu Morskiego, odbyła zebranie 
pod przewodnictwem naczelnego in­
żyniera GUM. Na zebraniu- tym u- 
stalono terminy narad wytwórczych 
GUM na okres najbliższy.

Do dnia 22 maja odbędą się konie-
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Akcja naszego pisma, mająca na celu nagrodzenie przodowników 
pracy, przynosi szereg nowych podarunków.

DYREKCJA L A S Ó W  P A N 5T  W O W Y C H  OKRĘGU GDAŃSKIE  
G O  zadeklarowała dla przodownika pracy KOM PLET MEBLI K U ­
C H E N N Y C H , lakierowanych na kolor kremowy, składający się z kre­
densu nr, 130, stołu, 2 krzeseł, ta boretu, skrzynki na opał, ramy ku­
chennej, wieszaka i przyborów kuchennych.

H U R T O W N IA  CEN TRALI TEKSTYLNEJ w Gdańsku ofiarowa 
la dla przodowniczki pracy KUPO N  W E Ł N Y  N A  SUKIENKĘ, 

Ofiarodawcom składamy serdec zne podziękowanie.

rencje podkomisji wytwórczych dla 
portów Gdańsk — Gdynia i dla Wy­
brzeża. W dalszych dniach maja bę­
dą miały miejsce narady wytwórcze 
w oddziałach GUM w portach. Do 
10 czerwca odbędzie się konferencja 
wytwórcza przy dyrekcji GUM.

W okresie do 1 lipca nastąpi dru­
ga seria narad wytwórczych w od­
działach GUM w portach z udziałem 
wszystkich pracowników.

Głównym tematem narad będzie 
omówienie wniosków i uwag, które 
nasunęła dotychczasowa akcja współ 
zawodnictwa pracy.

Strzebielina, połączona z wędrówką 
pod hasłem „Kwitną buki w malow­
niczej dolinie Łeby“ i zwiedzeniem pre 
historycznego cmentarzyska.

Prowadzi dr Leon Mroczkowic* z 
Dyr. Lasów. Odjazdy: Sopot 08.03. 
Gdynia 08.36, punkt zborny na stacji 
Strzelbielino.

Wycieczka na gdańskie niziny do 
Wróblewa i Grabin przesunięta na
przyszłą niedzielę — dnia 30 bm.

NA ODBUDOWĘ WARSZAWY
Pracownicy państwowych zakładów 

hodowli roślin ofiarowali 6,000 zł na 
odbudowę Warszawy i 2.816 zł dla 
Robotniczego Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci.

u w a g a  p o b o r o w i
RKU Gdańsk komunikuje, że mimo 

nakazanego stawiennictwa do poboru 
codziennie o godz. 8-ej rano, przyj­
mowanie poborowych rocznika 1927 
i ochotników przez komisje poborowe 
odbywać się będzie codziennie od godz. 
7-ej rano.

Wszyscy poborowi rocznika 1927 i 
ochotnicy winni stawić się najpóźniej 
do godz. 8-ej rano, bo inaczej nie zo­
staną załatwieni w tym samym dniu.

KONCERT MUZYKI POLSKIEJ
Przyjemnym wyda­

rzeniem w życiu kultu­
ralnym Elbląga był kon 
cert muzyki polskiej, 
zorganizowany w dniu 
15 maja przez orkiestrę 
Elektrowni elbląskiej. W 
koncercie oprócz orkie­
stry dętej wystąpiła ob.
Kawa (sopran), która przy akompa­
niamencie ob. Laparowiczowej wyko­
nała pieśni Moniuszki, Joteyki i Ró­
życkiego.

Orkiestra pod batutą kapelmistrza 
ob. Płóciennika wykonała utwory Ka 
rasia, Moniuszki i Osmańskiego. Za­
powiadał ob. Romaniszyn. Koncert od 
był się w sali kina „Mars“. (CZ)

Pomysłowa oszustka
zasiądzie na ławie oskarżonych

W lutym roku bież. gdańska MO 
aresztowała grasującą w miastach 
Wybrzeża pomysłową oszustkę Ga­
brielę Rybacką.

21-letnia dziewczyna, po śmierci 
ojca, który ją utrzymywał, zamiast za 
jąć się uczciwą pracą, postanowiła 
zdobywać środki materialne na utrzy 
manie, wyłudzając pieniądze od kup­
ców Gdańska, Gdyni i Sopotu. W cią 
gu krótkiego okresu czasu zdołała 
wypracować własne metody oszukiwa 
nia łudzi.

Wchodziła do sklepów i jak zwykła 
klientka żądała okazania sobie towa­
rów w najlepszym gatunku. W trak­
cie wybierania towarów i uzgadnia­
nia ceny Rybacka nawiązywała z 
właścicielem rozmowę, w której nad­
mieniała, że jest córką którejś z 
wpływowych osobistości na Wybrze­
żu.

W ten sposób wykorzystała nazwi­
sko dyrektora Izby Przemysłowo - 
Handlowej, Urzędów Skarbowych i 
innych.

Kiedy przychodziło do płacenia, o- 
kazywało się zawsze, że zapomniała 
zabrać pieniędzy 1 prosiła wówczas o

Reorganizacja spółdzielczości
dobiega końca

Reorganizacja spółdzielczości na 
j Wybrzeżu, dobiega końca wraz z po­

szyć tempo odbudowy Gdańska. Jako i wolaniem do ¿ycia Delegatury Central 
naczelny postulat wysunięto w dysku- ] Q Związku Spółdzielczego. Delega 
sji potrzebę wciągnięcia do współpra- ta powsta}a na miejsce Związku
cy kobiet i młodzieży.

Na zokończenie obrad dokonano wy 
boru nowego Komitetu, w skład któ­
rego weszli tow. tow. BOLESŁAW 
NOWICKI, ANDRZEJ ZACHARSKI, 
KASZYC, ŁOMINSKI, MISIEK, SMA 
KOWSKI, ŻURAWSKA, KONARZE­
WSKI, EISBORN, MIRAKOWSKI, 
MAJKOWSKA I ŻURAWSKI. Zebra­
ni uchwalili również rezolucję, kfóra 
postanawia zwiększyć udział towarzy­
szy w budowie wspólnego Domu i przy 
śpieszyć jedność organiczną partii dro 
gą szkolenia marksistowskiego i współ 
nych zebrań. (m)

PIĄTEK, 21 maja 1948 l 
Godz. 6.15 Wiadomości

fala 1079 m. 
poranne. 6.50

Rewizyjnego, który zakresem swoje: 
działalności obejmował wszystkie za­
gadnienia pracy branżowej spółdziel­
ni.

Na terenie całego województwa po­
wstają centrale branżowe, których za­
daniem jest prowadzenie działów han

dlowych, a niezależnie od tego prze­
prowadzanie kontroli działalności po­
szczególnych spółdzielni.

Dział spożywczy, dział Spółdzielni 
ZSCh i powiatowych związków S.Ch. 
oraz dział spółdzielni mleczarskich po 
wstały już w pierwszych dniach ma­
ja i prowadzą, pozą normalnym za­
kresem swoich prac, działalność re­
wizyjną.

Unifikacja spółdzielczości na te­
renie wiejskim została już zakończo-
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Zdawałoby się — rzecz zwykła. Za-DZIĘKUJĘ!

Przed paroma dniami napisałem kil- trzyma.jemy się Jednak nad tym wy­
ka słów o potrzebie życiowego s t o s o -\ ptakiem, gdyż okazuje się, ze jest on 
wania przepisów, że gdy jest miejsce j 00 nâ  
w autobusach MZKGG, to nie można
wzbraniać wsiadania matkom z maleń­
stwami w wózkach, Z przykrością mu­
siałem zarzucić pewnej miłej konduk­
torce brak serca.

Dziś z przyjemnością notuję, że w
Program dnia. 9.00 Gazetka radiowa dla Dyrekcji MZKGG znalazło się i serce

i f l  A) n r t ł i i ć ł n l n w v  19. 9.5 "  ,  -, . • , „ • „i mądre zarządzenie, polecające, ze ża­
den przepis nie może być stosowany 
biurokratycznie, szczególnie gdy bez 
jakiejkolwiek szkody można przyjść z 
pomocą członkom społeczeństwa.

szkół. 12.04 Dziennik południowy. 12.25 
Pieśni kompozytorów polskich. 12.50 Prze 
gląd wydarzeń, z Gdańska. 13.00 Odbudo­
wa wsi — pogadanka. 13.05 „Z  naszych 
stron“ . Wykonawcy: Zespół Instrumen­
talny Władysława Kaczyńskiego, Leopold 
Nowosad :— baryton. 13.40 Audycja Mini­
sterstwa Oświaty. 14.30 Utwory Francisz­
ka Liszta. 14.50 Kursy radiowe dia nau­
czycieli — „Szereg uranowy i torowy“ — 
oprać. Jan Krupowicz z Bydgoszczy. 15.10 
Audycja dla dzieci. 15.30 Wędrówki mu­
zyczne. 16.00 Dziennik popołudniowy. 16.30 
Audycja dla chorych. 16.45 „Służba Pol­
sce“  — audycja dla młodzieży. 17.00 Kon­
cert dla przodowników świata pracy. 18.oo 
Mozaika muzyczna. 18.45 „Zaklęty Dwór" 
— 35 odcinek powieści Walerego Łoziń­
skiego. 19.15 Puccini — „Madame Butter- 
fly“ , opera w 3-ch aktach, w wykonaniu 
solistów, chóru i orkiestry Opery Kró­
lewskiej w Rzymie, około godz. 20-ej — 
dziennik wieczorny. 21.30 „Węgry przema­
w ia ją  do Polski". 23.00 Ostatnie

jmniej NIEZWYKŁY.
Któregoś dnia dyrektor wspomnia­

nej instytucji musiał wyjechać. Nie­
roztropny pracownik, który został tak 
przykładnie ukarany zdołał, okazuje 
się w związku z tym popełnić aż dwa 
,,przetfepstwa“ na raz.

Po pierwsze nie miał przygotowane­
go wozu osobowego do dyspozycji dy­
rektora i po drugie... o zgrozo! ośmie­
lił się w prostocie ducha zapropono- 

j wać swemu pryncypałowi przejazd au- 
I tern ciężarowym, które udawało się 

W imieniu pokrzywdzonej wówczas właśnie w kierunku pożądanym, 
mamusi z maleństwem DZIĘKUJĘ. Dyrektor ów, jak przystało na 
Wózki dziecinne zyskały miejsce w

dy.

autobusie, oczywiście z bobaskiem we­
wnątrz, a nie z workiem jarzyn, (nik)

DWA ,.PPRZESTĘPSTWA“
URZĘDNIKA

W jednej z instytucji Wybrzeża, pra 
cującej w dziedzinie aprowizacji, zda­
rzył się niedawno wypadek zawiesze­
nia w czynnościach służbowych pra- '̂  służymy szczegółami, 
pomnika.

rektora, ani myślał tak się „spodlić“. 
Podobno kilka godzin czekał na przy­
bycie odpowiadającego jego dostojeń­
stwu auta osobowego.

Zawieszenie w czynnościach było 
właśnie efektem niesłychanego ponoć 
tupetu i bezczelności pracownika.

Przełożonym dyrektora, którzy za­
interesują się tym wypadkiem, chętni

U)-

na i w marcu spółdzielnie rolniczo- 
handlowe przekształciły się W PO­
WIATOWE ZWIĄZKI S. CH„ KTO 
RE POWOLI STAJĄ SIĘ CENTRA­
LAMI HANDLOWYMI, PLANOWA 
NIA I OŚRODKAMI INSTRUKCYJ 
NYMI.

Wszystkie te związki są skoncen­
trowane W CENTRALI ROLNI­
CZEJ, która działa na Wybrzeżu już 
obecnie, uprzedzając nawet oficjal­
ne powołanie jej dekretem.
Akcja unifikacji przeszła na terenie 

gmin wiejskich na ogół bezboleśnie. 
Powodem tego jest uniwersalna dzia­
łalność spółdzielni gminnych, które 
nie odczuwają . żadnych poważniej­
szych trudności z powodu wprowadze­
nia nowego działu pracy. Powiatowe 
związki S. Ch. rozpoczną właściwą 
swoją działalność, do której dochodzi 
obecnie szeroko pomyślany odbiór plo 
dów rolnych i wszystkich wytworów 
pracy rolnika, po zbiorach tegorocz­
nych. Tym samym związki stają się 
czymś w rodzaju biura zleceń tak rol­
ników7 jak i poszczególnych spółdziel­
ni.

W pierwszym okresie działalności 
należy liczyć się z powstaniem pew­
nych trudności materialnych. Jako 
czynnik administracyjny i jako apa­
rat handlowy są one już przygotowane 
do spełnienia nowego zadania.

Ostatnio również i spółdzielczość 
miejska przygotowuje się do reorgani­
zacji. Ma ona na celu stworzenie z 
istniejących dotychczas spółdzielni 
zamkniętych i słabszych spółdzielni 
spożywców większych ośrodków han­
dlowych. Koncentracja spółdzielczo­
ści miejskiej odbędzie się drogą połą­
czenia się spółdzielni mniejszych z 
większymi, (m)

zaufanie jej tej drobnej sumy. Wy­
szedłszy z towarem, nie wracała już
więcej.

Ten sposób stosowała Rybacka wte 
dy, gdy potrzebowała jakichkolwiek 
towarów. Gdy potrzebowała pienię­
dzy, z-wracała się po prostu do wła­
ściciela sklepu o potyczkę, powołując 
się na nazwisko znanego na Wybrze­
żu człowieka.

Działalność swoją Rybacka zaczęła 
od sklepu bławatnego przy ul. Świę­
tojańskiej w Gdyni, gdzie wyłudziła 
sukienkę wartości 8.500 zł. Następnie 
poszły pożyczki, zaciągane na nazwi­
sko dyrektora Izby Przemysłowo - 
Handlowej, później zaś ofiarą padł 
Dom Mód „Janina“ i cały szereg in­
nych zakładów tego typu. .W okresie 
świąt Bożego Narodzenia, Rybacka 
grasowała na terenie Wrzeszcza. W 
końcu lutego jednakże, tracąc chwi­
lowo orientację, zaszła po raz drugi 
do sklepu Marii Werpechowskiej we 
Wrzeszczu, gdzie jpż raz wyłudziła 
komplet wełniany, czapkę i rękawicz­
ki. Tym razem zażądała wiatrówki L, 
spódniczki. Właścicielka sklepu po­
znała oszustkę i spowodowała jej a- 
resztowanie.

Rozprawa sądowa przeciwko oszust 
ce, odbędzie się w dniu 24 maja. Za­
powiada się ona sensacyjnie, bowiem 
w charakterze świadków stanie prze­
szło 30 osób, które zgłosiły pod adre­
sem Rybickiej swoje pretensje, (m)

? e  s p o r t u

Wyścigi motocyklowe
w Elblqgu

Klub Sportowy „Turmas“ przy Fa­
bryce Turbin i Maszyn w Elblągu zor 
ganizował w dniu 16 maja wyścigi mo 
tocyklowe, w których wzięło udział 18 
uczestników miejscowych i zamiejsco­
wych.

Pierwszy wyścig na trasie 2 X 20 km 
dla maszyn do 250 cm sześć, dał wy­
nik następujący: I m.— Subielski — 
31 m. 5 sek., II — Godlewski — 39 m.
5 sek., III — Poławiec — 48 minut.

Wyścig 2X20 km dla maszyn do 350 
cm sześć.: Im . — Miśkurko — 28 min.
3 sek., II — Stechniewicz (Gdynia) — 
29 min. 3 sek.

Trzeci wyścig na trasie 3X20 km 
dla maszyn do 500 cm: I — Bata — 
45 min. 5 sek., II — Miśkurko — 45 , 
min. 8 sek.

Żeglarze elbląscy
rozpoc.ęu sezen

Polski Klub Morski w Elblągu urzą­
dził w dniu 16 maja uroczyste otwar­
cie sezonu wioślarskiego. W ramach 
uroczystości odbyło się na przystani 
Żeglugi Państwowej podniesienie ban­
dery i poświęcenie dwóch jachtów: 
„Albatrosa“ i „Mewy“, całkowicie wy 
remontowanych przez Klub.

Przybyłych gości powitał komandor 
Klubu ob. Rogisz. Okolicznościowe 
przemówienie w imieniu władz wygło 
sił starosta powiatowy ob. Szyszko.

Po poświęceniu jachtów i wbiciu 
gwoździ w maszty odbyła się prze­
jażdżka po Kanale jachtami, statkami 
i motorówkami (cz)
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Majątki hodowli roślin
zapew nia ją  wysoko gatunkowe zboże

Nie wszyscy zapewne wiedzą, że w 
wdańsku, przy ul. Małachowskiego, 
’¿najduje się Zarząd Państw. Zakł. Ho 
dowli Riślin. Tam właśnie 50 osobowy 
Personel kieruje pracą 24 majątków 
rozsianych po terenie województwa 
Gdańskiego, szczecińskiego i olsztyń­
skiego. Majątki podległe Zakładowi 
nastawione są na produkcje zbóż kwa

W powiecie kościerskim znajduje 
sią Zespół Majątków Lubań, w skład 
którego wchodzą majątki Lubań i Ma 
ły Klincz. Ciężka jest praca w polu, 
lecz przyroda, chcąc widocznie dać 
rolnikom wynagrodzenie, obdarzyła 
ich w zamian swym pięknem. Majątek 
Lubań „tonie“ po prostu w powodzi 
różnorodnych kwiatów. Budynki mie

lifikowanyeh, hodowlę nasienne oraz szkalne otaczają dziesiątki krzaków 
doświadczalne hodowle kartofli, bu­
raków itp.

t»

UWI CK!
Prenumeratorzy indywidualni

„Trybuny Wolności
Prenumeratorzy, którzy opłacili abo 

nament indywidualny „Trybuny Wol­
ności“  — jednakże na skutek podania 
niekompletnych lub mylnych adre­
sów, nie otrzymali zamówionego Ty- 
Sodniika — proszeni są o zgłoszenie 
Właściwych pełnych adresów zamiesz­
kania: czytelnie wypełnione nazwisko 
l Imię, miejscowość, pocztę, powiat, 
Ulice, Nr. domu i Nr. mieszkania (lub 
uwaga: willa, osobny dom), Przy 
Ogłaszaniu reklaracji koniecznym jest 
Powołać się na dowód uiszczenia 
Wpłaty.

Zamówienia i reklamacje przyjmu­
je RSW „Prasa‘‘ Oddział w Szczeci­
nie, Al. Wojska Polskiego Nr. 60, co­
dziennie (za wyjątkiem niedziel 
1 świąt), od godz. 8.00 do 16.00. W so­
boty do godz. 14.00. Tel. Nr. 3024.

R.S.W. „PRASA“ , Szczecin 
Kolportaż

kwitnącego bzu. Wszystko to znajdu­
je się na tle pięknego starego parku.

Administrator zespołu ob. Macie,je 
wski, doświadczony rolnik kieruje nie 
zmordowanie wszystkimi pracami. 
Do 10 kwietnia zakończono akcję sle 
wną, a obecnie kończy się już sadze­
nie ziemniaków. Teraz należy jedynie 
czekać na „laskowy“ deszcz, a zbiory 
na pewno swoją obfitościcą przekro­
czą spodziewane obliczenia.

Na pytanie jak przedstawia się w 
majątku sprawa odłogów, ob. Macice 
jewski z uśmiechem odpoiwada, że od 
łogi są u nich co najmniej zabytkiem. 
Dawno zapomniano w majątku Lu­

bań, jak wygląda ziemia niezagospo­
darowana. Tu każdy metr ma swoje 
przeznaczenie i musi wydać określony 
plon.

Pola na których zielenieją już pierw 
sze zboża zaroją się w końcu lata 
dziesiątkami żniwiarzy. Przyjdzie o- 
kres dożynek i robotnicy rolni ze 
śpiewem. „Plon, niesiemy plon“ zwozić 
będą złociste kłosy do obszernych sto 
dół.

Wymłócone zboże nie zmieni Się 
niestety w Chleb, ponieważ cały zbiór 
przeznaczony zostanie, jako ziarno 
kwalifikacyjne, na nowe zasiewy. Roi 
nicy otrzymują, dzięki pracy swoich 
towarzyszy z majątków Państwowych 
Zakładów Hodowli Roślin pełnowar­
tościowe kwalifikowane zboża do ob­
siania swych gruntów.

Ziarno to, wypróbowane i mające 
bezprzecznie wyższą wartość gatun­
kową od innych, podniesie stan na­
szej gospodarki rolnej, dając chło­
pu polskiemu coraz obfitsze plony.

(k)

Roboty morskie w porcie gdańskim
Przy remoncie falochronu wschod­

niego rozpoczęto ostatnio budowę 
kładki ratowniczej, przebudowę 50 mb 
skarpy oraz prace zabezpieczające 
końcowy odcinek falochronu (na prze 
strzeni około 60 mb).

W zakresie przebudowy nabrzeży 
strefy wolnocłowej, prowadzi się o- 
becnie bicie pali żelbetonowych, wła­
ściwej ścianki szczelnej nabrzeża za­
chodniego basenu górniczego, oraz

TABELA W Y G R A N Y C H  53 LOTERII
1-szy dzień ciqęnienia 1 ej klasy

Wygrana 200.000 padła na numer 
71674 w Gdyni.

Wygrane po 100.000 zł padły na 
Nr Nr: 19203 31974 36542 56296 
67069 73700 84491.

Wygrane po 50.000 zł padły na Nr 
Nr: 3949 13410 16148 24253 56270 
59264 65545 70661.

Wygrane po 20.000 zł padły na Nr 
Nr- 1750 7814 7954 10291 15704 15905 
19438 20487 35897 42130 46663 51764 
56612 58084 58447 71313 72198 75466 
81098 81834 84731 89192.

Wygrane po 10.000 zl padły na Nr 
Nr: 4738 4943 5665 8713 12785 13524 
13571 13861 14960 18622 18639 21464 
22506 24323 26812 29492 30785 34372 
35403 37192 38392 38790 39491 42239 
48242 49U3 51585 51776 53493 56233 
56598 57897 59515 63506 65159 65583 
67059 67545 72360 73154 74248 76209 
78030 78276 81985 85927. *

Wygrane po 4.000 zł padły na Nr 
Nr: 879 954 959 1022 1922 2230 2381 
2421 3135 3145 3219 3356 3911 4169 
4184 6505 7391 7708 8073 8409 8548 
8820 9882 10636 10758 11162 11653 
11660 12244 12494 12707 12914 13269 
13399 13467 13543 13754 14021 15837 
17014 17294 17704 18412 19298 19483 
19781 19993 20564 20749 21361 21497 
21966 22205 22633 22792 22964 23879 
24042 25645 25722 25998 26100 26381 
27048 27306 27313 27548 27564 27659 
27969 29357 30051 30234 30450 30616 
31161 32713 33727 35233 35478 35544 
35964 36590 36716 36839 37165 37238 
37440 37492 37660 37972 38243 38298 
38343 39033 39116 39776 40604 41098 
42411 42549 43385 43701 43715 43778 
43839 43939 44198 44414 44634 46010 
47388 47727 43061 48302 48386 48526 
49017 49105 50164 50394 50425 50767 
51251 51354 51540 51545 51680 51712 
51755 51785 52161 52788 53438 53596 
53914 55638 56127 56178 56822 57245 
57327 57448 57675 57942 58878 60053 
60470 60956 61276 62039 62500 63049

64954
67138
70044
71843
74318
76453
79577
81945
82995
84946
89213

65588
67673
70729
72061
74962
76745
80337
82351
83484
85358
89283

66154
68682
70754
72259
75271
76799
80455
32661
83648
85955

89533.

66398
69469
71062
72523
75485
77598
80725
82687
83757
86463

66878
69867
71483
73122
75819
77614
81018
82708
83960
87960

66897
70002
71587
74218
76048
77878
31284
82891
84522
88153

Wygrane po 1.000 zł padły na Nr 
Nr: 68 92 107 54 91 247 396 542 789 
967 1020 1086 88 110 255 598 682 724 
2009 49 232 233 261 266 269 293 414 
671 728 764 786 831 833 854 995 3047 
227 252 349 413 455 524 454 639 668 
733 840 869 950 4249 602 663 716 731 
791 993 997 5183 388 528 540 553 555 
579 789 977 6210 709 25 7084 209 305 
28 402 83 533 604 47 720 75 79 833 92 
8100 25 222 363 75 411 49 524 700 05 
07 20 73 9009 117 325 477 99 567 645 
838. •

10092 96 222 490 561 11077 128 223 
76 354 418 66 618 784 803 979 76 994 
12204 08 325 42 8 87 657 66 130S8 98 
128 240 334 476 562 87 641 725 896 
14035 89 96 172 239 325 33 70 79 424 
547 93 663 77 855 928 44 51 3 15006 
68 85 224 44 325 606 770 16094 96 129 
238 288 544 768 822 17021 174 293 8 
326 74 469 533 786 808 26 35 924 18039 
143 562 617 754 838 71 913 19041 68 
74 118 144 99 271 369 87 453 502 84 
657 80 88 721 89.

20105 58 236 55 630 787 889 21024 
101 241 399 581 720 885 955 22090 100 
14 24 281 304 43 428 38 559 668 95 751 
94 966 973 23013 35 120 282 391 527 
87 635 900 24000 012 44 177 312 20 42 
83 93 545 69 756 945 25088 123 276 356 
82 98 464 675 97 870 924 57 26027 37 
59 79 156 244 372 90 480 578 98 653 
68 77 709 850 76 88 980 27030 49 166 
202 430 614 41 93 711 91 92 943 28036 
97 104,32 47 53 67 322 37 525 68 841 
947 2̂ 025 28 32 44 46 90 208 305 426 
40 55 598 665 85 90 725 91.

Dalszy ciąg wygranych po 1.000 zl podany będzie jutro.

remont wyrw w tymże nabrzeżu.
W dalszym ciągu prowadzone są 

bardzo intensywne roboty czerpalne, 
trwają badania nurkowe i prace nad 
pogłębianiem basenu strefy wolno­
cłowej. Te ostatnie prace, wykony­
wane przy pomocy pogłębiarki „Malz” 
zakończone zostaną w połowie czerw­
ca br.

W dziale wydobywania wraków, ja 
ko ostatnie pozycje figurują wraki 
Nr 163 i 28, 143 i 29 (barki, śmieciar­
ki itp).

«DOM KOBIET»
w Teatrze Kameralnym Wybrzeża

Rzecz dzieje się w małym domu na 
wsi. Wyrozumiała, pogodzona z lotem 
staruszka, — babka stworzyła tu za­
ciszną przystań dla swych osamotnio­
nych córek i wnuczek. przeżywających 
wspomnienia minionego życia.

Kobiety trawią czas na niekończą­
cych się wspomnieniach o utraconych 
mężczyznach. „Każda z nich uważa sie­
bie za najnieszczęśliwszą“  — mówi 
cierpko synowa Tekla, surowa dla in­
nych, choó sama najchmurniej obnosi 
swoje wdowie nieszczęście, i żywi wiecz 
ny żal zarówno do teściowej, jak i do 
bratowych, jakby to one przyczyniły 
się do przedwczesnej śmierci jej mę­
ża. Zgorzkniała Tekla gorszy się wy­
godnictwem i beztroską Julii, — kobie 
ty gadatliwej i na pozór pustej, pocie­
szającej się myślą o spotkaniu na 
,,tamtym świecie“ ze zmarłym małżon­
kiem. Teklę drażni również zapobiegli­
wość Marii, która odnajduje spokój w 
codziennym krzątaniu się przy gospo­
darstwie. Marię zresztą pochłania je­
szcze troska o los córek: Różę porzu­
cił mąż dla jakiejś cudzoziemki, Joan­
na zaś — najmłodsza wdowa — cią­
gle jeszcze przeżywa głęboko utratę 
ukochanego, zadręcza się, rozpamiętu­
je, wyrzuca sobie dawną, przelotną 
niewierność wobec zmarłego Krzyszto­
fa-

Psychiczny stan Joanny zaciążył ża. 
łobnym cieniem nad tym domem 
wspomnień.

Lecz, gdy do kobiecego zacisza 
wtargnie gość ze świata, Ewa Łasztów- 
na , i wyjawi Joannie drugą prawdę o 
jej mężu, wtedy na miejscu ws pomnie 
nia, któremu było na imię Krzysztof, 
powstaje rana- Bo Krzysztof, w jakie­
go Joanna wierzyła, był zupełnie in­
nym człowiekiem. I  oto stajemy przed

odkryciem: 'jak mało wiemy o swoich 
najbliższych. ,,Między człowiekiem, a 
człowiekiem jest ciemność“ .

,,Dom Kobiet“ odniósł przed wojną 
wielki sukces. Patrząc jednak dziś na 
tę sztukę mamy pewne zastrzeżenia.

Nałkowska chciała wykazać, jak da­
lece przeżycia miłosne oddziaływują na 
życie kobiet. W zakończeniu sztuki za 
sceną odzywa się głos mężczyzny. 1 
czuje się, jak przez scenę przelatuje 
prąd wrażenia. Wszystkie kobiety, po­
czynając od babki, a na najmłodszej 
z wnuczek kończąc — zdają się w tym 
wołaniu rozpoznawać znajomy głos 
tych, których kiedyś kochały.

Nas jednak w tym ,,Domu Kobiet“ u- 
derza co innego: pustka i jałowość ży­
cia, atmosfera cieplarni, w której ho­
dują się rośliny, nie znające zdrowej 
gleby i atmosfery. Teraz jest też wie­
le takich porzuconych, lub owdowia­
łych kobiet — więcej stokroć, niż w 
czasie, gdy powstawała sztuka Nałkow 
skiej. Czy jednak miałyby one dziś 
czas na rozpamiętywanie przeszłości, na 
,,wieczne cierpienie“ t Praca i włącze­
nie się w nurt społecznego życia — da­
ją dziś znakomite ,,lekarstwo“ na tra­
gedie miłosne. I dlatego „Dam Kobiet“ 
Nałkowskiej — trzeba to jasno powie­
dzieć — dziś „trąci myszką".

Sztukę pisała wybitna powieściopi­
sarka i dlatego zapewne cechy powie­
ści psychologicznej zaważyły na bu­
dowie dramatu —- nie koniecznie ze 
szczęśliwym rezultatem. Sceną rządzą 
odrębne prawa i to, co w powieści jest 
osiągnięciem, na scenie często rozpły­
wa się i ginie. W powieści ■— opis t 
szczegółowa charakterystyka postać, 
idą w zgodzie z powoli postępującą ak­
cją. Jeśli natomiast w dramacie akcja 
posuwa się żółwim krokiem, wtedy po­

wstają dłużyzny. Piękny interesujący 
dialog Nałkowskiej zaciera te dłużyzny 
z pewnym powodzeniem w ciągu 
dwóch aktów. Ale dopiero w trzecim 
dzieje się coś naprawdę dramatyczne­
go i dlatego jest on najlepszy.

„Dom Kobiet“  w reżyserii HALI­
NY GALLOWEJ był zacisznym ustro­
niem, mieszkała tam łagodna senność 
wiejskiego dnia, słyszało się tykot sta­
roświeckiego zegara z wagami, przy 
czym wskazówki dokładnie zaznaczały, 
że dramat zaczął się około 10 rano r 
skończył około 7 po południu.

Aktorsko — przedstawienie wyrów­
nane. W postaci babci Bełskiej (H A­
LINA GALLOWA) widzieliśmy wiele 
wyrozumiałej sędziwej mądrości. ZO­
FIA PERCZYŃSKA, jako Ewa Ła- 
sztówna z każdym wejściem niosła za­
powiedź dramatycznej niespodzianki- 
Ta młoda wychowanka szkoły Galla o- 
statnio bardzo pogłębiła swój talent i 
w każdej nowej roli wykazuje więcej 
dojrzałości i własnego wyrazu. JANI­
NA STASZEWSKA - ĆWIKLIŃ­
SKA grała Marię naturalnie, z umia­
rem. Tak samo dobra była ( wykropko- 
wana w programie) służąca Zofia. W 
pozostałych rolach: MAGDALENA 
GRODYŃSKA, EWA KRASIEJKO. 
MAGDALENA ZBYSZEWSKA. 
JADWIGA KARCZEWSKA.

O dekoracjach AGNIESZKI HOR- 
NICKIEJ należy pisać wierszem z „Pa 
na Tadeusza“ : „Świeciły się z daleka 
pobielane ściany, tym bielsze...“ , że na 
ich tle rozgrywającego się dramatu 
podkreślały powagę portrety przodków 
utrzymane w spokojnych tonach i od­
powiednio dobrane meble. Osobne bra­
wa dostały się dekoratorce za świetne 
„ rozwiązanie“ drzwi, okna z kratą i za 
belki pułapu. E-F.

DYREKCJA OKRĘGOWA KOLEI 
PAŃSTWOWYCH W SZCZECINIE

ogłasza zapotrzebowanie na następujące sta­
nowiska:

1) Kierownika Działu Lecznictwa w Wy­
dziale Sanitarnym DOKP Szczecin

2) 2-ch lekarzy asystentów Oddziału We­
wnętrznego i Chirurgicznego w Szpitalu Ko­
lejowym w Szczecinie

3) Lekarza specjalistę -  roentgenologa w 
Szpitalu Kolejowym w Szczecinie

4) 7-miu lekarzy rejonowych na obszarze 
DOKP Szczecin

5) 6_ciu lekarzy podrejonu, o które mogą 
się ubiegać dyplomowani felczerzy.

Kandydaci winni zgłosić się osobiście, 
względnie przesłać podania z dołączeniem na­
stępujących dokumentów:

a) metrykę urodzenia, b) dowód obywatel­
stwa polskiego, c) dyplom lekarski, d) dowód 
wykonania praktyki lekarskiej, e) własnoręcz­
nie napisany życiorys.

Podania należy kierować do Wydziału Sani­
tarnego DOKP Szczecin, ul. 3-go Maja 22. 
Szczegółowe warunki pracy i płacy będą omó­
wione przy zawieraniu umowy. 897-Sk

DR. JÓZEF SZWEC
Choroby weneryczne - skórne
p r z y jm u j e !

638-SK

Ś l ą s k a  9 m .  4 (róg Jagiellońskiej)
dawniej Bogurodzicy 2 godz. przyjąć 17-19

Gdański Urząd Morski
poszukuje technika -  elektryka na stanowisko samo­
dzielnego referenta w Oddziale Dźwigowym w Gdyni.

Wymagana praktyka warsztatowo -  elektryczna, 
oraz znajomość aparatury elektryczno -  dźwigowej. 
Zgłaszać się w Wydz. Personalnym Gdańsk-Wrzeszcz, 

ul. Morska 22 w godz. 10-13. 649-WK

OGŁOSZENIA DROBNE
CENTRALA Sprzętu Pań­
stwowych Przedsiębiorstw 
budowlanych Oddział Szcze 
fiński zatrudni za pośred­
nictwem Urzędu Zatrudnię 
9ia natychmiast mechani­
ków na silniki spalinowe, 
“agrzystów, kotlarzy, kata 
r*ystów, specjalistów sa- 
thochodowych. Kandyda- 
*1 zgłaszać się mogą pod 
dresem  Al. Jedności Na­
rodowej 42, III P- 668-SK

*łOTOR łodziowy „Denltz" 
l ł  KM cylinder stojący 
t^olno obrotowy sprzedam ; 
Jbb zammnię na słabszy. 
Jfzebierz, ul. WOP-u 75 
•hchalczyk. 690-SG |

ZGUBIONO portfel z wszy 
stkiml dokumentami na na 
zwislco Zwólań Edward. 
Zgłoszenia Słupsk „Prasa" 
Wojska Polskiego 44 za wy 
nagrodzeniem. 692-SG

ZGŁASZAM zgubiony do­
wód rejestracyjny Nr 6927 

ntrolkę miesięczną.
Wnuk - Lipiński Franci­
szek. 689-SG

ZGUBIONO torebkę dam­
ską z dokumentami i pie­
niędzmi na nazwisko Ko­
łodziejczyk Anna. Zgłoszę 
nia Słupsk „Prasa" Woj - 
ska Polskiego 44. 691-SG

ZGUBIONO zaświadczenie 
stałe, wydane — Starostwo 
Wejherowo — Franciszek 
Starosta, Ciechocin, pow. 
Morski. 642-WG
ZGŁASZAM zgubiony od­
cinek zameldowania na na 
zwisko Cybulska Halina 
Czorsztyńska 3-3. 694-SG

ZGŁASZAM skradzioną 
stałą legitymację PPR na 
nazwisko Goldrajch Izaak.

696-SG
SKRADZIONO dokumenty 
kartę HKU, dowód osobl - 
;ty, metrykę urodzenia na 
nazwisko Łojewski Kazi - 
mierz, 648-WG

Przetarg nieograniczony
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w  Szcze­

cinie ogłasza przetarg nieograniczony na remont na­
stępujących obiektów; ,

1) budynek mieszkalny przy ul. Rycerskiej Nr 1-2 
w Podjuehaeh,

2) budynek mieszkalny przy ul. Rycerskiej Nr *-« 
w  Podjuehaeh,

3) budynek mieszkalny przy ul. Rycerskiej Nr 9-10 
W Podjuehaeh,

4j budynek mieszkalny przy ul. Rycerskiej Nr 13-14 
w Podjuehaeh,

5) budynek mieszkalny przy ul. Grunwaldzkiej 
Nr 1-2 w Podjuehaeh,

6) budynek mieszkalny przy ul. Grunwaldzkiej 
Nr 3-4 w Fudjuchach,

7) budynek mieszkalany przy ul. Dworcowej Nr 46, 47 
w Podjuehaeh,

6) budynek mieszkalny przy ul. Dworcowej Nr 45, 44 
w Podjuehaeh.

9) budynek mieszkalny pyzy ul. Dworcowej Nr 57 
w Podjuehaeh,
10) budynek mieszkalny przy ul. Dworcowej Nr 56 

w Podjuehaeh,
11) budynek mieszkalny przy ul. Stargardzkiej Nr 23 

w Podjuehaeh,
12) budynek mieszkalny przy ul. Dworcowej Nr 2, 43 

w Podjuehaeh,
13) budynek mieszkalny przy ul. Langiewicza Nr 3 

w  Szczecinie,
14) budynek mieszkalny przy ul. Karola Miarki Nr 8 

Szczecinie
15) budynek' mieszkalny przy ul. Piękna Nr * 

w  Szczecinie ’
16) budynek’ mieszkalny przy ul. Piękna Nr 7 

w Szczecinie,
17) budynek mieszkalny przy ul. Bogusława Nr 9 

w Szczecinie,
18) budynek mieszkalny przy ul. Rozworowsklego 

Nr 16 w Szczecinie,
19) budynek mieszkalny przy ul. 5-go Lipca Nr 42 

w Szczecinie,
20) budynek mieszkalny przy ul. Grudziądzkiej 

Nr 23-31 w Stargardzie,
21) budynek mieszkalny przy ul. Wojskowej Nr 12-26 

w Stargardzie,
22) budynek mieszkalny przy ul. Harcerskiej Nr 14-24 

w Stargardzie,
23) budynek mieszkalny przy ul. Kusocińskiego Nr 13 

w Stargardzie,
24) budynek mieszkalny przy ul, Kusocińskiego Nr 9 

w Stargardzie,
25) budynek mieszkalny przy Pi. Sportowym Nr 9-10 

w Stargardzie,
26) budynek mieszkalny przy ul. Walaslewiczówny 

Nr 1-9 w Stargardzie,
27) budynek mieszkalny przy PI, Sportowym Nr 11-12 

w Stargardzie,
28) budynek mieszkalny przy ui. Bema Nr 19-23 

w Stargardzie,
Warunki 1 podkładki kosztorysowe otrzymać moż­

na w Wydziale Drogowym DOKP Szczecin, pok. 
312 w godz. urzędowych. Oferty na każdy obiekt 
osobno w podwójnych nieprzejrzystych zalakowa­
nych kopertach z napisem „Oferta do przetargu 
w dniu 2 czerwca 1948 r. na odbudowę (wymienić 
obiekt)“ , należy składać do skrzynki ofertowej 
w gmachu DOKP w Szczecinie do dnia 2 czerwca 
br. do godz. 10, o której to godzinie nastąpi otwar­
cie ofert. Do ofert należy dołączyć kwit kasy Dy- 
rekcyjnej na wpłacone wadium od 1 — 2 proc. ofe­
rowanej sumy na każdy obiekt (honorowane będą 
tylko kwity kasy dyrekcyjnej) względnie dowód 
zwolnienia od obowiązku wpłacenia wadium. Cesje 
na zabezpieczenie wadium należy przed przetar­
giem uzgodnić z Wydziałem Drogowym i Biurem 
Finansowym i złożyć do kasy dyrekcyjnej. Firmy, 
które nie wykonywały robót dla Dyrekcji przedło­
żą dokumenty uprawniające do wykonywania ro­
bót, oraz referencje instytucji pracodawczych. Do 
każdej oferty należy podać termin ukończenia robót 
licząc od dnia podpisania umowy. Dyrekcja za - 
strzegą sobie prawo dowolnego wyboru oferenta 
bez względu na wynik przetargu oraz prawo uzna­
nia, że przetarg nie dał wyniku pozytywnego, ofe­
renci obowiązani są przestrzegać warunki na tytu­
łowej stronie podkładek ofertowych. 693-SK

Przetarg nieograniczony
P.C.H. w Szczecinku ogłasza przetarg n eograniczony 

na wykonanie robót remontowych
w budynku przy ul. Roli Żymierskiego Nr 1 
w Wałczu. Podkładki kosztorysowe otrzymać 
można w Biurze Hurtowni P.C.H. w Wałczu 
przy ul. Warszawskiej Nr 12. Wadium w wy­
sokości 2% oferowanej sumy należy wpłacić 
d o . K.K.O powiatu Wałeckiego na dobro 
P.C.H. konto „Inwestycje“. Przetarg odbędzie 
się dnia 26 maja 1948 r. o godz. 11-ej w Hur­
towni w Wałczu.
P.C.H. zastrzega sobie prawo swobodnego wy­

boru oferenta bez względu na wysokość su­
my oferowanej, podziału robót, oraz unieważ­
nienia przetargu bez podania przyczyn.

687-SK

Elektryczny Zakład Rozdzielczy
w Szczecinie

zaw iadam ia
P.T. ODBIORCÓW energii elektrycznej 

Iż z dniem 1 maja 1948 r. biura i kasa zostały 
przeniesione z ul. Malczewskiego 5/7 na uL 
Storrady 1 (koło Wałów Chrobrego). Kasa 
czynna od godz. 8 do 13, w sobotę do godz. 12.

Należność za energię elektryczną można 
również wpłacać przez 

PKO Nr konta X-4260 
KKO Nr konta 450 

____________  ____  680-Sk

P

Ogłoszenie o przetargu
Centrala Rybna, Oddział Morski w Gdyni 

ogłasza przetarg nieograniczony na dostawę 
3,200 metrów przestrzennych drzewa twarde­
go i suchego w szczapach (dąb, buk i olcha) 
partiami do końca roku bieżącego. Szczegó­
łowe informacje uzyskać można w Centrali 
Rybnej w Gdyni, przy ul. Hryniewieckiego 12 
w Sekretariacie do dnia 5 czerwca br. do 
godz. I0_ej.

Do oferty należy dołączyć kwit kasy Cen­
trali Rybnej na wpłacone wadium w gotów­
ce względnie gwarancję bankową w wysoko­
ści 1 procent sumy oferowanej. W ofercie na­
leży podać cenę loco stacja Sopot, Wielka 
Wieś i Hel. Otwarcie ofert nastąpi dnia 5 
czerwca br. o godz. 10.15.

Centrala Rybna zastrzega sobie prawo swo­
bodnego wyboru oferentów, jak również unie­
ważnienia przetargu bez podania motywów.'

* 647-WK

Zarząd Miejski w Szczecinku ogłasza

Przetarg nieograniczony
na sprzedaż drabiny pożarowej,

mechanicznej konnej marki „Metz“ , model 
1936 o przęsłach metalowych z wyciągiem 
ręcznym 25 m. wysoka, ogumiona masywami 
na 4 kołach. Bliższe informacje udziela Za­
rząd Miejski1 w Szczecinku i tamże należy 
składać oferty w zalakowanych kopertach do 
dnia 31.V.48 r. do godz. 12-ej, o której nastąpi 
otwarcie ofert Zarząd Miejski zastrzega so­
bie prawo swobodnego wyboru oferenta jak 
również unieważnienia przetargu bez poda­
nia motywów. 688-SK

Przetarg nieograniczony
BALTONA zaopatrywanie statków, Spółka 

z o. a  Gdynia -  Port: Nabrzeże Francuskie, 
tel. 37-21 ogłasza przetarg nieograniczony na: 

odbudowę składu tranzytowego i rozlewni 
win w strefie wolnocłowej portu gdyńskiego. 

Oferty w zalakowanych kopertach należy skła 
dać do Wydziału Gospodarczego do dnia 31 
maja 1948 r. do godziny 12-ej, w którym to 
to dniu o godzinie 12,30 nastąpi komisyjne 
otwarcie ofert.

Podkładki kosztorysowe otrzymać można 
w Wydziale Gospodarczym firmy „BALTO­
NA“, Gdynia - Port, Nabrzeże Francuskie, za 
opłatą 500 zł.

BALTONA zastrzega sobie prawo dowol­
nego wyboru oferenta bez względu na wyso­
kość sumy oferowanej. 646-WK

afrzebni od zaraz

M E C H A N I K
z dyplomem tnżyniera-mechanika lub Wyższe' 
Szkoły Budowy Maszyn z minimum 5-letnia 
praktyką warsztatową ze znajomością spraw 

kotłowych.

1 kreślarz budowlany
oraz tokarze, stolarze, elektrycy, spawacze 

1 ślusarze.

Zgłoszenia osobiste do Portowych Zakładów 
Przemysłu Tłuszczowego i Olejarskiego AMA- 
DA, Gdańsk—Letniewo, Załogowa 10.

637 WK

UWAGA! UWAGA1

K O L P O R T E R Z Y
»Trybuny W olności«

w Szczecinie, Słupsku, Koszalinie, Szczecinku, 
Stargardzie, Białogardzie, Myśliborzu, 

Sławnie
Zawiadamiamy, że z dniem 1 czerwca br. 

cena „Trybuny Wolności“ w prenumeracie 
miesięcznej została ujednolicona t wynosi 
25 zł

Wpłaty na m-c c z e r w i e c
należy dokonywać w powiatowych rozdziel­
niach R. S. W. „PRASA“ na miejscach, w 

terminie do dnia 20. V. br.

647-SB

Oddział Wojewódzki R S. W. 
„PRASA“

w S z c z e c i n i e

ZAKŁADY ELEKTRYCZNE WYBRZEŻA 
zatrudnią absolwentów szkół zawodowych,

ELEKTRYKÓW LUB MONTERÓW
do pracy w dziale zabezpieczeń urządzeń 
elektrycznych.

Zgłoszenia: Wydział Personalny, ul. Wały Ja­
giellońskie Nr 9, pokój Nr 302. 638-WK

PAŃSTWOWA FABRYKA 
MEBLI

W SŁUPSKU 
ul. Grottgera 35 

zakupi natychmiast:
1 SILNIK ELEKTRYCZNY 
3 FAZ, 380 V  KROTKO 
ZWARTY O MOCY 1,5 KW 
900 OBR /MIN. OKAPTU- 
RZONY WODOSZCZELNY. 
1 SILNIK ELEKTRYCZ 
NY 3 FAZ, 380 V  KROTKO 
ZWARTY 9 KW 750 
OBR. MIN. OKAPTURZO - 

NY WODOSZCZELNY. 
PAŃSTWOWA f a b r y k a  

MEBLI Nr 3 
W SŁUPSKU.

838 WK

TAKSÓWKI 
na w e z w a n i e  
t e l e f o n i c z n e  
Nr. tel. 23-12
(na nowoczynny)

695 S Q
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Od skrzydeł Ikara do wielotonowych szybowców O układzie sił w lekkoatletyce przed Olimpiadą
Jak powstają olbrzymy powietrzne

Myśl o lataniu jest tak stara jak 
ludzkość. Do naszych czasów dotarły 
tylko niesprawdzone okruchy wiado 
mości o dawniejszych próbach. Wie­
my, że dawno temu budowano już ba 
lony i latano na nich. To samo doty­
czy latawców i spadochronów. Próby 
te jednak kończyły się zwykle śmier 
dą wynalazcy. Dopiero wiek XIX, 
wiek „bary i elektrycznośd“ , wiek 
szalonego rozwoju techniki przyniósł 
ze sobą rozwój lotnictwa,

LEGENDA A RZECZYWISTOŚĆ 
Jedną z pierwszych europejskich 

wiadomości o lataniu jest grecka le­
genda o Dedalosie i Ikarze. Podobna 
Bladud, 10 mityczny król Brytanii,

Samolot holuje na linach szybowce.
zabił się na szybowcu, przelatując 
nad miastem Trinovante w 852 roku 
przed N. Chr. Kronikarz chiński 
Huang-Fu-Mi pisze: „Za czasów cesa 
rza Cheng-Tanga (1876 przed N. Chr.) 
niejaki Ki-Kung zbudował latający 
wóz, na którym zaleciał aż do Ho- 
nan. Cesarz polecił zniszczyć ten wóz, 
aby lud o nim się nie dowiedział“. Ko 
micznie brzmią dziś słowa Jezuity 
Francesco de Lama, piszącego w 1670 
roku tak o tym fakcie: „...Bóg nigdy 
nie dopuści, aby tego rodzaju ma­
szyna była zbudowana, a to dlatego, 
żeby zapobiec skutkom, wynikają­
cym z jej użyda, a które mogłyby 
Szkodzić społecznemu i politycznemu 
porządkowi świata“.

W r. 1456 matematyk włoski Ba- 
titta Dante przeleciał rzekomo na szy 
bowcu ponad jeziorem Trasimene.

Polskie kroniki notują też wiele le­
gend i opowiadań: o mnichu przela­
tującym z góry Trzy Korony w Pie­
ninach do Czerwonego Klasztoru, o 
Włochu Boratyndm, który na dworze 
Władysława IV miał zbudować szy­
bowiec, unoszący 3 osoby, o lotniku 
— kowalu z Podhala i wielu innych. 
Kto z Polaków naprawdę pierwszy 
latał — trudno dziś dodec. O palmę 
pierwszeństwa mógłby się ubiegać 
również imć Pan Łukasz Piotrowski, 
profesor Akademii Krakowskiej, któ 
ry „podczas wystawiania własnego 
dialogu ku zabawie Władysława IV 
tak sztucznie udawał geniusza, ie 
przez dach bursy Nowodworskiej, z 
przedmieścia Retoryka, zwanego, na 
teatrum przyleciał i po odprawionej 
ioenie z teatrum na swoje odleciał 
miejsce“.

OD 350 METRÓW 
DO 824 KILOMETRÓW

Pionierem lotów szybowcowych 
był Otto Lilienthall. Wykonał on w 
latach 1891—1896 około 2.000 lotów 
ślizgowych. Najdłuższe jego loty się­
gały 350 metrów. W tym okresie lot­
nictwem Interesowało się już szero­

kie grono naukowców, inżynierów i ko ludzi, ale 1 sprzęt — dwa opance- 
wynalazców, między innymi takie sła rzone wozy wywiadowcze lub lekki 
wy jak: Polak — prof. Stefan Drze- czołg. Amerykanie budowali mniej- 
wieckl i Rosjanin — prof. M. Żuków' sze szybowce ciężarowe, unoszące sa 
ski — „ojciec rosyjskiego lotnictwa“. : mochód Jeep. Szybowce takie użyto 

Młody polski artysta Czesław Tań- przy lądowaniu na Sycylii, w  Norman 
ski rozpoczął w 1893 r. studia nad dii i przy przekroczeniu Renu. Nie- 
zasadami lotu szybowcowego. W r .> mieckie szybowce dężarowe mogły za 
1896 zbudował on pierwszy polski! bierać kilka ton ładunku. Część nie- 
szybowiec i wykonał na nim wiele mieckich okrętów podwodnych zosta- 
lotów. Po pierwszej wojnie świato-I ła wyposażona w szybowce — wia- 
wej, równolegle z rozwojem lotnictwa , trakowce, holowane na linie przez o* 
motorowego rozwijało się 5 szybów- kręt i służące do obserwacji. Nie ml 
nictwo. W roku 1929 wykonano pier- my niestety bliższych danych o osią« ; 
wszy przelot szybowcowy ponad 100 gnięciach radzieckich w tej dziedzi« : 
kilometrów. W r. 1931 znany lotnik nie. Znając jednak szalony rozmach, : 
Kronfeld (niedawno zginął), przeleciał z jakim Związek Radziecki rozbudo- j

wywal i rozbudowuje swoje lotnio 
two, jak i jego wspaniałe szybowco* 
we tradycje przedwojenne, można być 
pewnym, że i w tej dziedzinie nie po 
został w tyle za innymi państwami j 

Żadne towarzystwo lotnicze nie zda 
cydowało się dotychczas otworzyć ra 
gularnej komunikacji za pomocą szy­
bowców do przewożenia pasażerów i 
towarów. Przeszkody stanowią ni« 
względy ekonomii lotu. a wielka wra 
żliwość „pociągu powietrznego“ r,a 
złą pogodę, oraz trudności w orga­
nizacji obsługi przyziemnej. Jednak­
że ostatnie słowa w tej sprawie nie, 
zostały jeszcze wypowiedziane; roz­
wiązanie zagadnienia połączenia szy­
bowca z samolotem nie za pomocą 
giętkiej liny, a za pomocą sztywnych

Pierwsza potęga w Europie — Szwecja 
15 kandydatów do medali

Państwem, które jest bezapelacyj­
ną pierwszą potęgą lekkoatletyczną 
w Europie — jest Szwecja. Nie zna­
czy to bynajmniej, że Szwedzi mają 
we wszystkich konkurencjach najlep 
sze wyniki. Bynajmniej. Żaden jed -

pierwszy Kanał La Manche. W okre­
sie międzywojennym w szybownic­
twie przodowały trzy państwa —
Związek Radziecki, Polska i Niem­
cy. Pierwsze najwyższe odznaczenie 
szybowcowe — Medal im. Lilientha- 
la, otrzymał Polak. Światowy rekord połączeń, może przez noc zmienić sy 
długości lotu przed rokiem 1939 nale- tuację.
żał do Związku Radzieckiego. Pilot ■ Technikę lotów holowanych za sa- 
W. Rastorgujew przeleciał w linii pro molotem opracował i rozwinął Zwią- 
itej 652 kim. na szybowcu „G.N.7“. zek Radziecki. Docenił on już przed

Obecnie według Kronfelda najwięk 
sze wyczyny dokonane na szybow­
cach przedstawiają się następująco: 
najdalszy przelot — 824 km.; naj­
większa uzyskana wysokość — blis - 
ko 11.000 metrów; najdłuższy lot na
jednoosobowym szybowcu 
dżin.

— 56

wojną duże znaczenie gospodarcze te 
go środka transportu

DO BADAN
AERODYNAMICZNYCH

Zmarły pionier lotnictwa R. C. Du- 
pont opracował metodę podchwyty

^°" j wania szybowców z ziemi przez sa-
imolot w locie. Ząbkująca ta metoda 

Badania meteorologiczne wykazały pozwala już podchwytywać z ziemi 
że fronty burzowe i obszary wznoszę nie tylko przedmioty i ludzi, ale i szy 
nia rozciągają się na wiele Setek ki- bowce ciężarowe, przy czym drogi 
lometrów. Jeśli uda się loty żaglowe ‘ startowe mogą być bardzo krótkie, 
wykonywać w nocy, to najdalszy prze j Instytuty i ośrodki badawcze dla 
lot dla jednoosobowego szybowca' szybownictwa państw zachodnich wy 
zwiększy się dwu do trzykrotnie.; konały w czasie wojny wiele cieka- 
Dwuosobowe szybowce będą mogły j wych prac i doświadczeń. Niestety— 
wówczas przemierzać całe kontynen-1 tylko niektóre z nich zostały opubll

Hakon Lidman (Szwecja) 
najlepszy plotkarz Europy

nak kraj nie ma tak wielkiej ilości 
zawodników o wyrównanej klasie. 
Szczególnie odnosi to się do konku­
rencji biegowych, na dystansach po 
czynając od 400 m, • a kończąc na
10.000 m.

W ub. r. już po sezonie, po zaanali- 
zowaniu tabeli najlepszych 10 wyni­
ków w poszczególnych konkuren - 
cjach — otrzymaliśmy w bilansie dla 
Szwecji (dając za pierwsze miejsce 
10 pkt., za drugie — 9, za trzecie — 8 
itd.) 308,43 pkt.

Na drugim miejscu była Finlan - 
dia — 139,50 pkt., 3) Francja — 66,60 
pkt. (Punktowaliśmy tylko wyniki 
męskie).

Z punktacji tej widać całą potęgę 
szwedzkiej lekkoatletyki.

Jak wobec tego przedstawiają się

szanse Szwedów w Igrzyskach Olin 
pijskich?

Sprinty krótkie płaskie, (100 i 200 
m), wobec niezaprzeczonej suprema­
cji USA w tych konkurencjach — 
w ogóle się nie liczą. Już zupełnie 
inaczej przedstawia się konkurenci 
na 400 m. Lundqvist ma wynik 47,9 
sek., Alneyik — 48,1 sek. i Larsson — 
48,2 sek. To są już zawodnicy, któ - 
rych nie trżeba się wstydzić. Jedna! 
o medalu złotym nikt z tych biega- 
jzy myśleć nie może.

W biegu na 800 m Szwecja ma już 
kandydata na medalistę. Wprawdzie 
Linden był w ub. r. czwarty, mając 
czas 1:50,1, mając przed sobą Fina 
Storskrubba (1:50,1), Duńczyka 
Holst-Sdrensena (1:49,8) i Francuza 
Hansenne (1:49,8), ale te ułamki se­
kund są tak minimalne, że Szwed 
może wałczyć o pierwszą lokatę. A-
n.eryka już tutaj nie jest groźna.

Bieg 1.500 m — to „królestwo“ 
Szwecji. Można z góry przewidzieć 3 
medale: złoty, srebrny i brązowy. 
Strand — 3:43, Eriksson — 3:44,4 i 
Bergqvist — 3:46,6 i cała plejada 
„depczących“ im po piętach roda - 
ków — nie wpuści nikogo do swego 
„królestwa“. Wprawdzie Strand jest 
jeszcze daleki od swej formy, ale 
bądźmy spokojni. Na Olimpiadę na 
pewno będzie „gotów“ . Szwedzi wie­
dzą jak trenować i jak liczyć się z 
czasem. Hansenne (Francja) i Reiff 
(Belgia) nie będą groźni na tym dy­
stansie.

3.000 m — to na razie wielka nie­
wiadoma i zagadka może jedna z 
najciekawszych na przyszłej Olim - 
piadzie. Zatopek — Slykhnis — 
Ahlden — Reiff — Nyberg — oto wy 
brana piątka, w której mamy 2-ch 
Szwedów. Kto wygra? W ub. r. naj­
lepszy był Zatopek (8:08,8). Ahlden 
miał czas 8:10,8, a więc zaledwie 2 
sek. gorzej. Możemy więc go uważać 
za kandydata do medalu.

W biegu na 5.000 m szanse Szwe­
dów są mniejsze, tym bardziej, że 
według ostatnich wiadomości Heino

(Finlandia) został reaktywowany ja- 
ko amator. Pokonać Zatopka, Heino 
i Reiffa — będzie dla Nyberga i Durfe 
feldta zadaniem trudnym. W każ­
dym bądź razie Szwedzi w biegu 
tym na pewno odegrają dużą rolę.

Dużo lepiej przedstawia s.ę sytua­
cja na 10.000 m. Tutaj Nystriim 
(30:14,4) i Tillman (30.18,4) mogą wal 
czyć o złoty medal. Chyba., że zno­
wu przeszkodzi Heino lub Zatopek. 
Najlepszy czas miał w ub. r. Heino 
(30:07,4).

W biegach przez płotki, mocnym 
„asem“ Szwecji na Olimpiadę jest 
Hakon Lidman, będący w ub. r. naj­
lepszym plotkarzem Europy na 110 
m Jego czas 14 sek. pozwala mu m y  
sieć o srebrnym lub brązowym me­
dalu (znowu Amerykanie...).

ty. Opierając się na badaniach nau­
kowych można na serio przypuszczać, 
że 1 rekord wysokości uda się rów­
nież podwoić (oczywiście na szybow­
cu z kabiną ciśnieniową). Granica 
ludzkiej wytrzymałości przy lotach 
„na czas" w jednoosobowym szybów 
cu została raczej osiągnięta. Na 
dwuosobowym szybowcu będziemy 
mogli pozostawać w powietrzu nawet 
tygodniami.

W CZASIE WOJNY I POKOJU
Do drugiej wojny światowej szy­

bownictwo uważane było raczej za 
sport. Wojna zmieniła zasadniczo ten 
pogląd. Pierwszą „tajemną bronią“ Hi 
tlera, za pomocą której przełamał on 
fortyfikacje belgijskie i przeprowa­
dził lądowanie na Krecie, były szy­
bowce transportowe. Angielskie szy­
bowce transportowe zabierały nie tyl

kowane. Jednym z nich jest użycie 
ciężkich szybowców do badań aero­
dynamicznych. Chodzi tu o bezsilni­
kowe samoloty o wadze 1400 — 2300 
kg, posiadające na pokładzie auto­
matyczne przyrządy rejestrujące. 
Przykładami są przedwojenny „Pte- 
rodaktyl" prof. Hilla oraz jego obec­
ne prace przy rozwoju szybowca bes- 
ogonowego Kanadyjskiego Instytutu 
Badawczego.

Niemiecki konstruktor Ltppisch, 
przystępując do pracy nad samolo­
tem odrzutowym Messerschmdtt Me 
163 zbudował najpierw bezsilnikowy 
model naturalnej wielkości. V/ ten 
sam sposób powstał 8-sllnlkowy bez- 
ogonowy olbrzym Northrop X.B-35, 
oraz dwusilnikowy samolot bezogo- 
nowy Armstrong Whitworth A. W.- 
52. J. P«

•• • . ■ ■
• --t: 1 „ * ' +. < . "

d-silnikoipy besogonowy olbrzym Northrop X . B. - 35.

Karykatury — sportowców
W trójskoku Szwecja może znov.nl 

myśleć o medalach. Ahman (15,26 rn) 
i Moberg (15,17 m) w ub. r. byli naj­
lepsi na świecie. W zapasie Szwedzi 
mają jeszcze Johnssona i Hallgrena, 
przekraczających również 15 m.

Oszczepnik szwedzki Pettersson 
jest tylko gorszy od Amerykanina 
Seymoura. Jest on więc b. mocnym 
punktem na Londyn. Pettersson rzu 
clł w ub. r. 72.77 m i z Europejczy­
ków może obawiać się tylko Finów- 

Bardzo mocnym punktem szwedz­
kim jest rzut młotem. Ericson jest 
gorszy tylko od Nemetha (Węgry) i 
w ub. r. rzucił młot na odległość 
57,19 m. \

Po tym przeglądzie możemy usta­
lić ewentualną listę „medalistów“ 
szwedzkich.

1) Strand, 2) Eriksson, 3) Berg- 
qvist, 4) Linden, 5) Ljunggren, 6) 
Ahlden, -7) Nyberg, 8) NystrSm, 9) 
Tillman, 10) Lidman, 11) Ahman, 12) 
Moberg, 13) Johnsson, 14) Pettersson- 
15) Ericson. Piętnastu kandydatów 
do medali — to chyba wystarczy (p).

Igła chwilami błyska jakby blaskiem, który przenika 
do niej z krwi serca Anny. Tak, to jest dla niego ulgą.

Do izby wchodzi Tonik. O wiele wcześniej niż się go spo­
dziewali.

—  Toniku! —  woła Anna, a na Jej twarz występuje ru­
mieniec radości.

Jardzie rozkołatało się serce i trwożliwym spojrzeniem 
przylgnął do ust towarzysza.

Cześć! —  mówią te usta.
__ Cześć! —  szepce Jarda, a jego oczy pytają pełne roz­

paczy.
—  Nie przyszedł! —  Mówi Tonik.
Nie przyszedł! to słowo wypełnia duszę Jardy. Serce bije 

mu szybko. Ale inaczej niż przed chwilą. Bije z ulgą. Ponie­
waż że egzekucja została na kilka godzin odłożona.

—  Dasz mi co na kolację, Andziu? —  pyta Tonik.
—  Jest tam kawa.
—  Chleba nie ma?
Anna patrzy z politowaniem na męża. Nie, chleba nie ma; 

wcześnie rano, zanim Tonik wyszedł do pracy, był tutaj to­
warzysz Strnad, bezrobotny, i Tonik dał mu ostatnią ćwiart­
kę chleba i kawałek słoniny, który pozostał. I pieniędzy także 
nie ma. Ostatnią dziesiątkę pożyczył Tonik od Anny wczoraj 
wieczorem, bo była zbiórka na czasopismo lewicy, a co mu 
z pieniędzy zostało, to wrzucił tego wieczoru do automatu te­
lefonicznego. Wypłata jest aż Jutro. Tej kawy też już nie by­
ło wiele. Wielki garnuszek dostał poprzednio Jarda. Byłby 
zadowolony, gdyby jej mógł nie pić; nie chciało mu się o je­
le n iu  nawet myśleć, a kawa była bardzo kiepska, ale nie 
chciał Anny urazić.

Tonik jadł kolację.
—  Co było na zebraniu? —  zapytał nieśmiało Jarda.
—  Szmeral mówił o sytuacji. Zacznie się na dobre.
—  Rozmawiałeś z nim? Wie już o tym?
Tonik skinął głową.
—  Co mówił?
—  Nic szczególnego. Wypytał się o wszystko i wzruszył

ramionami. Kazał cię pozdrowić.
Potem poszli spać. Tonik z Anną na łóżko. Jarda na sien­

nik na ziemi.

I. OLBRACHT

ANNĄ -  PROLETftRIUSZKA
PRZEŁOŻYŁA

H. GRUSZCZYŃSKA -D U BÓ W  A

Tej nocy narodził się młody proletariusz. Już nie bojownik 
jak jego ojciec, ale przyszły budowniczy.

Jarda usnął, gdy już świtało. I z pierwszego snu zbudził go 
p m w  i światło lampy. Tonik pospiesznie ubierał spodnie, na 
łóżku leżała Anna. Modre oczy wlepiła w sufit a górne zęby 
przygryzały wargę. Oddychała ciężko a z ust wyrywały się 
słabiutkie jęki.

—. Poczekaj tu: chwilę przy niej! —  rzekł Tonik i wybiegł.
Jarda ubrał się szybko. Skradał się boso, na palcach, do 

łóżka Anny, cicho, jak gdyby każdy nieostrożny krok był 
świętokradztwem. Stanął, w nogach łóżka. Anna cierpiała. 
Oczy miała zamknięte, a górne zęby wpijały się w wargę 
coraz mocniej, palce zaciskały fałdy pierzyny, a każdy od­
dech był słabym jękiem, który chciał zostać niedosłyszanym.

Czy Anna przeczuwa, że on jest przy niej? Dobrze że nie 
wiedziała. Co on ma jednak robić? Nie może przecież wytrze­
szczać oczu na jej umęczoną twarz, wchłaniać w siebie jej 
cierpienia, czuć jej ból razem z nią, być bezradnym i zrozpa­
czonym i nie zdołać pomóc nawet zagięciem palca! Och, co 
za podłość! woła w duszy student.

Przecież to wszystko kłamstwo i frazesy! W  jakiejż to 
cząstce ciała czuje jej cierpienie? I jak wygląda, Jak w ogóle 
przedstawia się ta jego rozpacz?... Co by robił Tonik na jego 
miejscu?... Nie potrafi sobie tego wyobrazić. A  więc to praw­
da, że on jest inny niż oni?

Nie otwierając oczu Anna poprosiła jękliwie cichutkim 
głosem:

—  Jaruszku, proszę, niech pan odejdzie, wstydzę sie pana.
Zapłonął ze wstydu.
Odszedł chyłkiem do kuchni.
Stanął w ciemnym kącie przy piecu. Czego on tu właśpiwie

chce? Do czego się nadaje i komu jest potrzebny? Zndwu tak 
silnie zatęsknił za kimś, komu by mógł paść w objęcia, w ra­
miona, na których by mógł złożyć głowę. Ale nie było na 
świecie takich ramion. Ścisnął głowę dłońmi, oparł czoło o ka 
felki pieca. Z pokoju obok dochodziły tutaj głośne jęki Anny.

Tonik wrócił. Przyszła akuszerka. I w mieszkaniu zaczął 
się ruch. Tonik zaświecił w kuchni świeczkę. Zapalił pod 
kuchnią, nosił z sieni wodę w wielkich garnkach, wycierał 
balię, wszystko z zawodową zręcznością i bez słowa. Jego 
wielki cień chodził po ścianach i wspinał się na sufit. O An­
nę ledwie-że zawadził spojrzeniem. Tak to więc, kołatało się 
studentowi leniwie po głowie, tak to prostacko wygląda 
prawdziwa miłość.

W  pokoiku arkuszerka robiła coś bardzo ważnego. Obudzo­
na ruchem, przybiegła także towarzyszka Czinczwarowa. 
yV halce, z gołymi ramionami, nakrytymi kraciastą chustką.

—  To nic, matko, —  wołała przy łóżku Anny —  tak musi 
być, wszystkie-śmy to przechodziły. Tylko nie kwękać. Tę 
pierzynę wyrzucić! A  gdy trudno wytrzymać, zakrzyczeć so­
bie porządnie! To zdrowo... Pani pozwoli, babusiu!... To jakaś 
szlachcianka: cerata! Ja miewałam tylko worki.

Jęki Anny wzmagały się. Przechodziły w krzyk.
—  Tak, tak, —  przytwierdzała towarzyszka Czinczwaro­

wa, —  porządnie, na cały głos! Toż Klabanka obok nie 
zwariuje! Niech sobie tymczasem zaśpiewa gigola! —  ...Po­
patrz mówił sobie w swych chłopięcych otamowaniach Ja­
rasz, o ile nawet ta prostacka przyjaźń jest cenniejsza od ca­
łej mojej niezaradnej miłości!

Tonik dalej robił swoje. Teraz wyciągał z szuflady jakieś 
papierowe tutki z przyprawami i przygotowywał dla aku­
szerki kawę; tak trzeba. Zawsze wiedział, co trzeba robić, i co 
potem, gdy już będzie po wszystkiem.

—  Toniczku! —  zabrzmiał z pokoju wystraszony i ostry 
krzyk.

Tonik poszedł tam.
A  w kącie kuchni stał Jarda. Bosy i na pół ubrany, niepo­

trzebny nikomu, obcy, nikt. Towarzyszka Czinczwarowa bie 
gała po coś do domu. Dojrzała go w kuchni.

(C. D. N.)


